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*1 a  c  t  b o  <d <d h i| i  a  a  b H a  a . D z i a ł  u r z ę d o w y .
T o B a p i i m t  M IIHHCTpa H H O C Tpam iM X 'l. A*AT>, COO0 m ił.T b  

MUHMCTCpCTtły HJCTHKiH, lITO IipcGWBHIOlUUH 8A4 CB aB C Tpift- 
CKaa M ticc if i oO paT U A acb  b t .  1 8 5 2  ro .ry , 110 n o p y u e i i i io  c b o -  
e r o  lłp aB iiT e .iŁ C T iia , KTv M iiHUCTepcTBy iiH O C T paiiH bix 'b  At.n>, 
c t .  npeA -ioH iC H ieM ł) sa K A io iH T b  m m f l y  P o c c i e io  ii A B C T pieto  
y c . io i i i e ,  n o  KGTopoM y y c T a n o B .ia .ia c B  Obi BsaHMHOCTB m> 
i i a K a s a i i ia x 'b  3a  n p e c T y n .ie H ia , co n ep m aeM M a i r i  u p e p * -  
a u x t .  o i i io r o  ro c y a a p c T B a  u p o t h b t ,  O eaonacH ocTii A p y ra io .  
l l o  B cenoA A auH i> fliueM y a o k . ih a y  m iim iC T o p c T iia  o n o M a n y -  
t o m t .  n p e A -io w e H iu , n o c .itA O B a .io , 4  l io a O p a  T o ro  ;u e  ro A a , 
B B ic o a a i in ie c  n o B e . i t i i i e :  o t h c c t u c b  icb  r p a ^ y  E .iy A O B y , 
O fcism eM y r.iaB iio y irp aB .i;]io in ii.M 'i. I I - m t .  o T .v Iu e ii ie M i, c o 6 -  
CTBeHHOfl ETO H M I1 E P A T O P C  KATO B E JL H H E C T B A  
K a H n e .if lp i i i ,  o n p e A C T a B .ie n iu  npiiHHTMMT. n o p aA K O M t n p o -  
eK T a H3 M tn e H lf l n o A .ie ii '.a m ,u x ’i. c T a T e ft p o c c iń c u a ro  y r o -  
AOBHarO y.lOJKOHifl, COOTBtTCTBeilHO C l. XOAATafiCTBOMl. UB- 
C T pińcK aro  iipaB H T e.iB C TB a, a  aarbM T . M BHUCTepcTBy h h o -
CTpaHHBix'h At.TB [boA tu  C'1. c b m t. n o c .i tA HUM'b  B1> waAAe-
a t a m e e  C H O inen ie , ii b t .  c a y n a t  nyiKABi aaK .iio u u T B  n p o A -  
.la r a e M o e  y c .io B ie . B t ,  C -itA C TB ie T o ro , B iie c e iio  6 b I.io  B i. 
ro c y A a p c T B e iiH b if l  co B tT T . npeACTaB.ienie o  M tpt H a i ia a a i i i a  
a a  n p e c T v n .ie H ia  npoT H B 'b  O e so n a c n o c T H  A py® ecT B eH H B ixa. 
c a . P o c c i e io  A ep jfiaB 'b , b t .  b iiaT . A o n o .iH e n iii n o A -ie a ta iR H x i. 
CTaTOft H a u ie r o  v.ioH senixi o  iraK aaa iiiflX T ,, u  r O C y / f A P Ł
H M I I E P A T O P l i ,  1 6  iłoiifl 1 8 5 8  ro A a , B u c o u a il in e  y T B ep - 
AyTb co n 3 B o .iu .il., B o c n o c .itAOBaBiuee n i .  oóm e.M i. c o ó p a n iii  
rocyA apcT B eiiH aro  c o B tT a  M H tu ie , o  BBeAORiR m . y .io ffien ie  
o s n a ie i iH a r o  A o n o .iiien ifl, iiM td o ip aro  c.iv h . htb  ocH O B aniejn . 
A.ih  a a K .n o ie iiii i  y c .io n ifi c i .  aBCTpiltcKHMi. npaBUTC.iB- 
ctbom t . o B3aiiM iiocTii H aK a3an ilt n o  rocyA apcTBeH iiBiM i. 
n p ecT y n .ieH iiiM b .

3 aTtMi., Hana.iiiCB nepcroBopi.i o 3aK.no'ieiiiu MeaiAy 
poccińCKUMi. ii aBCTpifiCKHM'B lipaBiiTeaBCTBaMii iipeA noao- 
śKeiiHaro ycjiOBia, u cooTBtTCTBeiiHBiu ACKaapapiu, 3a iio a -  
nucfljin MunucTpoBrb HHOCTpaHHBix'b a^ai.: pocciiicKaro n 
aBCTpiflcKaro, ofiM tH euu 6 bijih 3/ j 5-ro  OKTflOpfl 1 8 6 0  roAa; 
OAHaKO paciiyO.iuKOBaHie n i. pocciflCKOH iiMiiepin 3Tofl a c-  
KaapaRiii no iMorao O b itb  iipou3BCA0HO, aa  neoOiiapoAOBa- 
HieiM'b noM im yTaro A ono.m ciiia k b  v.ioiueiiiio  o n a b a a a -  
Hiflx'b. H u t a  B'b BUAy, u to  B'b iiacroam ee lipeini, 3a bm - 
xoaom i. XXXIII t .  no.i. coó. aa i;., ivb KOTopoirb noM tm eno

o t o  A o n o .m e n ie ,  n e  npeA C TaB .ifleT C fl n p e m iT C T B ia  K'b o ó n a -  
poA O B aiiiio  o s i ia ie H H o f i  A e K a a p a n in ,  T a f in u f l  coB tTU H K 'b 
M y x a iiO B rb  lip e iip o B O A u .n . o n y io ,  Brb  3a c u i iA tT c .i i .c T i io n a i[ -
Hoil K o n iu , Cl. pyCCKHM'b nepenoaoM'1. n-i> M iim icT epcT B O , 
A .ia  i ip e A -T o a te n ia  n p aB irre .iŁ C T F iy io n ieM y  c e n a T y  k i .  naA -lC - 
ii.aii(CAiy pacnyO.iiiKOBaiiiio.

A e K .ia p a n i«  o r a  c . i tA y io m a r o  c o A e p ;u a n ia :
C ra T h a M U  6 6  k) h  5 8 -io a B C T p iń c u a ro  y ro .iO B H a ro  y . io -  

H ie n ia  n o c T a iio B .ie n o :
„ C t . 6 6 . K to  y i u m i T i .  npoTH BT. ro c y A a p c T B a , bx o a h -  

m a i o  B i. c o c T a B i. r e p M a u c r a r o  c o io 3a ,  h .ih  npoT H B 'b  e r o  r o -  
c y A a p a  oaho 1131. A t n c T n iń ,  u c 'iu c u ie H H L ix i. b ' ł  c t . 5 8 - ń ,  
e c . i u  TO.iŁKo oho c a w o  n o  c e O t  n e  c o c T a B .ia e T i. 6 o . i t e  T fla ;-  
i ; a r o  n p e c T y n . i e m a ,  t o t i . T a K ate  r io n in a e T C ii  b h h o b h m m i. 
B i. n a p y m e H in  o O m e c T B e n n a ro  cn o K o ficT B ia , u  noA-ieHiiiTT. 
TiopeMHOM y 3aK .iH j'ie n iro  o t i . 1 r o a a  ao 5  . i t T i . ,  a  n p a  0 6 -  
C T o aT e .itC T B ax 'b , y u e . iH im ta iO in i ix i .  B u u y ,— th h ;komv tio -  
peM H O iiy  B a K -n o ie n i io  o t i . 5  ao 1 0  . i t r b .

„B 'b  TOM'b iKe n p e c T y n .ie ii iu  B iinoB en'b n  noA-ieiKHTi. 
TAKOBOMy me H aK aaaH ito ii t o t i . ,  k t o  coBepuiU T 'b o a h o  h s t .  
B b iu ie o a n an e u iib ix 'b  A tń cT B ifl, npoTHB'b KaKoro .1x160 A p y ro -  
ro  H H ocrpaH H aro  ro c y a a p c T u a  u .m  r o c y a a p a  ero, K o ra a  3 a -  
KonaMH OToro ro c y 'aa p cT B a  ujih  ocoOmmb AoroBopaMH n o - 
CTaHOBJiena B saiiM H ocri. no  c e n y  npeAM eTy u  cym ecT B O B a- 
n ie  raKOBofi B3aHMHOCTii oOnapoAOBaiio ycTaHOB.ieHHUM'b 
nopflAKOM'b Bi. aBCTpiiiCKoft i iM iie p iu ."

„ C t .  5 8 . B iiH O B eH i. b i .  ro c y A a p c T B C H n o it H3 M tH t  t o t i . ,  
k t o  n p eA u p i'M O T 'b  A tf tc T B ie :

,,a) llaK.iio'iaioiueo b i .  ce6 t nocaraTe.iLCTBo na * 113111., 
SApaBie iliii CBoOoAy HMnepaiopa, h a h  noABepraiomee 0- 
nwa onacnocTH, h jih  ®e K.ioHan(eeca k t. t o m v ,  r t o 6 m  b o c -  
npenflTCTBOBaTK cBo6oanoMy 0TiipaB.ieniio ero npaB'b Bep- 
xoBiiofi B.iac'rn;

, b )  K .io i i i i iu e e c f l  k t ,  H acii.iLCTB enH O M y n u M tH e iiiw  0 6 -  
p a s a  n p a B A e n ii i;  h a h

„ c )  H M tr o m e e  H tA b io  O T ro p m y T b  K a ity io  .11160 l a c T i .  
o t i .  H ep a S A tA Ł H a ro  ro c y A a p C T B e m ia r o  c o c T a B a  u .m  o tT b e n a  
aBCTpińCKOń iiMnepiH, haii i ip u im n m . hah ycH A H Tb o n a c -  
HOCTb r o c y a a p c T B y  n 3 B i i t ,  n .iH  n p o u 3B ecT ii B iiy T p n  r o c y -  
A apcT ita  aiareatb n .in  M O KAoyco6iiyio n o iln y , 6e3i. p a  3.1 u-  
. l i a ,  coB epinono-A ii T au o n o c  n p e c r y n n o c  A tu n ie  o tk pm to

J —  Towarzysz m inistra spraw  zagranicznych zawiado­
mił miuisterjum s p r a w i e d l i w o ś c i ,  _ ż o  p r z e b y w a j ą c a  tu ta j 
m i s ą j a  u u s t r y j a c k a  u d a ł a  s i ę  w  1 8 5 2  I*. Z p o l e c e n i a  SW 'Ojc-
go rząau  do m inisterjum  spraw zagranicznych z propozy- 
cj<i zaw arcia między Rossją i A ustrją  umowy, na mocy 
której ustanowioną by została wzajemność w karach  za 
przestępstw a, popełniane w  obrębach jednego państw a 
przeciwko bezpieczeństwu drugiego. N a najpoddanniej- 
sze przełożenie ze strony m inisterjum  pomienionej propo­
zycji, nastał 4 listopada tegoż roku N a j w y ż s z  y roz­
kaz: udania się do hrabiego Btudowa, zarządzającego 
wówczas I I  oddziałem własnej JEGO C ESA R SK IEJ MO­
ŚCI kancellarji, względem przedstaw ienia zwyczajną ko­
leją projektu zmian właściwych artykułów  rossyjskiego 
kodeksu karnego, zgodnie z wnioskiem austry jackiego rz ą ­
du, a  następne ażeby m inisterjum  s.iraw  zagranicznych 
weszło z tym ostatnim  w rokowania i w razie potrzeby za­
warło proponowaną umowę. W  skutek  tego wniesione 
było do Rady państw a przedstaw ienie o stopniu kary  za 
przestępstw a przeciwko bezpieczeństwu m ocarstw  u trz y ­
m ujących z Rossją przyjazne stosunki, w rodzaju uzupeł­
nienia właściwych a r t y k u ł ó w  naszego kodeksu karnego, 
i CESARZ JEGO MOŚĆ 16 czerw ca 1858 r. N a j  w y- 
ż ć j  utwierdzić raczył nasta łą  w  ogólnćm zgromadzeniu 
rady państwa uchw ałę o wprowadzeniu do kodeksu po- 
mienionego uzupełnienia, mającego służyć za zasadę dla 
zaw arcia umowy z rządem austrjack im  o wzajemności k a r 
za polityczne przestępstw a.

Potem zaczęły się rokow ania względem zaw arcia mię- 
! dzy rossyjskim  i austry jackim  rządem projektowanej umo- 
’ wy i odpowiednie deklaracje podpisane przez m inistrów 

spraw  zagranicznych rossyjskiego i austry jack iego  ra ty fi­
kowane były y , s października 1860 r ., ogłoszenie jednak 
w Cesarstw ie Rossyjskiem tćj dek laracji nie mogło mieć 
miejsca, z powodu nieogtoszenia wzmiankowanego uzupeł­
nienia kodeksu karnego. M ając na względzie, że w obec­
nym czasie, po wyjściu XXXIII T. peł. zb. pr. w którym  
zostało umieszczone to uzupełnienie, nic zachodzi żadna

C M ® C L.
  j}.b m u h c k o u  ryóepniu, bt, ropo,vł'. J I u u c k h ,  oahoabop-

Ka E .ie n a  <I>po;iOBllT'b (KaKUX'b AtT'b HeH3BtCTII0), BBOIU.ia, 
2 - ro  ceiiTnOp/i, liaB ep x 'b  H ptuuw  CTpofliRarocii b i. io -  
poAfc cobopa cb. 0eoAopoBa u HeuaiiHHO y n a iri. o t t y a h .  y6n - 
.iach.

  Bi. eumeócKoU  ryO epn iu , p tau iR K aro  yfciAa, B'b Ae-
peB H t Kpenax'i., o rb  rpoMOBaro y ą a p a  aaropkACfl, 5-ro au- 
r y c r a ,  JKBAOft AoM'bCOJ1AaTKI1 A h iil i  A hhcboA , ho noAaim oio 
Bo-BpeMH iiOMombio noiuapa u p esp am eH * . TtJM'b * e  yAa- 
poil'b yOHTa B'b TOM'b ŻKC A0M* AeBHTHJIlJTHHH AOUb AllUCBOń, 
a  cbiny ea noBpe*AeHLi HorH.

B b  eumeOcKou ryO epnifi, B'b APUCcewcKoMi. y t a ą t ,  n p e -  
MeHiio-oOHsaHiiaa KpecTbaim a HMtHifl IlyCTLiHL,-r pa * a  n.ifl- 
xepa, Anna MeKe-ieiia, 24 .it,rb, 14-ro aB rycT a, b t .  xaIibv  
p a sp k m u .iacb  o t *  6peMeHii M.iaACHiteMb mj . >' ro  uo.xa,
VMCDTBHAa e ro  h  3apbi.ia bt. naB03rb._ W», » K**"*,,®
19-ro  aB rycia, na * eA t3Hoń Aoport, bo BpeMfl 
n o tsA a  1131. B apm ap i.i b t, B Ł io c to k i . ,  cropt.in  Tpii 
4M>pMM c rb uarpvaxeKHbiMb iiMymecxBOM b TCHepa.ia i  a i u t  
na, noAiioAKOBHHKa 3e.niHAa u  1-oft riiAbAiu K ynita Mypa- 
III6BĆ1

BcAl.ACTBie npeABapiiTeAbHbix'b B3a0MHWX'b cjiom e- 
Hiił r r .  ynpaiiA aiom aro  MiinucTepcTBOM'i. 4>uHancom. 11 m h- 
HUCTpa BiiyTpeuHux-b A®j1,b> 6i.iao iipeAuo.ioaieHo npeAcl>AA_ 
TeAio 1'AaBHaro BbiKymiaro yspeaiACH ia, boA th c t .  yiipaitAfl-
lOiąBMb 3CMCKUMT. OTA'kAOM'b 11IIHHCTepCTBa BHyTpeilHHXT.
ABat. u  o a u h m t ,  ii:iT> Auper.TopoiiT. ro c y g a p c T B e iin a ro  O aiiua , 
b t. coBOKynHoe o 6 cy * A 0 H ie  cnocoóoB T., m . C K optflo ieM y a u u - 
jK euiio  B biK yniiL ixi, cAtAOKi. Mca;,i,y noM hm uK aM ii ii KpecTi.a-

ua.Mii.
OaiiaHCiiiii'1-'111 AHąaMH iipiuniaiio b o 3M o * h ł i j i t .  h  no.ie3- 

n u M t: bo 1) 311aHUTe.11.H0 yiipocTUTx.cocTaB.ienieiRypHa.il.- 
HHXT. iiocTaiiou.ieHift r.iaB uaro Bi.iKyimaro y u p e a tA C iiin  n o  
BHKyniiLiMT, citARaM T., a  TaKate ca n o e  HcnoAHenie no 
OHblMb; BO 2) othcctU C I. m ip K y .ia p H o  BT. ryOepucKia no itpe 
CTtUHCItiiMb Ataa.MT. npUcyTCTBifl, o coo6m eniu osHaueit- 
n o j i y  y u p e iK A c iiiio , Bm 1x c tB  c t .  n i.iK yniii.iM H  C A t.iK aM H , K o n iu
C'b CAt-AYIOmnXT. Bo, i iiu i 'h  IlpHAO/KCHiÓi UpeĄCTaBHBT. lipU-
To.in. npncyTCTBiaari,, TpcóoBaTŁ TaKOBi.ifl Koniu o t  j. ca .M ux 'h
r r .  noMBiRBKom., npHcTyiiaromuxT. kt> BbiKyny', h  b t. 3) npo- 
CHTt rySepHCKifl RpncyrctBia o naó.iiOAeHin. mro6u b i. no - 
AyaaeMi.iX'b n>iu 11 nePeAaBaeMbixT. b t. r.iaBHoe BbiKyn-

trudność do ogłoszenia pomienionej d e k la ra c ji, tajny 
r a d c a  M u c h a n o w  p r z e s ł a ł  j ą  w  w i e r z y t e l n y m  odpisie, 
z tłumaczeniem rossyjskiem  do m inisterjum , w  celu z ło ż e ­
nia  jej rządzącem u senatow i dla publicznego ogłoszenia.

D eklaracja ta  brzmi następnie:

A rt. 66 i 58 kodeksu karnego austryjackiego brzmią:
A rt. 66 Ktokolwiek popełni jeden z czynów’ wzmianko­

wanych w’ a r t. 58 przeciwko jednem u z państw  zw iązku 
niemieckiego, lub przeciwko m onarsze jednego z tych  
państw', albo też stan ie  się winnym przestępstw a narusze­
nia porządku publicznego, jeżeli nie zostanie mu dowie­
dzione surowiej karane pi-zestępstwo, zostanie skazany na 
ciężkie więzienie od roku do pięciu la t, a w' razie okolicz­
ności obciążających od pięciu do dziesięciu lat.

S taje się winnym tegoż przestępstw a i podobnież bywa 
karany, ktokolwiek popełni jeden z tycti czynów przeciw
p a ń s t w u  z a g r a u l c & u c u i a  l u b  in o n a r o s c ,  -w m b  k io d y
praw a tego państw a lub tr a k ta ty  specjalne poręczają 
wzajemność i o wzajemności tćj nastąpiło  ogłoszenie pra- 
w’ne w cesarstw ie austry jack ióm .

A rt. 58. Zbrodnia stanu  je s t popełniona przez każde­
go, ktokolw iek stanie się winnym:

1) Czynów, przez k tóre  osoba C esarza ma być dotknię­
ta  lub zagrożona fizycznie w zdrowiu lub swobodzie, albo 
też przez k tóre  Cesarzowi będzie staw iona przeszkoda 
w wykonaniu swych praw  rządzenia.

2) Czynów dążących do gwałtowmćj zmiany w kształ­
cie rządu.

3) Czynów dążących do oddzielenia jak ić j części Ce­
sarstw a  od całości zjednoczonego państw a lub od związku 
krajów C esarstw a austry jackiego, lub mogących spraw ić 
albo powiększyć niebezpieczeństwo zew nątrz państw a, lub 
wywołać czy to bunt, czy to w o jn ę  domową wrew nątrz. 
Czyny te uznane będą za karogodne, kiedy będą popelnio-

HOC yipOiKACHie 0T3I.JBaX'l. IipUKa30B'l> OOlReCTBCH h u ­
to  npHspkuia o Ao.irax'x., .ie;x;aiuuxT. n a  iiM biiin, no  KoeiMy 
coBepmaeTca BMKynHaa CAtAita, rioKaoLinaAnci. OTAt.ii.HO 
cBi:/i,t.iiiii o iianHTaABixoM'b Ao.irt, npiiKa3a ii o 'iiic.iHiuHXca 
no oHOMy nponeiiraxT ., uiTpa<hiibix'b a c h c i i. h  lipou. K'b 
H cuo.iiieniio B c c ro  a r a r o ,  r .iau n o e  nw K ym ioe yTpexKACiiic 
CAt.ia.io y * e  n aA .ie* am ifl p acuopaa ieH ia , oT uecach  nupK y- 
Aflpho B'b ryOepiiCKUi npiicy'rcTBiH no abym'x. iiocAt,AiiiiM'x> 
IipCAMOTaMT. (OT'b i l - 1’0 CCl’0 OKTflSpfl 3U NN 3,20 L XI 3 ,204) 
ii BBeA« OoAte ynpom euiib iń  ho p h ao k t. cocraB A enifl n h c -  
noAHeHifl CBonx'b xRypnaALHi.ixT. ixocTaHOBAeHiii. B  i. tI ;x t .  
żkc BUAax'b y4pe*ACHieM'i. o th m t., uaneuaT aH bi, e ią e  npeiR- 
Ae, oco6bie 6 .iau i;u , MCJK.iy npouuM b, aa ii AOE.xaAHi.xx'b 3 a - 
nncoKT. KaimeAflpiu o n a ro  no BbiKynnbiMb CAtAKaM'b, 6y x - 
raATepciiuxT. no hhm t. pacuoTaMT. ii Hcno.iHHTeALiii.ixi> 6 y - 
Man..

HeaaiiiicHM O o t t ,  x»im eH 3A O /R eiiuaro, n p u  6 .m * a iim eM T . 
oócyiR A eH iu n a c T o iim a ro  iipeAM eTa 3 a M t ie u a ,  no  M iioriun-b 
ryOepuiflM T., 3 H a 'iuT eA r.naa .m ca-ichiiocti. b t  paacM oT pkH in 
BbiK yuiii.ix 'b  CAtAOK'b n a  M w c m a x t.  B 'b  iio,XTBop;KAeiiie c e ­
ro  AOCTUTOTHO yiuWUTl., TTO U3'b nt.KOTOpx.IXT., n a n p u M tp T ., 
ry C e p iiif t xiocTynaA ii in .  rAaBixoe BbiKyxiHoe y x p eav A en ie  ea 
KoiiUfib iu tu n  u r n  ea i io .m  n b u u u m m o  aoda  BW Kynnx.ui CAtA- 
ku , 3aKAH>Heniiua noM tiRHKaM n c rb  u p e cT ta n a M B  euąe eaauay- 
cin/i) n p o iu e d in a io  zu d a .

BcAtACTuie ce ro , no co r.ia in en iio  r.M uixucT pa BiiyTpen- 
liiix 'b  A'bA'x. ct, r .  ynpaBAfliontUM'b miihhctcpctbom t. <ninaH-
cobt>, upcAnoAoiKCHo iia>xa.ii,HHKaM'b r y 6 epH iiixxpiiiiaTb3aBH- 
cam ifl M’tp w  K'b CKoptfnueM y, 110 bo3M O *hocth , paacM OTpt- 
xxixo BWRyiixibixb CAkAOKb, xtaK'b r r .  MiipoBbiMii ixocpeAHiiKa- 
JlU, TaK'b H ryÓepHCKHAri, no EpecTi,nnCKlIMT, At.la.M'I, np u - 
cyTCTBieM'i,. BooOme roB0p }Ij r y6epHCKifl xipucyTCTBia egBa 
a h  MoryT'b B c rp tT tia T i,  KaKia-Aii6o b t. com t, oTnonxeiiiu 
3aTpyAHenifl, oa 3HauHTe.ibHbijn ,, ,ri) n o c .itA n ee  Bpejxn, y - 
CHAeHieMT. ux 'b  Kaiinc.iapcKHX'b cPc a c tb t . .  IIp iito m t. ohii 
MorAU 61,1, no iipHMtpy r .ia u u a ro  y>xpe*Aeiiifl, Miioro ynpo- 
CTHTb At.10, BBeAeiiiCM'i. y  ceOa neuaTHi.ix'b O.iaiiKOB'b :
A.ifi iipeACTaBACHifl m u p o b u x t. noepeAHiiKOB'i,, A-in san p o - 
coB'b , nocbi.iaeM bix'b b i, r Pa 'KAaHCKia na.iaT bi 11 ąpy- 
r i a  upiicyTCTBeHHi.ui M tc ra , A-ta JK ypna.ibni,ixrb cbohx t. 
nocTaxxoBAeHifi h  npou. (ku k t. o to  BnpoueM'b cjękAano y * e  
oTuacTii xitKOTopbiMii ryOepHCKiiMii npucyTCTniaMU). Bo 
BiiHMaiiie K'b ceMy, npH3nano  lie ah ih h h m t. cooOmxiTb npu 
9T0 .MT, HO 9K3CMlIAapy nOMflliyTblXT. BWIue O.iaiiKOB'b, I’Aail- 
H aro BbiiiyHHaro yupeiK A euia (c'b xiyauibiMH, r g t  cAtgoBa-io 
noacHeHiHMn),A.ia co o 6pa*eH iftjy6epnC K aro  npHcyxcTBiaxT.

npu iianeTaTaniii y ceOa ixoaoOuu xt . O-iamiom.. Me*Ay
IipO'IUM'b, OAUIXT. U3T. IIOBpe*AaCMbIXT> 6.iaiIK0BTb IlMeHHO 
O.iaiiK'b AOKAaAuofl aamiCKii, .iior'b Obi cayauirb oOpasuoMX, 
A-xa *ypnaAbiibxx'i. nocTaBAeiiixt ry6epHCKaro npucyTCTBia,
11 pcACTaB.iaeMbixT. b t.  ixouiu'B'b r.iaBnoc Bwi;yimoe yxpeiKAe- 
liie ( c t .  104 noAO*. 0 b lik .) . CocTaxacHie TaKOBbixa. no- 
CTaHOBAonifx no npe^AaraeMofl OAiioOpasiioit <i>opMt, ne3a- 
BucuMo o t t .  oO-ierTcnia ca.xioro upncyrcTBia, coAtflcTBOBa- 
.10 Obi C'b TtM'b BMtCTt, AO lI3BtCTH0ii cTeneiiu, yCKOptllilO 
paacjiorptn ia CAtAOK'b u b t. r.iaiuxoMT. BHKynnoMT. yupe* - 
AeHiu, oco6eHHO ec.iu 61.1 npu b to m t. oOpantaeiio 61.1.10 a o a -  
xKiioe BHHixaiiie na coBepmeiiHyio b L p h o c tl nocw.xae.Mbix'b 
B'b oHoe Konifl c t .  c u x t .  nocTaHOBneixifl, KOTopua libiixt ne- 
ptAKO (KUKb H3BtcTH0 MUHUCTepCTBY BIiyTpeiXHUX'b A t . l ' h )  
JipeACTaii.xaioTca crb 6o.ite hah  iieixte anaTirreALiibi-mh omuO  
KaMii, oKaawuaaci. HecornacHbiMii c t, xipii.iaraeMbiMu in, 
HHMT. nOAAHHHblMH AOKyMCHTaMH.

B.ukcTt ct. chmt., oSpaigeHo BHUMauie uaTouHoe uc- 
noAHeHie noMaHyibixT. nwrne unpi;y.xapoB b r.iaBixaro bu- 
Kynxiaro y4pe*Aeuia aa NN 3,201  11 3 ,204 , a TaK*e npe*- 
hhxt. ero nupKyAapiibixb OTixoiuenifi B'b ryOepucKia npn- 
cyrcTBiji, o tt, 4 -ro anpt.Aa, 21 ro Man u 10-ro ixo.xa, kao- 
nximuxca TaKiKe Oo.ite bah MCHte kt. ycTpaHcixixo bchkuxt, 
Haiipaciu.ixT. iiepenucjKb 11 iiPoboaotct;t> npu yTBepaiAeixiu 
BbiKyniibixT. CAtAOK'b. 24-ro OKTaOpa 1862 r. (Eup. B Ł a).

Ąibnm ejibnocnib k o m m u c c m  d.i/i nepecM om pa cucmeMbi 
nodam eu it cOopoea. OOt. s to m t. n p e A M o rt b t. „EupjKeBHXT. 
BtAOM OCTax'b" n u m y r b ,  m c * a j- ii|)Omhmt>, c.x tA y ioxuee: 0 6 - 
lgecTBO n a m e  e m e  n e  aoboakiio sxxaKOMO c t .  paóoT aM ii btoh 
KOMMucciu, a  m o;kAy T tM 'b 3a A a 'ia  e a  necbM a oOm upxia 11 
iMHoro3HaTUTe.ibHa. B o iip o c *  0 ciicTe.M t n o A aT eń  11 cOopoBT. 
noBCioAy B'b E u p o n h  upeA C T aB .iaeT ca o ah u m t. u a i  caMWXT, 
TpyAiibxx'b npeAMCTOB'i. iH in an co n o fi aA M uuH C Tpaituu y H ac'b  
xkc, n p u  iiepaaBUTOCTH HapoAH O-xosacTBeixubixT. oTHom eixift 
n p n  cKyAocTU to4HI>ixt» C T aT ncTiiTecK iix 'b  Aa,l,ItlTXb H .rA aB - 
n o e , n p u  ipe3B biTaftH 0M 'b p a 3 n o o 0 p a 3in  o6m ecTBeHHW x’b  y -  
cAOBift B’b xxameft rpoMaAiiofx u M iiep in , s t o t t . ,  n o  caM©.wy 
CXlOflCTBY BCCbMa CAOJKHUft IlOlipOC'b, 3:111 YTAHi. ó o . i t e  n e -  
iKe.xu rA t-u u ó y A L . P a 3pT,muTi. e ro , cooTBtTCTBeiiHo cob- 
peMeHHw.MT, nyxK A aub P o c c in ,  c o cT aB A ae 'n , B aiK uyio 3 a -  
A a 'iy  KOMMucciH A-ia nepecM OTpa c u c tc m li  noA aT eii 11 c 6 o- 
pOBTi. B ’l. 3aiIHTiaXT> 9T01I KO.MUXICCili npiIHUMaXOT'bnOCTO- 
fliiiioe  y u a c r i e  M iio rie  U3rb  iiaxuHXT. x i3 B tcT H tflm n x 'b 9 K 0 H 0 - 
MIICTOBT, n  aAUHIIHCTpaTOpOH'l., II BOT'b KpaTKifl C B tA tH ia
0 6 *  en TpyAaxT.:

U o  n p k . m M z  n a m a i M  •• com B-ieH i. npoeKT'b o6mnxT.

ocHOBaixifx n p e o O p a 3 0 B a ii ia  cu c tc m w  ro c y A a p c T B e H H i.ix T .n o -  
A y m n w x 'b  Ha.ioroB'b n  ocHOBaHHbix'b n a  TOft * e  c u c T e u t  
aeu cK H X 'b  c o o p o B 'b , c t .  q L iix o  n e p e . i o * e H i a  .xuqH bixT . HaAO- 
ro B ’b , 110 B0 3 M0 HXH0 CTH p a B H o u tp H o , H a rA a B H tf lx u ie  HCT0 4 -  
hukb  i ip o u 3BOACTBa. H 3T> 9 T010 o O iR a ro  n p o eK T a  n p e g u o -  
.la raeT C ix  iip x iB ecx u  B'b u c n o A iie i i ie ,  y * e  c o  BTopoft noA O - 
m iiii.i  18 6 3  ro A a , s a u t n y  n oA ym iio fx  i io a u tu  ct.  M k ig a in . ,  
conpaxK eH H oft c t .  K p y ro B o io  oTBiTCTBeiiHOCTiio K a * A a r o  M t -  
m aH C K aro  oO iucctbu , x ia .io raM ti 11a M tm a n c K y io  T o p ro B .iio  u  
11a  ropoA C K ia c r p o e n i a .  C rieq ia -ib H b iiJ  npoBRTT, o 5 'b  b to m t.  
xioc.itA H eM T, n p eA n o A o ax eH iu , B H e ccH b \X K e  H a  p a 3CM0T ptH ie 
ro c y A a p c T B e in x a ro  c o a t T a .

‘ IIo  K0 ceeHHUM3 naJiOzaMi : COCTaB.ieHT. B BHCCeHT. Ha 
pa3CM 0Tptnie rocyAapcTBeHHaro c o n t r a  np o 9KTi, n o .io * e iila  
o nouxAHixaxT. 3a  npaBO T oproB in  n  A pyn ix 'b npoMbic.ioBT», 
b t .  H3MtHCiiie cy iqecT B yiou taro  rn.ibA eflcitaro n o .io * eH ia . 
IIo  noiipocy o6t> H3MtHeHiu cy inecT nyioioaro  ycTpońCTBa 
aKRima c t . CBer..iocaxapH aro ripoH3B0ACTBa BHSBaHH bt> 
c p e a y  KOMMHCcia S K cn ep m  " t t .  cBCK.iocaxapHWXT. sasoA - 
’xhkobt., ToproB ueni. caxapou 'b  11 pa<i>ii!iepoB'b, no npnOWTin 
KoxixT,, B'b AeixaOpt M tc a q t ,  K o u u u c c ia  npH C T ynnn. k t. 0 6 ■ 
cy*A eH iio  9Toro B a* n a ro  B onpoca. H a  ocHOBaiiiu Bbipaoo- 
TaHubixT. b i  isoMMHcein 11 yAOCToeHiibix i, B  1,1 c 0 1 a  n  in a -  
r 0 yTBepxPAeHlH oSim ixT. ocHOBaiiiii npeo6pa30BaHia iia iuefi 
co.iiflHoft cncTeMbi, n p u cT y n .ien o  BM tCTt c t.  iipnr.iauxeHHbi- 
MII a K C n e p T a ilU , KT. COCTaB.jCIlilO IipoBKTU HOAP°^,a ru  l ,OAO- 
m cnin  0 rycyAapcTBeHixoMT. AoxoAt c t. coah . 3 aroTOB.ia- 
e r c a  nposKTT. npeoO pasoB ania cyutecTB.viouta ro  iep 6 o B aro  
cO opa. CoCnpaioTCfl M aTepia.iw  a a b  Pa0 o rh . no C0CTaB.ie- 
Hiio n p o e K T a  npeo6p a 30BaHia cymecTByioiq 1 c n c T e u w  n o - 
AaTU C'b AOObITU 30.10Ta.

Il3 'b  9Toro yKa3aH ia, BcaKift koh .' e rn o  y6 tA R Tca 
b t. MHorosnaiiiTeAbHOCTH paOoTb 9T0 p i .iM iicc in . HoBoe 
noAoaxeHie 0 nomABHaxT. s a  npaB a h ,  KaKT. cAbimno

s * 6k pS  S S S T i *  „  „ O c t . -
Hee imcMa B036v*Aenbi 6biah nonpocw  (n e  oTHocam ieca kt.
"SxiTiflM'b Bbiuxeo3iia4eHHoft KOMMHcciB) oOT. naMtnexiixr 
vcTTBa BeKceALXiaro, no.ioaxeHia 0 6 t .  aKuioHepHhix'b kom - 
im iiaxT . v c t u b t  TaMo*eiiHaro u  nocraHoBAeuia 0 MaK.ie- 
nax 'b . Ha.io6H° no.iaraTb, r t o  n no s th m t. nposKTauT., 
n e c b u a  BaH.Hi.xMT> A-m y n p o u eH ia  KpeAIITa H A1a ° 6 .ie rq e -
Hia ToproBbixi. oT H om eińń, BT. HenpoAOAXKBTeAbHOMT. B pe-
MeHH OvjeTT. n p n c T v n i e n o  k*  c to a b  * e .iae .M O M y  p a 3 p t -  
m eH ixo. ‘ * n ° ^ ) '
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HAU TaflHO, OTfl^JlBHblMH .lltlfaMII II.lIl CKOIIIIiąaMU, IIOC4KI/I,- 
ctbomt> nogroB opa , B033Baiihj, n o o iy p en iii, 3aBJie n e n ia  c jio -  
fiOMi., nnciMOM'h, nciaTHŁiiiH  cóuiiHeniHM ii ir.ui ;k iib o iih c- 
HbiMii i>3o6paffieHifliiiif, nocpeACTBOM'j. c o u t r a  ii.m  coG- 
CTBeHHaro AńńcTBia, c t ,  opyatieiMT, n .iu  Geam o n a ro , n o c p e ą -  
c tb o m ti cooum enia  r a f iin , ujih 3ąMi,ic.iOBT>, BpAynjHxT, k t, 
TauoBOń [( tu i, nocpeACTBOJia, BQ3M yu(eiiin, nogerpeKUTeAŁ- 
cTBa, B epgoB aiiia, BMBkAŁmauiii, lujiiOMoujefeTBOBaniH ujui 
KaKoro .1 nfjo m ia ro  K aoiiau faroca  ten atoń iy®UAtińcTnifl, 
x o r a  óbi oho ga m e o c ra a o c i. Gmtk n o c .it .a c tu lii .

„Ecjiu BbiiueynoMflHyTHfl gMcTBia iianpaujieiibi npo- 
thbt, cymecTBOBania qtaocTii, GeaonacnocTu n.iu rocynap- 
CTBeHiiaro ycrpońcTBa repMauciwuo coio:ia, to  oiui tukjko 
Ao.i/Kiibi n oa iu a ib ca  aa oćnopG.teiiie bc .im ien n a , u naKa- 
3bIBaTLCa, KaK'b TaKOBbia.

IIpumiMaa bo Biiu-iianie, uto iipnul'diouio iuduiepana- 
Heinibix'h CTaTefi kt. iipenyn,ienia.MT>, y u iiien iib iitb  iipo- 
thbtj miocTpainiaro rocyAapcTBa 11.111 roeygap a, HOĄńiiHeito 
yCJIOBilO l|ailMHOCTH—

It , o to  aron y  yc .ioB iio  y-ftOB.ietBopjflJTT, iin,r.cc.it.AyB>ui,aH 
A ono.nuiT e.ib iiaa CTaTi.ińKTćpoccifieKOMy y.iojK cniro o naK a- 
3aHiaxa.:

„Ecjih 0 AH0 H3T> npecTyn.ieniii, oanaueiiHMxT, bt> c t . 
275 , 276, 277, 283 , 284 ii 287 (Hag- 1857 r.) y a o a h f ia o
HaKa3aiiiaxT>, GygeTT, yłiHHeno upom in , uiioCTpamłaro ro- 
cyA apnna, ca, KOTopi.iMb, na ociiODanin TpaKiaxQirb ii.m 
o6HapoAOBaHHbixrb o tomt, yaaKoneniń, nocTanofuena ibia- 
jieaiam aa m , cc.mt, OTiioiiioiiin oGoioftuan aaaiiMHÓCTB, im u 
me npoTHBrb BepxoBiiofi to to  rocyAapcTBa BnacTU, biihob- 
Hbie, Gyge KTjcesfy ne npiicoeAmiacTca n p en y ii.ie iiie , uoą- 
.leibainee Apyroiiy, Go.iT.e thjkkom}' liaKaaaniio, npuroBa- 
pHBaioTca: kt, .nimeiiiio bcLxt, ocoGbixi, npam, n npeuMy- 
mecTBi,, KaK'b .imino, trk t. ii no cocTomiiio ocyaiAonnaro 
esiy npncBoemibix'b, ii kt, ccbU K t Ha jku tlc  bi» ryóopnin 
ToMCKyK) n ToOo.ibciiyio, ii.in ate, ec.m  onn no iibtuitm o tt, 
naKaaanifi rh .ien u .m ,, ki, nabaaaniio poara.Mii, bt, iitp t. 
onpeAt.iennofi c t . 35 cero y.ioiKenia ąjih 'leTBeproń nan 
innoń CTcnenn iiaKaaanin cero poAa n kt. or/ian t. in. iic- 
npaBHTeabiibia apecxaiiTCiuti poTbi rpaiKgauciiaro bŁao.m- 
CTBa, na Bpe.\ia o tt , abvxt, ao lieTt,ipexrb .tIitt,, n.iu o tt, 
OAnoro roAa ao gByxT, . i t m .  KorAa n;c c ie  npoCTyn.ienio 
yinn en o, ct. yneaiimiBaiomiiMii miny oGcToaTeiiLCTBa.wii, 
to  Kb .unueuiio licBxb npaB'i. c o n o a u ia  u kt, ęcbi.tKk bt> 
CuGupi, na noce.ieuie bt. mtcTa, ae caMbiu otaujiciuimh, a 
Gyge onn ne icii.a i i.i OT'b nar.a:sanin r li.ie c iiu x i, u kt. n a -  
Ka3aniio naeTLMii 'ipe3T. na.ianeii, B'b Mt.pt, onpeAt.tennoń 
c t .  22  cero y.ioiKenia j\nn  BTopoii CTenemi nai;a3ania cero 
poAa.“

HnaicnoAmicaBinińca m hhiktpt, nnocTpanHUŁT* aJab  
E r o  BEJIHHBCTBA IIM U E PA T O PA  BcepoccińCKaro, 
yno.niOMoTeniii.in i;t, ce.ny cboii.mt, npaniiTe.ii.CTBO.M'b, iioa- 
m ica.n , nacToamyio Aejsaapaqiio, lipeAnaananennyio kt, 
paojitny na noAoónyio a;e AeK.iapaniio, Koropoio n.Mnepa- 
TopcKo-KopojiencKoe anocTO.miecKpe upaBHxe.iiCTBO oGaay- 
cTca oGnapoAonaTb iipe.unicaHieM'j., iicxoabuuijit, o tt. mii- 
nncTepcTBA unocTpannux’b a'L.it,, iio cor.ianieniio ct, .mii- 
HiicTepcTBoirb locTimin u naueTaTauiibiMT, kt, AiienmiKt, 
3anoHOB'b aim pincKon iiAiuepiii: nro PoccińcKaa UMuepia 
iipunaA.ieiKiiTT, kt, micay tL xt, rocyAapcTB i,, Koropi-ia nó- 
jioaiiiTejiŁłło oGtu(a.in B3auiiCTB0, rpeóyeiioe Biopi-niT, nyn- 
KTO.irb CTaTLii 66-n aBcrpiflCKaro yro.iOBiiaro y.ioaienia 27  
Man 1852 roaa, n t to ,  bt, c.itACTitie cero, npccTyn.ienia 
HCHHC.ieHHbia bt, osnaMonnoft cT an .t, KorAa GcAy ri, y m -  
neiibi npoTiiBT, PoccifiĆKofi iiMnepiu u.in ea FO C y J A P i l ,  
GyAyTT, noAnepraTi. 1(Uhobhi,ixt, n ara3ąHiio, cor.iacno uo- 
CTaiion.ieniain, naTbii 66-fl n crarbii 58-fi. na Koropyio 
nepnaa ecbi.iaeTca.

yn nn en o m, C. nerepG yprt, AeaaGpa 9 Alia 1359 roĄa.
(IIoA n.) V op 'u iK oez. (Cnn. T l’i.)

IIOAO/KEHIE O KOPMEMHOH CTPA/K li 110 AKIIH3y  
Cb m iT E M  HA r P A H I I R t  Cf> R A P C T B O M t IIOAb- 

CKHMJb.
Ha noa-iHimoMT, coóotbchhuk, EI’Q 11.11UE 1’ATOI’CKA10 

BEAIIUECTBA pyitoió Haiiucauo:
„ Bbinib no ceMy.“

Bt, I|apcKOin> Cejfh, 16-ro okt/iój,/! 1862 iofla.
yCTPOMCTHO KOPHĆMHOll C'l PAJKIT.

§  1 . B t, ryOepuiaxT,: K obciickou, B n.iencK oń, 1'poa- 
HCHCKoń n Bo.ibiifCKon n in , ytBAax'b, 1101 panmim.ixT, ct. 
RapcTBOMT, no.ibCKOJi'b, a-iu npcAOTBpaiHcnia Tańnaro bbO- 
3a lisa, onaro bt, uMnepiio, u n T e ii. uoA.ie^am iixT, Akiiubv, 
na ociiOBaniii no.ioiKcnia 4 iw .ia  1861  rófla, yipeiKAaeTca 
Kop'ie.vinaa crpaaia .

§ 2 . JIorpauiiH uaa q'epTa iiaiM ofi i m  c iix t , ryGepnift 
ct, RapcTBOMT, IIojibcKUMT, paa,i,t,.iiieT(Ti na nocTbi, oxpa- 
naeMbie CTpaauiiiKaMu: iitcuo.ii.KO hoctobt, cocTannaeTT, 
oGT,t3AT>, no,iT> naR.iFOAeuioMT, oGtiIki itiikobt,; ntCKojiino 
oGT.t.iAOUT, cociaiiaaeT b Aucramiiio, BUtpaeMyio crapum iy
oCłtSAHflKy u naKoneHT,, r.iaimoe iiaó.iioAenie u pacnopa- 
iRenie sa KopneMiioio cxpaxeio bb oiiojpb n.iB auvxt. y ta -  
AaxT>, cMOTpa no npocTpancTny, u s ite m  iiorpaiHiTH^fi 
csiorpiiTcab CTpaa.n.

§ 3. OGupil coctubt, KojineiiHoil crpaaai no KaaiAon. 
rvCepiun onpeAtaaerca MiniHCTepcTBOMT, <i>iinancor/b (no 
AenapTaMemy no.iaTeń u cOopoBT,). Pa3At.ienie me no- 
rpamiTKon .miiin na b octh , oG'Bt3Abi n ,i,nnaiinin u pac- 
npeAt.iCHie Mom^y iiiimh crpaaai, npeAOCTaB.iaerca Mtcr- 
homv yiipan.ijnoinexty nirieóuo-ai;nu tubixin cGopaMU, ct,
yTBcpmAeina ManacTepcTBa 4>iiHaHC0 BT,.

§  4 .  K opneM iiaa CTpama KOMiiaeKTveTca H3'b .1 nipT, 
BCtxT, cocaO B in, c t . n a a n a n en ie jcb  bt, o n y io  n p eiiM y m e-  
ctbchho .iKiACń KptiiK aro c a p a e n ia ,  n en p ecT a p t.ii.ix T ,,
CMtTAHBiaxb, rpa.MOTHMX'h, n Aoc.ponopHAOTHaro noncA e-
n ia . 11(511 uocTynaeniri na caysaOy, «ojis»HOCTiibia aui^a 
KopneMHoil crpaaai DpUBOjatcfl k b  iip*c»rt na oOihomt, 
ocnoBanin.

§ . 5. OnpeA'iueuie h yitaibiieiiie om, ao.iikhoctu n p a -  
5KHUK0BT,, a TaKipe nepesitinciiie u yno.ibHenie uxt, ut, o t-  
nycKT,, nanncaTT, ott, norpaniiunaro cMOTpilTe.m, ewy ;kc 
npe iocTananeTca nepeMt,menie n yitoAbneHic bt. oitijckt, 
OC'btSAHIIKOBT. CTapiUIIXT, II M.iaAIUHX'b. Olipb'At3(!l110 llh 
AOJiaaiocTr, n vbo.ii,nenie o n  onon oG'bt3ATHK0B'b,Â -'iaeTC)J 
ynpaB.iaroinn.M'b ar.unani.m'b cóopoMT., no iipeACTaBJieHHO 
norpanmiHaro.c.MOTpiiTe.!ia; ynpaBAfliomiiM'b me cGopoMT, o- 
npeAtaaioTca n yiui.ir.naioTcn o m  Ao.imnocTH, nepcMtma- 
joTcn i, yiio.ii,naioTca iit, OTfiycjtT* norpaiimimac c.MorpiiTO- 
.iii O net,xt, ucpeMtnax'b in, cocraut KOpueiinon CTpamu 
oó t.ab.t noxca In> jrtcTHbixT, ryGepiiciaixT, ntAOMOCTaxT,.

^ 8. OcoGofi *opMM oOMyHAupoBania A-in KopTeMiiou 
CTpamu ne no.iaraerca; no OHa A-m Biitmnaro oTaunia, 
tiMteTT, na rpy^H 3naKT, ct, naAHHCbw. ,KopneM-
naa CTpaAa no av,nu3y Ct, nm efl", ii Boopvmeuie, 110 yc- 
MOTptmro >fi'"ncTepcTBa TiiHaiicoiiT,.

ilPACA *1 B U \n m |,X T llA  KOPHEMHOM CTPAŻK1I.
§  7 .  .1 n it1 ''"’cuiMiiori CTpamu, no ncc iipo,i,o.imeuie

cnoero c.iyn ;ein ii no cTpaiK,tj Jł0jib3yioTca npncBoeniibiMU 
h x b  Ao.rmnoCTHMT, c °A epąaH â̂ ,Jj Jf ^pyri)Mu cjiymeGnbiMU 
iipeiiMymecTBaMil, JlCK.iH)>iaH npaii'b na mim.i *n nenciio . 
llorpaHUTHbifi me C.MOTpirre.n,, UCVUI J|a 3Ty A0.i;uil0cTb Gy- 
Aei'b o iip e,it.teuo  .in i(0 , HMt,KmW(i HpaB0 lla  nocT yu.ienie

*) ITojitmpiia bt, 4-.it , nyMept i i  n P°Ao^Hieniv 
276, 277, 283, 284 n 287 y,io;Kenia o '

B'b AtncTBiiTe.ibiiyio rocyAapcTBenliyio c.iymOy, cmiTaeTca 
bt, X p .ia c c t  u no.iLByeica Bct.Mii npeuMyinecTBa.Mii, npn- 
CBoeiinbiMii grroMy K.iaccy, ne iiCK.iioTaa npain, na nirabi, 
MytiAup’B n ncHcin.

§  3. Bcbkoc conpoTUB.ienie u.in ocKopG.ienie A0-ł ®- 
llOCTIlblMT, .llimiMT, Kop’icjiiion CTpamu, upił llCllOAIieHiH 
u si u c.rVmeGni.ixT, oofl3annocTeii cAt.iaiinoe, npiianaeTca 
aa hbiioo napjymcnie rocyAapcTBemiaro nopaAita n noABcp- 
rac’JT, BiinoitHi.ixT, yro.'ioiiiioMy cy,i,y.

§ 9. C.iymamie 110 KOpTCMiiou crpam t no.iyiaiori, ott, 
i;a3iibf coAcpmanie 110 npujfaraeMOMy npii cc.mt, pocim- 
caniio.

§ . 10. HeaaunciiMO o n  coAepmania pocuiicanieiM'i, iia- 
BnaTeniiaro, c.iym amie 110 KopneMiioft crpam t, npu 11011.M- 
i;t  ii.in oTKpuriii H.M11 Tańnaro npoB03a iiiiTeń u s t  Mtcrj,, 
na KO'ropbiii ne paciipoerpanaerca uo.romeiiie o niiTeńHOMT, 

f cGopt, no.iy'iaioTT, onpeAt.iennoe mime B03iiarpamACiiie 
1131, uiTpa^iibix'b Aenei'b n|)ucymAennbixri> ct, bhhobhuxt,, 

i u t̂.m.mBi," 11Ł1 pylae.Moii 'ipeii'b npoAamy KonooncKOBaunbixT,
npeAMeTOB'i,.

§  11- ’Ąo.irmiróeTUbia .impi KopneMiion CTpamu oGa3a- 
m, 1 iiMtTb noxMt,m enie nrb MtcTHocrax'b, 110 BO3MomH0CTii, 
GAiimaiinifix'b kt, HasnanennbiMT, hmt, iiocraMT,, 110 A°5po- 
Bo.ibHOMy yc.ioitiio, no B'b c.iynat, neyMtpennbix'b TpeGoiia- 
iiiń B.ia,i,t,.ii.hcbt,, ii.mt, Aoamiio Gi,rn, otboahjio iioTpeGnoe 
lioM tiuenic ct. n.iaroio ne Goate 25 pyG. b.t, roA'i. sa koji- 
Hary.

12. Ilpn ontpbiTOMT, iiartaAenin na KopneMnyio cxpa- 
my, o.na n.viten, npano npuGtraxb iit, opymiio, nrB c.i yna­
il xt, oGbacneuiibixT, name.

llOPllAOlv'b IlOAHIIIIEHlIOGTn II CHOIHEHlft
§  13. CTpamniiKU n oOrbt3A'iiiKii noATimeiibi neiio- 

cpeAcTnejiuo norpanmiuoMy cMOTpUTe.no, a ceń noc.itAuin 
ryGepncKoMy ynpaiumomeMy nHTObno-aimnsni.iMT, cGo- 
poMT,, KoxopoMy oin, At.iaeT'i, Aoiieceiiia, a no.iynaeTT. ori, 
nero npeAnńcańia.

§  14. Gnomenia KopneMiioń cxpamn ct, bi.kthii.mii ry- 
OepiicKii.Mii 11 ct, paBiibi.Mu eń ytsAm.iMH 11 uuauiiryu Mt- 
crajiu  u .umaMii npoH3 BOAaTca o m  .a 111411 c iio tp n m ia , py- 
KOBOACTByaci, oOihiimt, rySepiiCKiiMT, y«ipem,’mnieAn' CT- 
222 11 c .it ,i, 1’. II  (Cb. 3 ar,, ikia- 1857 r,). llp n  nnyrpen- 
neM b me cnoiueniu MemAy ao-ia;iiocthi,i.mu auiuumii i;oP- 
Te.Miip^croam ii. coG.uoAaeTcn nu iipeuMym°WPy •SttfiSSKS? 
c.ioBe“cnbixT> Aonomeuiń, bt, nopa,a,Kt n xb  lioAMnueiinocTn 
u  To;ił,Ko b t ,  BaH.iibixi, cjiynaaxT,, KorAa aimo KopneMiion 
CTpamu rpa.Momoe, ono .m o . k o t t , i i o a b b i i t l  no iipunaAAem- 
HOCTII IIHCbMOHlIblC pailOpTbl.
R u ic n  o S im m io c r u  u  OTntTCTBemiocTt ,t.o.i;kiiocthi,ixt, 

.inni, 110 Kopne.MHoŃ crpam t.

15. ynpaBAiiiomnl nnTeńno-aimmuibhMii cóopaAiu iipii- 
11 uMacTT,, npu nocpeACTBt Kop’ic.Miioń crpam u, BCtueoOxo- 
A11 .Mian saKomibia Aitpbi A.in OTBpam'enin noABopenia U3ri, 
RapciTia IIo.ibCKaro miTeń, iioAAcmamnxT, n .iarem y a im u- 
sa , a  lipu penuaiu ryG epniii, yAOCTOBtpaerca, peunocTno.iii 
ona ucno.iiincTT, cnou oO im iinocru .

16. B i, cjiynat orupbiTin Kaiuixi, .111G0 ynymeniń u.in 
3.ioyuoTpeG.ieniń co cxopom.i aoaik iioctuuxt, .uh(t, KopueM- 
noń crpamu, yupaiumom iń nuTenHO-ai;nu:iui,i.MT> cóopoAri,, 
CAiOTjin no poay njiecTyn.ieniu n.iu lipocryuKa: 11.111 npcAa- 
c t i ,  BunoBHbix'b cyay, H.iuóe3T, ♦opjia.wjiaro cyA«> noAnep- 
raex'j, BSbicKaiiiiiAim, ycTanoB.iciiui,i.MT, in, 3anoiiaxT,. Ec.m  
norpanuTubiń cAiorpurejii, óy.ieiT, nainem arb yuo.ibiieniio 
Gęsi, ero npocbGbr, na ocHonaniu 1,239 er. y c r .  o cnym. 
110 oupcA- o m  yupaB.iaiomiu iiurenno aimuanbiAn, cGopoMi, 
lipeACTaunaeTT. oCn. yBo.u.uuuiH ero MuiiucTepciTiy 'I'liimn-

17. Ilorpaiimim.iń cAjorpufe.ib, na kotopoait. .lemiiTT, 
G.inmańnnin oTBliTcrneniiocTb 3a A'$ńCTBia.Mii KopneAinon 
crpamu, iiAiteTT.r.iaBiitńmeK) oóii3annocTiio neiiocpeACTBeu- 
110 n npesT. crapiniixT, o6T,t,3A‘iHKOBri, naG.ifOAaTi,, ttoGki 
HOAutApAibiu cny juii(a iioctoiihiio oxpana.in mitpeiinbie 
ii ait, AUCTamiiu, oO'btsAM u nocTbi, lipĄioraii Apyn, APyry 11 
eoAtńcTBya Aiaccoio npu noIiMKt kopmcaiuiikobt, 11 uooome ne- 
vK.rou 110 ncno.ina.iu cboh o6fl3aiiHOCTH,a tIiait, Go.rte in.c.iy- 
n a t 3.ioynoTpc0.ieHia cocToponu chxt,.tuiht>, norpaiiunibiń 
CAioTpuTC.ii, iipnnuMaem Mtpia kt, i ipe k pam e i 1 i 10 o ii 1.1 xt, , i 1.1111 
neAiCAJienno aoiiocutt, ynpaB.uiKnneAiy iinTCńuo-aiu(U3nbi.MT,' 
cGopoMT., oTcrpanaa BpeAienno. in, ocoGenuo namiibixT, cay- 
ya n x b , ott, nciipaBaeiiip AO-imnocrn 11 raunxT, .1111( 1,, yuo.ib- 
nenie KOTopbix'b ne aanncHTT, ott, nero.

18. llorpaumiiibiń CAioTpure.ib iipouaiiaAiiTT, iiepeuuc- 
i;y 110 ,(t.iaMT,, iiacaioiipiAica raunaro nponosa hut, R apcr- 
Ba JIo.ii.cKaro iiirień, noA.iemamiixT, arnuay 11 pón:ianT, ao- 
CTaBjiiiTi, yupaiuniomeAiy iiHTcńiio aKHiisui.i.MT, cOopo.Mi, or- 
neri, o AtiicTBiax b nntpennoń e.uy crpamu, 110 nesaBiicu- 
Aio o m  cero, o nam 111,1 xb  cayiaiixT, Aonocnm ocoóo.

19. CrpamuiiKu u oObtsA'iiiiiu, no iUitpeum.i.MT, iimi, 
liocTasi'i, 11 AUCTaimiHMT,, m itrom  0,i,iiTe.ii,iioe naCaioAcnie 
sa npeAOTBpau(eiiic.MT, Tańnaro nnijna nsm Rapcrua Ilo.ib- 
CKaro lniTcń, noA.iemaii(iixT, aKi(usy. Bi, 9tuxt, iiiiAaxrb, 
Ao.imnocTni.iMT, aimaAi'i, Kop'ieAiuofi crpamu npe.HocraB.iH- 
eTcn ocMaTpiiiiarb kukt, 11 poxo,i,;iii(ii; mn, R ap cfea  oóo3bi 
11 TpaHciiopTbi, Taim n BctxT, npotsmaiomiix'b 11 iipoxo.vi- 
miix'b, ne saAcpmuBau 11x 1, oAtiaKO Aoaroe npe.MU 11 noery- 
nan npu ocAiorpt Btm.iuno u vitiiro; nosa me c i, ctno.M'i, 
co.io.Moio 11 ApyniAiu rpo.M03ACKii.Mii iipeAMeraMu, ,1.111 yOtm- 
Aeniu ne cupnTaii’bi .in in, hhxt, liiiTiu, Ao.rmni.i Gbirr, 11c-  
nbiTbiBaeAibi me.itaiibi.Mii nęynaAiu, ec.m  cin npcAMCTbi ott, 
Toro ne inorym  iicnopTim cn.

Up UMibuanie. R .111 yciitunitńinaro naG.rioAcniii iiop- 
uesnioń crpamu in, ycfpaneiłiio neAOSBO.icnnaro Biiosa 1111-  
Teń no me.rtsiibiMT, AoporaAn,, na,i,.ie,i;aii(ee npii.Mtitenie 
ttactoiimnxT, npanu.iT, ycTauois.raeTca no cor.iauieniio Mn- 
micTepcTBa <&iinancoB'b ct, r.ianiibi.MT, yupaB.ienieMT, l ly -  
Tefl CooGn(enin.

20. Kop'ie.onaa erpama, ne orpaniiniinaacr, oaHiiait, 
naG.iioAeiiie.MT, aa Tafini.iMT. riponosoMT, nureń, naiipaBaa- 
eT'i, t;ikmc cnou (tńCTBia 11 m , pacKpbiTiio neaaKonno yme 
npoBeaeniibixT, iianirrRoBT,.

21. R t.ia  no iipccTyn.reniio Ao.imnocTH .iui(aMii Kop- 
HeMiioń CTpamu noA-iemam cvmAeniio yro.ioBiioń Ila.ińTbi 
11 MHuoniibie noAiiepraioTca nanasauiiiMT, no c t . 54, 57, 58 
11 59 npaiiń.n, 0 R3i,ici;aniaxT, aa iiapymeiiie nocTaiion.ie-niń 0 "iiTeńuoMT, cGopt. (Okoum. niipcAR)-

8 - l l o n p a B . u n o m c M y  A o . i a t u o c T B  c T a T c i - c e K p c r a p n  m >

T O  m  I H C K O M v "  1,011 a t .H C T H T I T O J l l . H O M y  O T a T O K O M y  C O I l t . T I i n K y
C ’l  O I I H  ■ o  U c c M i i j i o c T H B b H u i e  n o n c A & a o  ó u t i . t b b ,t p h i h o m 'j ,
M B U H C T p a  i o c t h h i h , e

Ott, Biwencbaro ryGepiicKro nirreiiuaro auiiiianaro y -
upaujieuia oGbfiR.iBOTCii, ,IT0 lia ocuouaniu § 34 upaini.TJ, a-iu 
npuBeACiiia nri> naB tcx^ exi, ocxAtkobt, 11a 1 aiiuapa 1863 
roAa, n p j im u ,  BbiAaliaCMM<; na npiiBe3eiuibie in, aaneAC- 
nia CK.iaAi>i, BOAO'iHWO n A.iyrie aauoARi, bt, TCTenie bcc- 
ro GyAymaro AcuaGpu Aitcai(a, b0ho> C(I1Ii)ri)i B0Aini u m _

nc tak publicznie jak tajemnie, przez osoby pojedyncze, 
lub w skutek  zw iązku zmównego, przez sp isk i, namowy, 
podburzanie, werbunki, ustnie, puzez pisma, druki lub ry­
sunki; przez rady i ub przez czyny osobiste, przez zako­
m unikowanie tajemnic lub projektów dążących do tego  
celu: przez powstanie, w erbu nek'lub  szpiegostwo; przez 
udzielenie pomocy i ub jakikolw iek  czyn dążący do tego  
celu, chociażby usiłow ania pozostały bezskuteczne.

w szystkich przywilejów przywiązanych do tej k lassy , nie 
w yłączając praw na rangę, mundur i em eryturę.

Podpisany m inister spraw zagranicznych N A JJA ­
ŚNIEJSZEGO CESARZA W szech  Rossji, upoważniony  
do tego przez swój rząd, podpisał niniejszą deklarację ma­
jącą być zamienioną na deklarację podobną, przez którą  
rząd cesarsko-królewsko-aposlolski obowiązuje się ogłosić 
rozkaz wychodzący z m inisterstw a spraw zagranicznych  
po zniesieniu się z m inisterstwem  sprawiedliwości, a który  
będzie ogłoszony w dzienniku praw cesarstw a austryjac- 
kiego: że cesarstw o rossyjskie należy do rzędu państw , 
którym wyraźnie została  poręczona w zajem ność przewi­
dziana 2-m  ustępem art. 166 kodeksu karnego austryjac- 
kiego z 27 maja 1 8 5 2 r., i że zatem przestępstw a w ym ie­
nione we wspomnionym artykule jeżeli zostaną popełnione 
przeciwko cesarstw u rossyjskiem u lub jego  m onarsze, bę­
dą karane stosownie do brzmienia art. 66 i odnoszącego 
się do niego art. 58.

Działo się w St. Petersburgu 9 grudnia 1859 r.
(.podpisano) G orczakow .

U ST A W A  () STRAŻY KARCZEM NEJ NAD AKCYZA  
OD TRUNKÓW  NA G RANICY Z K R Ó L E ST W E M  

DOLSKIEM.
Na oryginale własną JEGO CE3AH3K1EJ AIOŚCI 

ręką napisano :
„Ma bjjó według lego.“

W Carskiein siole IG października 1862 roku.
0IU1ANIZAJCA KARCZEMNEJ STRAŻY.

§  1- VV gnbernjach K owieńskiej, W ileńsk iej, Grodzień­
skiej i W ołyńskiej w powiatach pogranicznych z K rólest­
wem Polskiem , dla uchylenia tajemnego przewozu ztam- 
tąd do cesarstw a trunków, podlegających akcyzie, na za­
sadzie U staw y 4 lipca 1861 r. ustanaw ia się straż kar­
czem na.

§  2. Pograniczna linja w każdej ztye ligu b ern ij z Kró­
lestwem  Polskiem  dzieli się na stanow iska bronione przez 
strażników, kilka takich stanow isk  sk ła d a ją , objazd pod 
doM<iui.obją:zdovY:yę]i; kilką..o.bjazdówi,.^ !ą ó 3 ją  dystans, 
pod dozorem starszego objazdowego, i nareszcie, głów ny  
nadzór i rozporządzenie straży karczemnej w jednym  lub 
dwóch powiatach, w  miarę przestrzeni należy do dozorcy 
straży.

§  3. Ogólny skład straży karczem nej, w każdej guber- 
nji oznacza się przez ministerjum skarbu (w  departamen­
cie podatków i poborów). R ozdział zaś iinji pogranicznej 
na stanow iska, objazdy i dystanse, oraz rozdzielenie po­
m iędzy niemi straży zostaw uje się miejscowym zarządzają­
cym poborami akcyzy od trunków  z zatw ierdzenia mini­
sterjum  skarbu.

§ 4. Karczem na straż kompletuje się  z osób wszelkich  
stanów, byleby tylko ludzie naznaczani do takow ej byli 
mocnego zdrowia, nicprzestarzali, zręczni, piśmienni i do­
brego prowadzenia. Przy wstąpieniu do służby, urzędni­
cy straży karczemnej doprowadzają się do przysięgi na 
zasadzie ogólnej. •

■§> 5. M ianowanie i uwolnienie od obowiązków strażn i­
ków, tudzież przeniesienie ich  i uw alnianie za urlopem 
zależy od dozorcy pogranicznego; on też może przenosić 
i uwalniać za urlopem m lódszych i s t a r s z y c h  objazdowych. 
M ianowanie i uwolnienie od obowiązku objazdowych, po­
chodzą od zarządzających poborami akcyzy, na przedsta­
w ienie dozorcy pogranicznego. O wszelkich przemianach  
w składzie straży karczemnej ogłasza się w gubernialnych  
m iejscowych gazetach.

$ 6. Osobnej formy dla mundurów karczem nej straży  
nicpostanawia się: lecz dla zewnętrznej różnicy straż ta  
nosi znak miedziany na piersiach, z nadpisem „straż kar­
czemna od akcyzy trunkowój“ i nosi też broń, podług u- 
znania ministerjum skarbu.
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§ 8. W szelk i opór i obraza służby karczemnej straży, 
przy wykonywaniu przez nią obowiązków, uznaje się  za 
jawne naruszenie porządku państwa i pociąga winnych  
do odpowiedzialności krym inalnego sądu.

.leżeli czyny powyżej wzm iankowane, wymierzone są 
przeciwko istnieniu  całości, bezpieczeństwu lub konstytu ­
cji zw iązku niem ieckiego, plan inny być sądzone i karane 
jak  zbrodnie stanu.

§  9. Służący w straży karczemnej otrzymują od skar­
bu pensję według dołączonego przy niniejszem  wykazu.

yw szy, że z istosow anic przytoczonych powyż­
szych artykułów do przestępstw  popełnianych przeciw  pań­
stwu lub monarsze zagranicznem u podlega warunkowi
wzajemności: _ _

i że temu warunkowi czyni zadosyć następujący artykuł
dodatkowy zam ieszczony w kodeksie karnym rossyjskim  *):

„Jeżeli jedno z przestępstw  przewidzianych art. 275 , 
276, 277, 283, 284 i 287 (wyd. 1857 r.) kodeksu karne­
go /zosta łob y  popełnione, czy to przeciwko państwu obce­
mu, które przez szczególny traktat lub prawa w tym celu  
ogłoszone, zapewniłoby Rossji wzajemność pid tym w zglę­
dem, czy też przeciwko zwierzchniej władzy wspomnione- 
go państwa, w inowajcy, jeże li n ie popełnili żadnego inne­
go przestępstw a pociągającego za sobą w ażniejszą karę, 
zostaną skazani na pozbawienie w szystkich praw i szcze­
gółowych przy w ilc jóy , czy-to osobistych, czy też do sta ­
nu przywiązanych, i na proste zesłanie do gubernji Tom­
skiej lub Tobolskiej, albo też osoby nie wyjęte z pod kar 
cielesnych, na karę chłosty w rozmiarze oznaczonym w art. 
35 kodeksu karnego dla 4-ej i 5.-ej kategorji tego rodzaju 
i (wysłani,e do rot aresztanckich podlegających władzom  
cywilnym , od dwóch do czterech lat lub od roku do lat 
dwóch. Jeżeli przestępstwo zostało spełnione z okolicz­
nościami obciążającem i, winowajcy zostaną skazani na 
pozbawienie wszelkich praw ich stanu i zesłanie do mniej 
odległych gubernij syberyjskich na osiedlenie, a osoby nie 
wyjęte z pod kar cielesnych, na karę chłosty z rąk kata  
w rozmiarze oznaczonym w art. 22 kodeksu karnego dla 
drugiej kategorji kar tego rodzaju.“

§  10. N iezależnie od pensji wykazem  objętej, służący  
w straży karczemnej przy schw ytaniu lub w ykryciu ta je­
mnego przewożenia trunków, z miejsc do których ustaw a  
o poborze trunkowym się nie stosuje, otrzymują niżej w y­
kazane wynagrodzenie z pieniędzy sztrafow ych zasądzo­
nych na winnych i z summy, otrzymanej ze sprzedaży  
przedmiotów konfiskowanych.

§  1L Służba karczemnej straży powinna m ieszkać 
w punktach o ile można bliższych od naznaczanych jej 
stanowisk z dobrowolnej umowy, lecz w razie nieumiar- 
kowanych wymagań w łaścicieli powinno się dla nich da­
wać m ieszkanie należyte- za opłatą nie więcej nad 25 r. 
na rok za izbę.

§ 12 Przy otwarłem  napadnięciu na straż, takowa  
ma prawo użycia broni, w wypadkach niżej wskazanych.

PORZĄDEK PODRZEDNOSCI I KORESPONDENCJI.
^ 13. Strażnicy i objazdowi podwładni są  bezpośre­

dnio dozorcy pogranicznemu, a ten ostatni gubernjalnemu  
zarządzającem u poborem akcyzy, któremu też obowiązany 
o w szystkiem  donosić i otrzym ywać od niego rozkazy.

§ l i .  Kommunikacje straży karczemnej z wyższym i 
gubernjalnymi i z równem i urzędami i osobami czynią się 
w im ieniu dozorcy, przewodnicząc się ogólną gubernjalną  
ustaw ą art. 222 i dal. T . I I  (zb. pr. wyd. 1858 r.). Kom­
munikacje zaś pomiędzy sobą straży karczem nej, odbyw a­
ją  się sposobem słownych doniesień, w kolei ich podrzę- 
dności, i tylko w ważniejszych w ydarzeniach, jeżeli osoba 
straży karczemnej jest piśmienna , może składać wedle 
porządku piśm ienne r a porta.

WŁADZA, DBOWIĄZKI I ODPOWIEDZIALNOŚĆ ŚŁUŻRY STRAŻY 
KARCZEMNEJ.

§• 15. Zarządzający poborami akcyzy od trunków  
przedsiębierze za pośrednictwem straży karczemnej, w szel­
kie niezbędne środki prawne dla uchylenia dostarczania 
z K rólest .a  Polskiego trunków, podpadających opłacie 
akcyzy, a p izy icw izji gubernji, przekonywa się czy gor­
liw ie służba wypełnia sw e obowiązki.

§  16. W  razie w ykrycia jakichkolw iek  niedbałości 
lub nadużyć ze strony służby straży karczem nćj, zarzą­
dzający poborem akcyzy, w miarę przestępstwa, lub w y­
kroczenia, albo oddaje winnych pod sąd, albo bez formal­
nego sądu pociąga do odpowiedzialności według prawa. 
Jeżeli dozorca pograniczny ma podlegać uwolnieniu bez 
jego prośby na mocy _1239 art. ust. o służ. od korony 
(t. I II zb. pr. wyd. 1857 r .), wtedy zarządzający poborem 
akcyzy, przedstawia o jego uwolnieniu do ministerjum  
skarbu.

$  17. Dozorca, pograniczny, na którym leży najbliż­
sza  odpowiedzialność za czynności straży karczem nej, m a  
za n a jg łó w n ie js z y  o b o w ią z e k , b ezp o śred n io  p rzez  s t a r ­
szych objazdowych p rzestrzegić, aby p o d w ła d n e  mu osoby 
ciągle strzegły wyznaczonych sobie dystansów, objazdów'i 
stanowisk, pomagając sobie wzajemnie i działając w mas- 
sie przy schwytaniu przemycaczków i aby wogóle wypełniali 
sw e obowiązki; w razie nieakuratności a tern bardziej na­
dużyć ze strony tych osób, dozorca pograniczny przedsię­
bierze środki ku uchyleniu takowych, albo też n iezw łocz­
nie zawiadam ia zarządzającego poborami, usuwając czaso­
wo, w bardzo ważnych wydarzeniach nawet takie osoby, 
których uwolnienie od niego niezależy.

§  18. Dozorca pograniczny powinien prowadzić kore­
spondencję w sprawach dotyczących tajemnego przewoże­
nia z K rólestwa P o lstieg o  trunków podlegających akcy­
zie i powinien przedstawiać zarządzającemu sprawozdanie 
o czynnościach powierzonej mu straży, lecz oprócz tego o 
ważnych wydarzeniach donosi osobno.

$ 19. Strażnicy i objazdowi na powierzonych im sta­
nowiskach i dystansach, mają ścisły  nadzór nad przewoże­
niem  tajem nem  z K rólestw a  P o lsk iego  tru n k ów  podlega­
jących  akcyzie. W  tym celu  służba karczemnej straży  
ma prawo rewidować tak przechodzące z K rólestw a Pol­
skiego obozy i transporty jako też w szystk ich  przejeżdża­
jących i idących, niezatrzym ując ich jednakże długo i po­
stępując przy rewizji grzecznie i uczciwie; w ozy z sianem , 
słomą i inuemi podobnemi rzeczam i dla przekonania się czy  
nie są w nich schowane trunki powinny być próbowane 
żelaznem i prętami, w takim razie kiedy te rzeczy od te«-o 
się niepopsują. °

w a g a .  Dla łatw iejszego nadzoru ku uchyleniu  
wpiowadzania trunków koleją żelazną, należyte zastoso­
w anie obecnych przepisów ustanaw ia się za porozumie­
niem się ministerjum  skarbu z głównym  zarządem dróg 
i kommunikacij.

20. Straż karczem na, nieograniczając się jedynym  
nadzorem nad tajemnym przewozem trunków, zwraca także
swoje czynności do w ykrycia nieprawnie wwiezionych już 
trunków.

§  21. Sprawy w  przestępstw ach służby przez osoby 
straży  karczemnej podlegają sądowi izby kryminalnej i 
winni podlegają karom podług art. 54, 57, 58 i 59 przepi­
sów o karach za naruszenie przepisów o poborze trunko- 
wym. (Dokończenie nastąpi)-

-— 8 lis topada pełuiącemu obowiązki sekretarza stanu w rad 
państwa rzeczywistemu radcy stanu ST0JAN0WSKIEY1U Najmi 
ściwiśj rozkazano być towarzyszom miuistra  sprawiedliwości.

PRAWA I PRZYWILEJE STRAŻY KARCZEMNEJ.
$ 7. Osoby ze straży karczem nej, w całym  ciągu  sw ej 

służby korzystają z pensji pobieranej i w szystkich innych  
przywilejów służbowych, wyjąw szy praw na rangi i em e­
ryturę. Pograniczny zaś dozorca, jeże li do tego obowiąz­
ku będzie Przypuszczona osoba m ająca prawo na w stąpie­
nie do służby rządowej liczy się w k lassie  i korzysta ze

W ileń sk i zarząd gubernjalny poboru akcyzy od tru n ­
ków niniejszem  ogłasza, że na mocy § 34 prawideł dla do­
prowadzenia do wiadomości resztek  na 1-szy styczeń  
1863 roku, j e r  l i k  i wydawane na przywiezione do za ­
kładów , do składów, do wódczanych i i n n y c h  fabryk, 
w  ciągu całego przyszłego m iesiąca g r u d n i a ,  ok ow ity  sp i­
rytus, wódki i inne wyroby z okowity, liic powinny być 
odsyłane przez przewożących dł> kass powiatowych; od 
1-go do 20-go grudnia j e r 1 i k i tak0.we P°Winny być nie- 

Yłócznie dostarczane do o k r ę g o w y  ( li Zarządów poboru. . , , , cin znammo _ZWlUC-̂ llli; UUDtctl UUtLllU UŁf —
akcyzy od trunków, k t ó r e  się  - Jdują we w szystk ich
m iastach powiatowych j p  j  •ońlsktćj; c
grudnia powinny być w tyci,
w eszła  okowita, w ech i  Jkazania takt„„r u c t  ó®*z«z°ny w IV Nrze czwartego dodatku, w ar t .  275, 276,

w V y ii i  ł I 287 koJaksu karnego (wyd. 1857 r.) i pod N r.  33,202 
w XXXM1 tomie zupetuego zbioru praw Cesarstwa Rossyjakiego.

u, od 20-go zaś 
tych miejscach, dokąd 

w eszła  o k o w n a , -  - - takowych urzędnikom,
którzy będą d1 a * p o w a d z e n ia  do wiadomości
resztek  tru nków  na i  szy styczeń 1863 roku.
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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

pogląd ogólny.
P a r l a m e n t  w ło sk i  już, w ię ce j  niż od dni dz iesięc iu  

o d b y w a  sw o je  p o s ie d z e n ia .  D o tą d  d z ienn ik i  p r z y n io ­
s ły  n a m  sz c z e g ó ło w e  s p r a w o z d a n i a  ze c z te re c h  dni 
o b ra d .  P o d a l i ś m y  w  d z is ie j sz y m  K u r je rz e  t r e ś ć  z d w ó c h  
p o s ie d ze ń ,  z k tó ry c h  ok a zu je  się , że p .  R a t t a z z i  p r z y ­
chodzi s t a w ić  czoło p o tężn e j  choć  n ie s p ra w ie d l iw e j  
b u rz y .  K ie d y  b a r o n  R icaso l i  w  r o k u  p r z e s z ły m  s k ł a ­
d a ł  s t e r  r z ą d u  w  r ę c e  W i k t o r a  E m m a n u e l a ,  u c zy n i ł  
to  d la  teg o ,  że dz is ie jszy  p r e z e s  r a d y  w y n u r z y ł  s z c z e rą  
c zy  u d a n ą  t r w o g ę ,  iż n i e p o d a tn a  aż  do sz o rs tk o śc i  
t ę g o ś ć  p o s t ę p o w a n ia  'b a r o n a  R icaso li ,  j ą t r z ą c  c e s a r z a  
N a p o l e o n a , s p r a w i e  w ło sk ie j  szko dz i .  P o d ró ż  p a n a  
R a ta z z i  do P a r y ż a  m o że  z a n a d to  r o z g ł o ś n a ,  o b ja w y  
w s p ó łc z u c ia  dla  teg o  m ę ż a  s ta n u ,  ro z w in ię te  p rzez  w y ­
z w o lo n e  d z ie n n ik a r s tw o  f ra n c u z k ie ,  ro z n io s ły  po W ł o ­
s z e ch  to p r z e k o n a n ie ,  że p o l i ty c z n a  b ieg łość  p . R a t ­
taz z i  i p o z o rn a  ł a t w o ś ć  obok p e w n e g o  w d z ię k u  jego  
r o k o w a ń ,  p rędze j  zbliży ro z w ią z a n ie  s p r a w y  w ło sk ie j ,  
n iż  s z la c h e tn y ,  p e łe n  p r a w o ś c i ,  a le  n ie k ie d y  z a  o s t ry  
g ło s  b a r o n a  R icaso li .  W ie lk i  o b y w a t e l  z łoży ł  w ła d z ę  
bez żalu ;  c zy te ln icy  K u r j e r a  p r z y p o m n ą  sob ie  o w e  p a ­
m ię tn e  pos iedzen ie  p a r la m e n tu ,  n a  k tó r e m  z w o le n n i ­
cy  b a r o n a  R icaso li  do tk liw ie  w y r z u c a l i  p . R a t ta z z i ,  
że p o k ą tn e in  w ic h rz e n ie m  w  k ra ju  a  k n o w a n ie m  za  
g r a n ic ą ,  u n ie s io n y  je d y n ie  ż ą d z ą  w ła d z y ,  p o d k o p u je  
p a l r y o t y c z n e  s t ro n n ic tw o  p r e z e s a  r a d y .  B a r o n  R i c a ­
soli, w y s tą p i ł  w  o b ron ie  po l i ty czn ego  w s p ó łz a w o d n ik a  
i z p r a w d z iw ie  s t a r o ż y t n ą  g o d n o ś c ią  d u sz y  n a k a z a ł  
m ilczen ie  p o d e jrz en io m  i d o m y s ło m ,  p o d n ió s ł  s p ó r  n a  
w y s o k o ś ć  se jm o w ej  r o z p r a w y  i d a ł  n a u c z a ją c y  p r z y ­
k ła d ,  jak  o sob is te  w z g lę d y  n a le ż y  p o ś w ię c a ć  d o b ru  
po sp o l i te m u .  B a r o n  R ica so l i ,  z a  d y k t a t u r y  sw o jć j  w  T o -  
sk an j i ,  d o w ió d ł ,  że u m ia ł  g łęb o k o  p o jm o w a ć  r z e c z y ­
w is t e  p o t r z e b y  o jczy zny .  W s z y s t k i e  u s i ło w a n ia  N a ­
p o le o n a  III, o z a c h o w a n ie  dla T o sk a n j i  udz ie lności 
s a m o r z ą d u ,  r o z t r ą c i ły  się  j a k  o n ie p o ż y tą  s k a ł ę ,  o 
n iez ło m n e  p rz e k o n a n ie  b a r o n a  R icaso l i .  Nie m ia ły  
do je g o  d u sz y  p r z y s t ę p u  an i  p o c h le b s tw a  f rancuzk ich  
m ę ż ó w  s ta n u ,  an i  p o n ę ty  z a t r z y m a n ia  d o ż y w o tn ie j  
n ie m a l  d y k t a t u r y ,  w  r o d z in n y m  k ra ju .  W szy stk o  
u s tą p i ło  p rz e d  w y n io s łą  m y ś lą  W ło c h  jed no l i ty ch ,  i 
b a r o n  R icaso li  p o c z y ta ł  ó w  dz ień  z a  n a js z c z ę ś l iw s z y  
s w o je g o  życ ia ,  w  k tó r y m  T o s k a n ja  w e s z ł a  w  sk ła d  
n o w e g o  k r ó le s tw a .  B a ro n  R icaso l i  z w ro d z o n e g o  u- 
sp o s o b ie n ia ,  i z ca łe j  kolei o b y w a te l s k ie g o  s w o je g o  
ży c ia ,  w  j e d n a n iu  u m y s łó w ,  k ie r o w a n iu  ich k u  w z n io ­
s ły m  w ś p ó in y m  ce lo m , u p a t r y w a ł  n a jw y ż s z e  z a d a ­
nie p r a w d z iw e g o  m ę ż a  s ta n u .  Ja k o ż ,  k ie d y  po z g o ­
n ie  h ra b ie g o  C a v o u r ,  s t e r  w ł a d z y  ob ją ł  i z n a laz ł  
W ło c h y  rz u c o n e  n a  d w a  sp rz e c z n e  z s o b ą  p r ą d y ,  
p a r la m e n t a r n y  pod  k ie ru n k ie m  se jm u  i lu d o w y  pod 
c h o r ą g w i ą  G arib a ld iego ,  są d z i ł ,  że w ó w c z a s  dolę W ło c h  
n a  g ra n i to w e j  p o d s t a w ie  o p rze ,  k ie d y  te  d w a  z b a w ­
cze  p ie r w ia s tk i  z so b ą  n a  z a w s z e  zleje. S k o r o  w ię c  
W y jedn a ł  p rz y z n a n ie  p rz e z  w ie lk ie  m o c a r s t w a ,  k r ó le ­
s t w a  w ło sk ie g o ,  w n e t  p o m y ś la ł  o o b ró c en iu  n a  dobro  
W ło c h  je d n o l i ty :  h ty c h  p o tęg  lu d o w y c h ,  k tó re  w  r ę k u  
G a r ib a ld ie g o ,  a lbo  n iec zy n n ie  s p o c z y w a ł y  albo z g u ­
bnie n a d u ż y te m i  być  m o g ły .  B a ro n  R icaso li  nie ł u ­
dził  s ie b ie ;  w ie d z ia ł  on  d o b rz e ,  że d o ty c h c z a s o w e  
p o ś w ię c e n ia  n a r o d u  b y ły  do p ie ro  w s tę p e m  do ty c h  w a lk  
o lb rz y m ic h ,  j a k i e  s to c z y ć  je s z c z e  p rzy jdz ie ,  n im  w s p a ­
n ia ła "  a  n ie  z is z c z o n a  ob ie tn ica  N a p o leo n a :  że W  ł  o-

c h  y  t y l k o  do W ł o c h  n a l e ż e ć  m a j ą ,  z a m ie ­
ni się  w  t r w a ł ą  rz  i c z y w is to ś ć .  B a ro n  R icaso li ,  p r a w ­
d z iw y  czciciel w o lnośc i ,  c z u ł  w  g łęb i d uszy ,  że G a ­
r ib a ld ie g o  n a  sa m o tn e j  K a p r e r z e  z o s ta w ia ć  w  z a p o m ­
nieniu , by łob y  c z a r n ą  n ie w d z ię c z n o ś c ią  i b łędem ; dla 
tego  sądz ił ,  że z a m ia r  s k ło n ie n ia  lu d o w e g o  w o d z a ,  do 
pó jśc ia  r ę k a  w  r ę k ę  z r z ą d e m  k ró le w sk im ,g o d n y  jes t  n a j ­
w y ż s z y c h  u s i ł o w a ń  s te rn ik ó w  o jczys te j  n a w y .  N ieu ląk ł  
się s to w a r z y s z e ń  po l i ty czn ych ,  i o w s z e m ,  ta k  z w a n e  
k o m ite ty  p rz e z o rn o śc i  (p ro v ed im en to )  ro z s ia n e  po c a ­
ły ch  W ło s z e c h ,  u w a ż a ł  za na jdz ie ln ie jsze  dźw ignie  
do u c z y n ie n ia  c a łeg o  p ó łw y s p u  ta k  j e d n o l i ty m  w  d u ­
c h u ,  j a k  w y s z e d ł  j e d n o l i ty m  w  r z e c z y  z w s z e c h m o ­
cnej ręk i  B o g a .  P a n  R ica so l i  w ie d z ia ł ,  że g odz ina  
d z ia ła n ia  w o je n n e g o  p r z e c iw  A u s tr j i  j e szc ze  nie w y ­
b iła , w ie d z ia ł ,  że h a s ło  m i l j o n a  s t r z e l b ,  r z u c o ­
ne p rz ez  M azz in ieg o , .  w p i ło  się  w  s e r c a  ludu , c hc ia ł  
w i ę c , z z a p r o w a d z e n i e m  s t r z e ln ic tw  po c a ły m  kra ju ,  
i z a s p o k o ić  p r a g n ie n ie  p o w s z e c h n e  i m ie s z k a ń c ó w  
p ó ł w y s p u  ta k  u z b ro ić ,  ż eb y  w ra z ić  E u ro p ie  u s z a ­
n o w a n i e  d la  s i ły  n a r o d o w e j ,  i ż eby  r z ą d ,  w  d a n y m  
r a z ie ,  m ó g ł  s k u te c z n ie  p o p rz e ć  sw o je  p r a w a .  P o w z ią ł  
w ię ć  m y ś l  s z c z ę ś l iw ą ,  n a  czele s t r z e ln ic tw a  p o s t a ­
w ić  G a r ib a ld ie g o  i k ró le w ic z a  H u m b e r ta ;  zespo lić  z s o ­
bą  to ,  co W ło s i  n a  z iemi na jw ię ce j  w ie lb ią ,  n a r o d o ­
w e g o  k ró la  i lu d o w e g o  w o d z a .  N ie p o d o b n a  z p e w n o ­
śc ią  w y r z e c ,  czy  m im o  c a ł ą  t ę g o ś ć  w oli ,  zdo ła łb y  p r e ­
zes  r a d y  u t r z y m a ć  w  p r a w n y c h  o b rę b ac h  i burz li­
w e  k o m ite ty  p rz e z o rn o śc i ,  i ten  lud uzb ro jo ny ,  p e łe n  
z a p a łu ,  a le  n a m ię tn y  i nie z a w s z e  g ło so w i  ro z u m u  
p o s łu sz n y ;  to  j e d n a k  p e w n a ,  że p o d e jrz l iw o ść  N a p o ­
le o n a  z o s ta ła  o b u d z o n ą  i w n e t  r o z p o c z ę ły  się p o d z ie m ­
ne k n o w a n i a ,  uży to  całe j  s i ły ,  a b y  p o d k o p a n a  z ie m ia  
pod s to p a m i  b a r o n a  R ic a so l i  r u n ę ła .  N ie ro z tro p n o ść  
i p r z e c h w a łk i  s t r o n n i c t w a  d z ia ła n ia ,  w y b u ja ła  i częs to  
cel p r z e ś c ig a j ą c a  w y m o w a  G aribald iego , p o r y w c z o ś ć  d o ­
p i s a n ia  jeg o  dzielnej rę k i ,  szczęś l iw ie j  j e d n a k  m ie cz e m  
niż p ió re m  w ła d a ją c e j ,  n a d a w a ł y  w a g ę  p r z e s t r o g o m  
F ra n c j i ,  i z a t r w o ż y ły  u m ia r k o w a r is z e  u m y s ły .  B a ro n  
R icaso li  nie by ł  m ę ż e m  p o c h o p n y m  do w a lc z e n ia  
z k im k o lw ie k  o w ła d z ę .  P r z y w y k ł y  bez z a ro z u m ia ło śc i  
cen ić  o so b is tą  sw o ję  w a r t o ś ć ,  sąd z i ł ,  że o u s ług i  j e ­
go  u b ieg a ć  s ię  n a le ż a ło ,  że ub liży łby  własnej g o ­
dnośc i ,  g d y b y  m ia ł  uporczywie obstaw ać p r z y  c ie ­
niu w ładzy. Spokojnie w ię c  u s tą p i ł ,  nie bez  żalu  
z a p e w n e ,  że B ó g  m u  n ie d a ł  z iścić  p ięknej m yśl i  
z e sp o le n ia  u ro k u ,  d ja m e n to w e m i  g ło s k a m i ,  n a  w i ­
d n o k rę g u  w ło s k im  w y p i s a n y c h  im ion, W ik t o r a - E m -  
m a n u e la  i G a r iba ld iego .  S a m o tn ik  k a p r e r s k i  , r a z  
o p u ś c iw s z y  s w ą  w y s p ę ,  ju ż  n a  n ią  nie w ró c i ł ,  ob­
je ż d ż a ł  W ło c h y ,  w s z ę d z ie  n a  r ę k u  p rz ez  lud n o sz o ­
ny ,  t r w o ż y ł  p a n a  R a t ta z z i ,  k tó r y  an i  z e r w a ć  z nim, 
ani sz c ze rze  s p r z y m ie r z y ć  się  nie m ia ł  o d w a g i .  P a n  
R a t ta z z i  sądz ił ,  że z je d n a  sobie  ż y c z l iw o ś ć  w o d z a ,  
p rz ez  m ia n o w a n ie  w ie lk o rz ą d z c ą  Sy cy l j i ,  Je rz e g o  
P a l lav ic in i ,  c z u łą  p r z y ja ź n ią  z łą c z o n e g o  z G ar iba ld im ; 
w  te rn  z a m a c h  sa rn ic k i ,  m o że  n a w e t  m im o  w ie d z y  
G a r ib a ld ie g o  z a g a jo n y  i o d k r y ty ,  o k a z a ł  c a ł ą  w ą t ło ś ć  
nad z ie i  p a n a  R a t t a z z i .  S z la c h e tn o ś ć  w r o d z o n a  G a ­
ribaldiemu, niepozwoliła m u  o d s tą p ić  dawnych tow a­
r z y s z ó w  b ro n i ,  g ło s  w ię c  z a  n im i p o dn iós ł ;  n a le ż y  
o d d a ć  s p r a w ie d l iw o ś ć  p a n u  R a t t a z z i ,  że nie  u ląk ł  

' się je g o  n a s t ę p s tw  i p o w a g ę  p r a w a  u t r z y m a ł .  S p i-  
j sk o w i  s a r n i c c y  z a m ie rz a l i  w t a r g n ą ć  do T y r o lu  i 

w o jn ę  z A u s t r j ą  zapa lić ,  G ariba ld i ,  p r z e d e w s z y s tk i e m  
w ie r n y  poślub ionej m yś l i  w y z w o le n ia  R z y m u ,  m a r z y ł  
ty lko  o w y w ie s z e n iu  c h o r ą g w i  w ło sk ie j  z s a b a u d z ­
k im  k rz y ż e m ,  n a  K ap ito lu .  P o d  p o z o r e m  w ięc  u r z ą ­
d z en ia  s t rz e ln ic tw  w  Sycy l ji ,  G ariba ld i  u d a ł  się  do

P a le r m o ,  gdz ie  r z ą d z i ł  m a r g r a b i a  Pa l lav ic in i  i w n e t  
w y d a ł  h a s ło ,  a b y  m łod z ież  z b ie g a ła  się pod  jeg o  
c h o r ą g ie w .  P o r y w c z o ś ć  G a r ib a ld ie g o  z w ich n ę ła  c a ­
ł y  sk u te k  z a m a c h u .  G ro ź b a  n i e s z p o r ó w  sycy lijsk ich , 
h a s ło  „ R z y m  albo ś m ie r ć ,“  z a g r z m i a ły  ró w n ie  p r z e r a ­
ź liwie w  P a r y ż u ,  jak  w  T u r y n ie .  W i k t o r - E m m a -  
nuel, w  o d e z w ie  t rze c ie g o  s ie rp n ia ,  p r z e m ó w i ł  z p o ­
w a g ą  k r ó l e w s k ą  i c zu ło śc ią  o j c o w s k ą ,  lecz  G a r i ­
baldi za  da le k o  już  z a szed ł ,  a s p r o m o n c k a  k lę s k a  już 
b y ła  w  p o w ie t r z u  i w k r ó tc e  ż a ło b ą  o k r y ła .  W ło c h y .  
P a n  R a tta zz i ,  w ś r ó d  ty c h  c iężkich z d a rz e ń ,  p o s t ą ­
pił  god n ie  i uczc iw ie .  N a leż a ło  m u  p rz e d  E u r o p ą  
do w ie ść ,  że W ło s i  w ła d z ę  k ró l e w s k ą  w y ż e j  k ł a d ą  
n a d  w s z y s tk o  n a  ziemi; że r z ą d  m a  o d w a g ę  s p e ł ­
nić s w ą  p o w in n o ść .  Nie d o ra d z i ł  k ró lo w i  b e z p o ­
ś r e d n ie g o  -u d z ie le n ia  a m n e s t j i ,  a b y  nie są d z o n o ,  że 
p rz eb a cz en ie  by ło  w y m u s z o n e m .  K ró l  W i k t o r - E m -  
m an u e l  u c zyn i ł  z ado ść  w z ru sz e n io m  s w o je g o  se rc a ,  
w  o b ra n e j  p rz e z  siebie  godzinie .  S k o r o  sp o k o jn o ś ć  
i p o rz ą d e k  p r z y w r ó c o n o ,  j e n e r a ł  D u ra n d o ,  d w ó m a  
o k ó ln ik a m i,  10 w r z e ś n ia  i 8  p a ź d z ie rn ik a ,  u w i a d o ­
m i ł  E u r o p ę ,  że W ł o c h y  p r a w  sw o ic h  do R z y m u  nie 
o d s tę p u ją  i że pod  ty m  w z g lę d e m  w sze lk ie  r o k o w a ­
n ia  b ę d ą  d a r e m n e .  W ło c h y  g o to w e  są  do n a jw ię ­
k szy ch  p o św ię c eń ,  n a  rz ec z  n ieza leżno śc i  g ło w y  k o ­
śc io ła ,  n a  o to czen ie  n a jw y ż s z y m  b la sk ie m  s to licy  ś w i ę ­
tej, a le n ig d y  nie z g o d z ą  się n a  w ą t le n ie  w ł a d z y  
d u chow nej ,  po z io m em i z ac h ce n iam i  św ie c k o ś c i .  T e  
o d e z w y  j e n e r a ł a  D u ra n d o ,  t a k  j a s n e ,  ta k  d o w o d n e  i 
s p ra w ie d l iw e ,  w y w o ł a ł y  o d p o w ie d ź  r z ą d u  f ra n c u z -  
k iego , k t ó r a  s a m a  z siebie  m ę t n a  i c h w ie jn a ,  s a m o -  
lubnem i o b ja ś n ie n ia m i  s łu ż e b n e g o  d z ie n n ik a r s tw a ,  n a ­
b r a ła  p o z o ru  s ta n o w c z e j  o d m o w y ,  a b y  k ie d y k o lw ie k  
R z y m  z o s ta ł  s to l ic ą  k r ó le s tw a .

W  ta k im  s ta n ie  z n a jd u ją  się dz iś  W ło c h y .  P o ­
sk ro m ien ie  z a m a c h ó w  sa rn ic k ie g o  i a s p r o in o n c k ie -  
go , ro z w iąz an ie  k o m ite tó w  przezorności,"  o d s tąp ien ie  
w  n iek tó ry ch  r a z a c h  od p r a w id ło w e g o  p o r z ą d k u ,  c h w i ­
lo w e  uw ięz ien ie  kilku p o s łó w  s e jm o w y c h ,  w y w o ła ł o  
bu rzę  p a r l a m e n t o w ą  p r z e c iw  p a n u  R a t ta z z i ,  k tó r a  
d o tąd  w isi  n a d  jeg o  g ło w ą .  W s z y s t k o  z a leż y  od 
sp oso bu ,  w  j a k i  p re z e s  r a d y  zbije u cz y n io n e  m u  z a ­
rzu ty .  w  p r z e s z ły  c z w a r t e k ,  m ia ł  on  g ło s  z a b r a ć  I 
i w y t ł u m a c z y ć  c a ł ą  w e w n ę t r z n ą  i z e w n ę t r z n ą  poli­
ty k ę  rz ądu .  D o tą d  n a w e t  t e l e g r a f  nie d o n ió s ł  o w r a ­
ż en iu ,  j a k ie  m o w a  jeg o  s p r a w i ł a ,  w  n a s t ę p n y m  w ię c  
do p iero  n u m e rz e  K u r j e r a ,  b ę d z ie m y  m ogli  u w i a d o ­
m ić  c zy te ln ik ó w  o u c h w a le  i z b y , z k t ó r ą  d a lsze  k o ­
leje s p r a w y  w ło sk ie j  na jśc iś le j  s ą  z w ią z a n e .  P r z y ­
sz ło ść  je s t  w  r ę k u  B o g a ,  a le  jeżeli  nie p o d le g a  w ą t ­
p liw ośc i,  że n ie p rz y ja c ie le  w z ro k ie m  o s t ro w id z a  z w y ­
kli p rz e n ik a ć  z a m ia r y  p r z e c iw n ik ó w ,  t e d y  św ie ż o  
w y rz e c z o n e  p rz e z  h ra b ie g o  R e c h b e r g  w  izbie p o ­
selskiej w ie d e ń s k ie j  w y r a z y ,  że k ró le s tw o  w ło sk ie  n a  
w iosn ę  4 0 0 ,00 (1  w o j s k a  w  g o to w o ś c i  do boju m ieć  
będzie, z a p o w ia d a a ją  n a s t ę p s tw a ,  n a d  któ.remi lu dzko ść  
boleje, a le  k t ó r e  B ó g  w idz i,  że s t a ły  się  d la  W ło c h  
n ie u c h ro n n e m u

F r a n c ja  zn a jdu je  s ię  w  d o sy ć  d ra ż l iw e m  p o łożen iu .  
Zewnętrzne je j  s to su n k i ,  lubo n ie  g r o ż ą  ż a d n e m  niebez­
p ie c z e ń s tw e m ,  a le  n ie  n o sz ą  teg o  z n a m ie n ia  p o w a g i ,  
j a k ie  N a p o leo n  111 m ia ł  p r z y w ró c ić  u p o k o rz o n e m u  pod 
t y m  w z g lę d e m  p a ń s t w u ,  z a  L u d w ik a  F il ipa .  W id z ie ­
l iśm y, z j a k i e m  l e k c e w a ż e n ie m  p rz y ję to  p rz e ło że n ie  
r o z je m s tw a  w  A m e ry c e ;  w id z im y ,  j a k ie g o  o p o ru  d o z n a ­
je  ze s t r o n y  d ru g o - i  t r z e c io rz ę d n y c h  p a ń s t w  n ie m ie ­
ckich  t r a k t a t  h a n d lo w y  f ran c u z k o -p ru s k i .  J e s t  to  o- 
c z y w is t ą  w s k a z ó w k ą  n iechęci d w o r ó w  n iem ieck ich  do 
N a p o leo n a ,  bo n a w e t  ta m ,  gd z ie  p r a w o d a w s t w o  k r a ­

jo w e  i izby h a n d lo w e  p o c z y tu ją  te n  t r a k t a t  z a  p o ż y ­
tec zn y ,  d w o r y  p rz y ję c ia  j e g o  o d m a w ia ją ,  ja k  to  ś w i e ­
żo m ia ło  m ie jsce  w  D reźn ie  i D a r m s z ta c i e .  T y m c z a ­
s e m  z p o w o d u  zb liża jącego  się w y b o r u  k r ó la  w  G re ­
cji, n o w e  p o w o d y  n iep o rozu m ień  w y n Urzają s ję m ję_ 
dzy  P a r y ż e m  i L o n d y n e m .  Już  d z ienn ik  p a n a  de  la  
G u e ro u ić re ,  w  o w y m  c ie rp k im  języ k u ,  j a k i e g o  z w y k ł  
w z g lę d e m  p o l i ty c zn y c h  p rz e c iw n ik ó w  u ż y w a ć ,  o s k a r ­
ża A ng lję  o d w u z n a c z n o ś ć  d z ia ła n ia .  U t r z y m u je ,  że  
p r z e d s ta w ic ie l  a n g ie ls k i  w  A te n a c h  p a n  J. C a m p b e l  
S c a r le t t ,  obok  p o z o rn e j  oboję tnośc i ,  czy nn ie  p o p ie ra  
k a n d y d a tu r ę  k ró l e w ic z a  A lfreda ;  że c ho c iaż  d la  un i-  
k n ie n ia  u rz ęd o w e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i , n a  z a p y ta n ie  
r z ą d u  ty m c z a s o w e g o  g r e c k ie g o ,  o d p o w ie d z ia ł ,  że k ró ­
l o w a  nie w y s tę p u je  z ż ad n e m i  ro sz cz e n ia m i,  nie w s p ie ­
r a  żad n e j  k a n d y d a t u r y ,  lecz nie m o że  z ab ro n ić  G re ­
kom , w y n u r z e n i a  w s p ó łc z u c ia  d la  jej s y n a .

F ra n c ję  u d e r z y ł a  ta  oko liczność ,  że do A te n  p r z y ­
p ły n ę ły  d epu tac je  z w y s p  jo ń sk ich ,  z ż ą d a n ie m  p r z y ­
j ę c ia  ich do n a ro d o w o ś c i  he lleńsk ie j .  P a n  de la  G ue-  
r o n ie r e  w id z i  w  te m  d ą żn o ść  z a m ia n y  o r ę d o w n i c t w a  
n a d  s ie d m iu  w y s p a m i ,  n a  zu p e łn e  o p a n o w a n ie  p r z e ­
w a g i  n a  W sc h o d z ie .  P a n  de la  G u e ro n ie re  nie  w a ­
h a ł  się z a k o ń c z y ć  u w a g  sw o ic h ,  n a s t ę p n e m i  w y r a z a ­
mi: „ N ie  m a m y  p o t r z e b y  z w r a c a ć  p o w s z e c h n e j  u w a ­
gi n a  w a ż n o ś ć  dz is ie jszego  s t a n u  rz e c z y ;  w ie lk ie  z a ­
chodnie  p a ń s t w a  m o rs k ie  m a j ą  n a  W s c h o d z ie  w s p ó l ­
ne  p o t r z e b y ,  k tó reb y  je  zbliżać , nie z a ś  ro zd z ie lać  p o ­
w in n y .  O c z y w is ta ,  że je ś l ib y  w p ł y w  je d n e g o  z n ich  
w z ią ł  g ó rę  ze s z k o d ą  in n y ch ,  r ó w n o w a g a  s to s u n k ó w  
z o s t a ł a b y  s k a ż o n ą  i z a s a d y ,  n a  k tó r y c h  p o le g a  z g o ­
d a  m ię d zy  n iem i,  p o n io s ła  by  w ie lk i  u s z c z e r b e k .44

W p r a w d z i e ,  j a k  to c z y te ln icy  z dz is ie jszych  te le ­
g r a f i c z n y c h  w ia d o m o ś c i  u j rz ą ,  n ie m a  je s z c z e  p e w n o ś c i ;  
czy  k a n d y d a t u r a  k ró le w ic z a  A lf r e d a  is to tn ie  j e s t  p rz e z  
A n g lję  p o p ie r a n ą ,  j e d n a k  N a p o leo n  t ro sk l iw ie  z a b ie g a ,  
a b y  s to su n k i  j e g o  z r z ą d e m  a n g ie ls k im ,  n a  r o z ró ż n ie ­
n iu  k ie r u n k ó w  nie u c ie rp ia ły ,  i d la  teg o  s k o ro  h r a b ia  
F l a h a u l t  o ś w ia d c z y ł  c h ęć  u s tą p ie n ia  z po l i tyczne j  w i ­
d o w n i ,  N a p o le o n  n a ty c h m ia s t  m ia n o w a ł  j e g o  n a s tę p c ą ,

( męża  n a jw y ż e j  cen io n eg o  w  A ng lj i .  Im ię  b a r o n a  G ros ,  
jest  d o b rze  z n a p e  w s z y s tk im  u c z ę s tn ik o m  w  w y p r a ­
w ie  ch ińsk ie j ,  p o d c z a s  k tó re j  p o t r a f i ł  z je d n ać  o g ó ln ą  
ż y c z l iw o ś ć  i p o w a ż a n ie ,  szczególnie j  z a ś  j a k  s ię  d z ie n ­
niki w y r a ż a j ą ,  s t a ł  się on  d ro g im  d la  A n g l ik ó w .  H r a ­
b ia  F la h a u l t ,  p rz e d s ta w ic ie l  p ie rw s z e g o  c e s a r s t w a  i 
j e g o  p o d a ń ,  z o s ta ł  m u  w i e r n y m  w  n ieszc zę śc iu ,  p o ­
s t ę p o w a n ie m  z a ś  s w o je m  w  L o n d y n ie ,  p r z e k o n a ł ,  że 
d a w n e  w s p ó łz a w o d n ic tw o  już  w  n im  w y g a s ł o .  Ale 
b a ro n  G ro s  w y s ł a n y  z o s ta ł  p rz e z  c e s a r z a ,  j a k o  p r z e d ­
s ta w ic ie l  n o w e g o  p o r z ą d k u  r z e c z y .  Z je d n a ł  on sob ie  
t r w a ł ą  s ł a w ę  w  p o se ls tw ie  t c h n ą c e m  po k o jem  i p r z e d ­
s ię w z ię ła m  w  z a m ia r a c h  u p o w s z e c h n ie n ia  cyw ilizac ji  
i h an d lu .  N a d to ,  n iep o sp o li ta  b ieg ło ść ,  z j a k ą  w s p ó l ­
n ie  z lo rd e m  E lg in ,  p r o w a d z i ł  w  C h in ach  w  r o k u  1 8 6 0 ,  
r o k o w a n ia ,  i s e rd e c z n o ś ć ,  z j a k ą  r a z e m  z p r z e d s t a w i ­
c ie lem  a n g ie ls k im  n a d  n iem i  p r a c o w a ł ,  u c z y n i ły  go  
n a d z w y c z a j  w z ię ty m  w  L o n d y n ie .  W y b ó r  ta k ie g o  
m ę ż a  r z e c z y w iś c ie  po ch leb ia  A n g l ik o m , w i d z ą  oni 

chęć  N a p o le o n a  u t r z y m a n ia  z r z ą d e m  k ró lo w e j  n a j -  
p rz y ja ź n ie js z y c h  s to s u n k ó w ;  n iem n ie j  a toli N a p o le o n  
w  w y b o r z e  n a  t ro n  g re c k i  k r ó l e w ic z a  A lf r e d a ,  m u s i a ł  
by u p a t r y w a ć  n a d w ą t le n ie  w p ł y w u  F r a n c j i ,  n a  W s c h o ­
dzie . L o rd  P a lm e r s to n ,  z n a jz im n ie jsz ą  k r w i ą ,  p o p i e r a  
ro z w ó j  ang ie lsk ie j  p r z e w a g i ,  i nie d a  się  u łu d z ie  z a ­
b ie g o m  d w o r u  f r a n c u z k ie g o ;  o toczy  b a r o n a  G ro s  n a j -  
w y ż s z e m i  o z n a k a m i  p o w a ż a n i a  i w s p ó łc z u c ia ,  a le  a n i  
n a  w ł o s  n ie  zejdzie  z r a z  o b rane j  d rog i .  B yć  m o ­
że, że k r ą ż ą c e  w  P a r y ż u  p o g ło sk i ,  s ą  b e z z a s a d n e ,  a le

D Z I A D Y .
„ K a ż d a  boleść chce w yrazu 
„K ied y  w se rc u  jć j i  a  c iasno11.

S I  o w a  c k i .

Lud nasz, który wszystkie obrzędy tak kościelne, jak 
tradycyjne, umiał dziwną poezją i pięknem otoczyć, nigdzie 
może tyle serca nie włożył, tyle wdzięku nie przydał, jak  
w obrzędzie poświęconym uczczeniu zmarłych, a przypa­
dającym w dniu W szystkich Świętych, i następującym po 
nim Zad uszny ni. Ewangeliczna miłość bliźniego, głęboki żal 
po stracie pokrewnych iiani duszą lub ciałem osób, gorąca 
wiara w życie pozagrobowe,—  owoż pierwiastki, z któ­
rych składają się tak zwane D z i a d y .

Nie wszystkie narody- mają dokładnie rozwinięte poję­
cia religijne, lecz niema ludu, niema najmniejszej gar­
stki społeczeństwa, któraby szczególną czcią swoich zmar­
łych nic otaczała. Nic nad to naturalniejszego! Czło­
wiek, to zwierzę towarzyskie, jak się wyraził znany filo­
zof, niebyłby człowiekiem, gdyby żył tylko dla siebie i tyl­
ko w sobie. ’ Na pozor istota samoistna, indywidualna, jest 
przecież powiązany tysiącem niedostrzeżooych lecz sil­
nych ogniw z członkami wielkiej kongregacji, zwanćj to­
warzystwem, społeczeństwem, narodem- Niedostrzeżesz 
prawie tycli tajemnych związków za życia, jak nie do­
strzeżesz wszysRuch nerwów' i muskułów żyjącego orga­
nizmu, lecz niech śmierć jedno z tych ogniw, 1 cz3r 
stek zniszczy i z drgającego ciała wyrzuci, aliści no za­
drga we wszystkich członkach i harmonijny wyraz za u 
jednym się jękiem rozlegnie. Zaiste, śmierć drogiej nam o- 
soby, jest śmiercią cząstki nas samych!

Każdy kraj, każdy- iiarbd rozmaicie swoję żalosc wy­
raża. Nie myślimy tu przytaczać wszystkich pogrzebo­
wych obrzędów' całego świata, bo o tych dałyby się całe 
foljały napisać. W racamy więc tylko do naszych Dzia­
dów, które śmiało powiedzieć możemy, że żadnym innym 
podobnym zwyczajom nie ustępują, a o wiele nawet prze­
w ieszają.

Dziś, kiedy wszystkie wybitne i plastyczne cechy spo­
łeczeństwa bledną, maleją i nikną, kiedy źle zrozumiany, 
bo gdzie indzićj zrodzony postęp wszystko wygładza i 
równa swoim nieubłaganym strychulcem, i ten piękny 
Zwyczaj tu ledwie jakieś życie objawia, tam niknie powo­
li, a ówąZj0 oddawna wyszedł już z użycia, a gruba i zi­
mna lodowina niepamięci go okrywa. A  jednak te pro­
ste, gminne obyczaje, to niby poczciwa piastunka, która 
kierow ać za miodu kroki naszemi, w’ której tęsknych du­
mach i pięknych baśniach wzrośliśmy na ludzi, której ty­
le, tyle błogich, różowych zawdzięczamy dni! Godziż się 
tak postępować ze swą piastunką? , . .

Obyczaje ludu to kwiaty jego myśli- W zgaidzi nie­
mi ipodcpcc je człowiek, k t ó r y  n a w e t  z łez boleści chciałby
pędzić na jczystszą  r a ta f ję ,  a  uśm iech  szczęścia przerobić

na gaz do oświetlania; wzgardzi niemi strupieszały mę­
drek, którego serce dawno uschło na pargamin, dusza 
przemieniła się na atramei t, a myśl na pióro, którem 
wiatry kreślą cyrografy i nadęte filipiki, raz przeciw niebu, 
drugi raz przeciw piekłu, tęcz ten co się nie zaparł siebie 
co się riie wyrzekł miana człowieka, uchyli czoła przed tą 
świętą spuścizną przodków naszych i zawsze żywić będzie 
w duszy przekonanie: że od dobrego zachowania kwiatu, 
zależy pomyślność przyszłego owocu.

Ha! wdałem się w morały, a tu możebyście chcieli ła ­
skawi czytelnicy, bliżćj zapoznać się z teml obrzędami. 
Znacie już je z dość licznych opisów, a nadewszystko ze śli­
cznego poematu naszego nieśmiertelnego wieszcza: ogra­
niczę się więc tylko na powtórzeniu tego, com sam od je­
dnego ze znajomych o tym przedmiocie słyszał. Notabe­
ne, opowiadacz jest młody a do tego trochę zakrawa na 
poetę. Nawet podczas swojej przygody był szalenie roz­
kochany. Nic więc dziwnego, że w swojem opowiadaniu 
popuścił nieco cugle swój wyobraźni.

„W racałem — są słowa opowiadającego— stąd, kędy 
już oddawna i dusza i serce moje gościły. Noc była czar­
na, choć oko wykol. Ciemno, posępno, chłodno i wietrzno na 
dworze. Nieprzejrzane chmury ukryły pod swoją oponą 
księżyc z całym serajem gwiazd, cała przyroda huczała 
świszczącym wichrem, a jedynym objawem jej życia było 
dalekie szczekanie psów, które jak szyldwachy dawały 
znać, że czuwają nad powierzonym swćj straży dobytkiem. 
W tern daleko, daleko małe ukazało się światełko. To 
pokaże się, to zniknie, to słabszym, to żywszym zaświeci 
płomieniem. Wstrzymałem konia—  słucham. Zdawało 
mi się, źe jakieś głosy stamtąd wychodzą. Jednakże 
s ™  w iatm  i odległość mylą moje ucho, a w rozpalonej wy­
obraźni, niby w piekielnej kuźni, za każdem uderzeniem 
pulsu nowe wydoby wająi się kształty, a zawsze jakieś 
dziwne, straszne, potworne. Całe pasmo piastuńczycli 
baśni rozwijało się przed mojem okiem, ijeżelim , dzięki 
niezatartym jeszcze dnia wrażeniom, nie stchórzył, to 
przebrałem wsystkie domysły i przypuszczenia, jakie się 
tylko nawinąć mi mogły.

Podjeżdżam wreszcie bliżej, św iatło wyraźnieje, po­
większa się, glos także się wzmaga— i rozpoznaję wresz­
cie kapliczkę cmentarną, żywym ogniem wewnątrz oświe­
coną. Z wnętrza dochodzą jakieś głosy, niby śpiewy, niby 
modły, lecz tak niewyraźne, zem żadnego słowa schwycić 
nie mógł.

Co tu począć?— Uciekać— wstyd! Kogo wstyd? a choć­
by i siebie, i swojego cienia, i swojego konia, i ziemi po 
której się jedzie, na której się urodziło. \  zresztą co 
powie ciekawość? co wyrzccze odwaga? Ba! ale się i zbli­
żyć w nocy a jeszcze tak ciemnej, do kaplicy, gdzj0 ogień 
tak nienaturalnym bucha płomieniem, gdzie wprawdzie 
odzywają się jakieś istoty, ale w tern sęk—  jakie? czego? 
i po co? w t a k ie m  miejscu i o tak ie j  porze?

Mimowolnie przyszedł mi na myśl wiersz Bohdana:
„S to ję , dum am  u parow u,
Ja k  w iciuy p rę t  pow iew ny,
W ah a jąc y  s ię , n iepew ny,
R az p o stą p ię  — n ie  śm iem  znow u.“

W reszcie wspomniawszy pewne lube imię, za które- 
bym skoczył w morze, poszedł w piekło i samych gwiazd 
dosięgną! —  ośmieliłem się. Przedemną była kaplica, 
cmentarz po prawem ręku, a droga po lewem. Drzwi ka­
plicy wychodziły na drogę, stałem więc przed jedną z bocz­
nych jej ścian. Tym sposobem mogłem aż pod same okno 
podjechać niepostrzeżenie—  co też i zrobitem.

Czemuż w tej chwili nie władam pędzlem Rembrandta 
lub piórem naszego Adama? Kilka świeczek postawionych 
na wystającej desce, która niegdyś za ołtarz służyła, a 
nadewszystko ognisko rozłożone u samych drzwi a pod­
sycane paździerzem, żywym, jaskrawym blaskiem ośw ie­
cały i dziwaczne wnętrze nadrujnowanej kaplicy, i kilka 
osób siedzących lub stojących w różnych jej kątach, i dzi­
wnie uroczyste rysy stojącego po środku starca, który bu­
dził w patrzącym jakieś pomimowolne poszanowanie, a 
myśl jego przenosił w czasy W ajdelotów i Znicza. Na o- 
bliczu jednak tych poczciwych ludzi bynajmniej nie malo­
wała się owa pewność w skuteczność swojego czynu, wła­
ściwa ludziom głęboką wiarę przywiązującym do swoich 
tradycyjnych pojęć i wierzeń, owszem: głęboki póstrze- 
gacz wyczytałby tam tylko machinalne naśladownictwo 
swoich przodków, niby ruch sprężyny zegarowej, której 
brak woli, by się mogła zatrzymać, brak siły, by bez jakie­
goś motora działać mogła. A tym motorem jest wspomnie­
nie przeszłości— możeż być co nad nią silniejszego?

Starzec kiedy niekiedy rzucił na ognisko garść paź­
dzierzy, a gdy płomień wybuchał gwałtownie, powtarzał 
jakieś słowa, których jednak zrozumieć nie mogłem. W la- 
śniem miał zbliżyć się lepiej, by je usłyszeć i zanotować, 
gdy nowy wybuch płomienia przestraszył mojego konia, 
który wierzgnął, zakołował, wspiął się na tylnych nogach i 
jak strzała poleciał przez cmentarz, rozwalając oparka- 
nienie, rozrzucając świeże mogiły, wywracając krzyże.

Tym sposobem niechcący nastraszyłem poczciwych lu­
dzi, a co większa może dałem im temat do nowego poda­
nia o upiorze, który już nie w bujnej imaginacij, lecz i- 
stnial d e  f a c t o  w rzeczywistości, bo nawet pozostały 
ślady jego bytności. Jakoż istotnie, gdym w kilka m iesię­
cy potem bawił w tych stronach, słyszałem wiele mówią­
cych o tajemniczym upiorze, który konno wyskoczył z 
grobu i hen! gdzieś w świat poleciał11--

powiecie tegoż sam ego dnia, t. j. n a  W s z y s tk ic h  św ię ty ch

*) Dziady w n iek tó rych  m iejscow ościach  lu d  nazyw a B o c z .  y- 
n  i e c, od roku. N ie zaw sze one p rz y p a d a ją  w dzień  Z aduszny , n a j­
częściej w osta tn ich  d n ia c h  L isto p ad a .

wieczorem, ma miejsce bardzo do nich zbliżony obrząd. 
W iejskie kościoły naówczas przez całą noc są otwarte, a 
lud pobożny— nie tylko włościanie lecz i drobna, zaścianko­
wa szlachta, gromadnie zbiera się do kościoła i przez całą 
noc śpiewa godzinki i inne za umarłych pieśni. Nie jest łi 
to zabytkiem owych S k i e r s t u w e s ,  o których wspomi­
nają nasi dziejopisowie?

Nie trzeba jednak mniemać, aby tylko lud wiejski tak po­
etycznie wyrażał swą żałość po stracie drogich osób. Jeden 
z kościołów W ileńskich zachował dziwnie piękny zwv- 
czaj. W  dzień Zaduszny, około jedenastej godziny przed 
południem, w koło ustawionego pośród kościoła katafalku 
obchodzą po kilkakroć osoby rozmaitego wieku, płci i stanu 
trzymając w' ręku rozmaitą liczbę świec woskowych. Roz­
śmieszy to może sceptyka, zdziwi obojętnego widza, lecz 
ten co wie, że każda z tych świeczek jest symbolem du­
szy królującej już w Niebie, że ich ilość oznacza liczbę 
zniszczeń, jakie śmierć w r odz in ie  owej osoby sprawiła, 
epok smutku, łez i żałoby— ten ukorzy swe czoło przed 
tym prostym a wymównym wyrazem boleści, ten z głębi 
piersi wykrzyknie z poetą.

„K om uż choć ra z  n ie  b łysły  p ię k n e  życia  zorze,
„K tóż  n ie  d oznał n a d z ie i i k tó ż  jć j  n ie  tracił!
„Ach! k to  u śm iech  p rze lo tn v  łzam i n ie  oplacil'?“' (F red ro )

Nie samemi jednak modłami i o b r z ę d a m i  lud nasz swo­
je współczucie dla zmarłej b r a c i  wyraża: niepoślednie 
miejsce zajmują ofiary i nie masz domu, niema prawie 
człowieka z tej k lassy,‘któryby nie zakupił w swojej para- 
fji egzekwij, i nie p r z y n i ó s ł  dla k s i ę d z a d o b r o d z i e -  
j a jakichś ’ darów- I to ż n i w o ,  jak nazywają, probo­
szczów, b y n a j m n i e j  nie ogranicza się jednym dniem, lecz 
t r w a  przez kilka tygodni.

N i c  przeczymy, że większa część owych zwyczajów, 
stała się dziś dla nas niepojętą zagadką, niby tajemniczym 
Sfiuxem przeszłości, który istnieje bez żadnego użytku dla 
nauki, bez żadnej karmi dla ducha i ucz,ul;- Niegdyś 
może te symbola— a mówię tu tylko o niektóiych zw ycza­
jach— tętnjały życiem, kształtowały jakiś fakt lub myśl 
głęboką, lecz dziś porównaćby je można no spetryfikowa- 
nycli form organizmu, o którego życiu P‘zesz em i najbie- 
glejszy nawet badacz nie zawsze się » o ys i Są jednak 
zwyczaje, które póty trwać powinny, póki ludzkość istnie­
je; bo jak język jest tłumaczem myśli tak one tłumaczem 
uczuć, jak pierwszy jest miarą m telligencji narodu, tak 
drugie probierzem jego sil moralnych, zwierciadłem naj­
głębszych tainików jego serca. Marne na pozór drobnostki, 
czcze formy dla obojętnego oka, gdy się jednak im bhzej 
m -z v n a l r z v m , g d y  aż do najgłębszych lajń przenikniemy ̂ naj­
dziemy w nich nieprzebrane skarby d r o g i c h  sercu pamią­
tek bogate kryształy myśli, fantastyczne kwiaty gorącego
poduiebia, pyszne dziejowych wspomnień sarkofagi, a 
wszystko tchem narodowości owiane, zdobne wiarą pra­
ojców naszych, noszące ceche ziemi, na której powstały, i 
ducha, który je stworzył,... * Miciriaw Kamiński•
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jeśliby spraw dzić  się miały, jeśliby spółcześnie z o sa ­
dzeniem królewicza Alfreda na tronie, Anglja p rzyw ła­
szczy ła  sobie w yspę Lemnos, leżącą przy wstępie  do 
Dardanellów, w ów czas ,  mimo najgorętszą chęć utrzy­
m an ia  pokoju, wojna zapalićby się musiała. N ie­
długo na wyjście z niepewności czekać przyjdzie, bo 
w  ciągu grudnia, Grecy wybór króla dokonać będą mu­
sieli, chybaby m ocarstw a troskliwe o zgaszenie już tle­
jących iskier niezgody, dla rokowań, odroczyć sam  w y ­
bór postanowiły.

W  Prusiech, za w sze  taż sama co dotąd n iep ew ­
n o ść .  Król Wilhelm ciągle deputaeje przyjmuje i 
ciągle  powtarza, że konstytucji nie grozi najmniejsze 
niebezpieczeństwo, lecz że organizację wojska prze­
prowadzić musi, bo inaczej Prusy nie podołają ani 
w e w n ę tr z n y m , ani zagranicznym nieprzyjaciołom. 
Król W ilhelm , od wstąpienia sw ojego na tron, nie 
przestaje zapowiadać narodowi konieczności silnego  
Uzbrojenia, bo chwila działania jest blizką. I ym-  
ezasem  aż dotąd jeszcze ani razu nie w yrzek ł ,  skąd 
burza m a wybuchnąć. W  ostatniej odpowiedzi, da 
nćj czternastu połączonym  deputacjom, zapewnił, że 
jest  zwolennikiem  postępu, że pragnie jedności Nie­
m iec, ale nie zgodzi się na j e  d n o  t ę .  Już nieraz 
m ów iliśm y, z jakich pobudek w y p ły w a  ten wstręt  
sędz iw ego  króia do j e  d n o  t y ,  trudno atoli, aby na­
ród niemiecki u w ierzy ł w  j e d n o ś ć ,  patrząc na 
codzienne d ow od y  otwartej nieprzyjaźni ku Prusom  
dw orów  drugorzędnych. N aw et elektor hesski, któ­
rego państwo zewsząd, jak w y s p a  m orzem , śc ie ś ­
nione jest granicami pruskiemi, nie w ah a  się uporem  
i łamaniem obietnic narażać na największą cierpli­
w o ś ć  rządu pruskiego. Znaglony, zw oła ł  był izbę 
poselską do K assel,  ale zakazał ministrom przedsta­
w ien ia  budżetu; prezes rady pan Stiernberg wolał  
złożyć urząd, niż go spełniać w b rew  konstyJucji; e le­
ktor ministrów uwolnił, izbę do czasu nieograniczo­
nego  odroczył, i rozumiał że w  obec dom ow ych kło­
potów  , król Wilhelm o elek tors tw ie  zapomni. Ale 
jeżeli kiedy, to w łaśn ie  teraz, k ied y  królowi chodzi 
o przekonanie w ła sn eg o  ludu, że konstytucję szanuje, 
niegodziło s i ę  podobnym w yskokom  pobłażać. R oz­
kazał w ięc  w y s ła ć  do Kassel f e l d j e g r a ,  z przy­
pomnieniem elektorowi obietnicy i czekać 2 4  godzin 
na odpowiedź. W  skutek czego w  przeszły czw a r­
tek, m inistrowie zostali znowu powołani na opu­
szczone posady, a izba zw ołana  na dzień 4  grudnia. 
Trudno przy takich usposobieniach drugorzędnych ksią­
żąt, aby j e d n o ś ć ,  kwitnęła; tylko j e d  n o t  a Niem ­
cy ocalić zdoła. Ta prawda wybije się na jaw  z ćm ią­
cej ją jeszcze pomroki a w ó w cza s  dopiero Prusy  
w ejdą na w ła ś c iw ą  sw ych  przeznaczeń drogę.

W łoołiy.
T u r y n  20 listopada. Porządek dzienny, przyjęty 

wczoraj przez oppozycję, a mający być wniesionym przez 
pana Buoncompagni, brzmi następnie:

„Izba przekonana, że dzisiejsze ministerstwo niema 
moralnćj powagi, potrzebnej do silnego rządzenia krajem, 
przechodzi do porządku dziennego."

Dziś izba unieważniła rozmaite wybory poczynione 
w królestwie neapolitańskiem podczas stanu oblężenia, a 
między innemi wybór poety Prati.

Następnie pan Buoncompagni zabrał głos dla wyłoże­
nia swych zarzutów przeciw ministrom. Słuchano jogo 
mowy z wielką uwagą, chociaż słabość jego głosu i nie­
wielka płynność wymowy nie były tak  dalece zdolne zająć 
powszechności. Zarzucał gabinetowi Rattazzi:

1. Ze przez brak powagi i niezręczność, sa/ri przygoto­
wał wypadek aspromoncki i nic nie uczynił dla jego od­
wrócenia;

2. Ze nie zwołał natychmiast parlamentu dla otrzyma­
nia nieuchronnej siły;

3. Że kierował zarządem k ra ju  z zupełnem zahacze­
niem godności i porządku;

4. Że oddał się zupełnie wyłącznemu wpływowi polity­
k i  francuzkićj, oświadczywszy, że rozwiązanie sprawy 
rzymskiej było blizkiem dokonania.

P. Buoncompagni, uzbrojony powagą swojego zacnego 
nazwiska, powiedział, że jes t  wolnym ,id wszelkiego stron­
nictwa, że je s t  wyższym nad wszelką osobistą niechęć; że 
jedynie wzgląd na dobro k ra ju  doradza mu powstać ila 
zarząd, który wtrącił by go nakoniec w największą ponie­
wierkę.

Po nim zabrał głos p. Mordini, jeden z posłów uwięzio­
nych z rozkazu jen e ra ła  L a  M armora w Neapolu. Obro­
na jego była długą, ale spokojną; czerpał dowody swoje 
w prawodawstwach franeuzkiem, angielskiem i włoskiem, 
dla przekonania, że nic wolno było posłów więzić, bo nie 
schwytano ich na gorącym uczynku. Oburzył przeciw 
sobie izbę, gdy dodał, ^  gdyby w chwili uwięzienia miał 
był pistolet, uiyj py pi a wa obrony osobistej. Dla posła 
utrzymującego, że pierwszą powinnością je s t  uszanowanie 
dfa p raw a  i d a j e g o  wykonawców', to oświadczenie było 
za gwałtowne.

W czora j  miała w senacie być uczyniona interpellacja 
o polityce gabinetu  w tych ostatnich miesiącach. Zapo­
wiedział j ą  sena to r Siotto Pmtor (Sardyńczyk) prawie 
w  tejże samćj chwili, W której p. Ruoncompagni uprzedził 
izbę poselską, że ministrów wezwie do odpowiedzi. Pó­
źniej wiadomość o tćm, co zaszło w izbie niższej, obudziła 
w umyśle czcigodnego senatora n iejaką wątpliwość, czy 
słowa jego nie wpłyną na przekonanie posłów. Słowem 
uląkł się przedwczesnego poruszenia przedmiotu i woiat 
zachować milczenie. Interpellacja w i ę c  jego została od­
roczoną. Zdaje się, że to postanowienie je s t  także  sku­
tkiem nieprzyjaznej dla ministrów taktyki, bo wystąpienie 
w izbie poselskiej, poparte powagą senatu, zwykle pobła­
żliwszego, mogło by mieć swmję wagę....

Cokolwiek bądź, panuje tu  wielkie wzburzenie,rozumie 
moralne. Odbyły się nowTe konferencje. W czora j  

wieczorem na wezwanie pp. Farin i,  Vegezzi i Guerrieri, 
znaczna liczba posłów zebrała się w salach akademji fil- 
harmonicznej, w zamiarze ułożenia planu postępowania 
przedw ministrom, a razem stawienia czoła napaści sk ra j­
nej lewej, Która znajdując się już w pełnym składzie, do­
bija się j u s  zwykle o opanowanie steru izby.

W  ogo nosci Toskańczycy i Lombardo wic są najza- 
wziętsi na  ga -O.nie wchodząc w szukanie przyczyn tćj 
nieprzyjazni. is i j e  ona niezawodnie. Ale zwracając się 
do samej izby, scisk i gorąco są ogromne. Posłowie goto­
wi do wałki są liczni; posiedzenie zaś, chociaż zapowie­
dziane na godzinę 1 po PW»dniu, rozpoczęło się dopiero o 
2-giej. Naprzód odrzucono dwa wybory posłów południo­
wych, z powodu s tanu  oblężenia i zaWieszenia swobody 
druku, ogłoszonego w chwili zwołania obwodów wybor­
czych. Poeta P ra ti  czy de P ra t i ,  kandydat ministerialny 
w Penne, znajduje się w liczbie wyłączonych.

Izba ma nakoniec zająć się interpellacja pana Buon­
compagni, rozdzieloną na następne przedmioty: 1) Gzy ga­
binet mógł, jak  to było jego powinnością, przeszkodzić za­
ciągom i co więcej odwrócić nieszczęście asprom-onckie? 
2) Dlaczego Rattazzi nie zwołał parlamentu, wnet potem 
nieszczęsnćm zdarzeniu? 3) Dla czego ministrowie prze­
ciągnęli stan oblężenia bez poradzenia się parlamentu, co 
do doprowadzenia krajów południowych do prawidlowszych 
warunków? 4) Jakim sposobem gabinet webrńął w go­
dzien nagany systemat administracyjny i przeciwny życze­
niom mniemania powszechnego?^ 5) Jak  mógł pomyśleć o 
wyłącznem tylko przymierzu z Francją, aż do wyrzeczenia 
się wszelkiego początkowania politycznego wewnątrz i ze­
wnątrz kraju?

T ak a  jest,  albo bardzo blizka treść  mowy pana Buon­
compagni, bardzo umiarkowanej co do wysłowienia, a  spo­
kojnej co do wyobrażeń. Lepiej zamilczeć o cudackim 
w yskoku pana Ricciardi i gwałtownym wybuchu pana Cri- 
spi, który szczęściem prędko wrócił do mniej zapędnyeh 
uczuć. W  tej chwili p. Mordini glos zabrał i mówi o u- 
więzieniu czterech posłów w Neapolu.

Dotąd, mimo najlepszą wolę, trudno odkryć przyjazną 
wróżbę dla gabinetu, albo raczej dla pana Rattazzi, który 
jes t  jakby celem wystawionym na wszystkie pociski. P. 
Petrucelli  della Gattina, co wszystkich zdziwiło, bierze na 
siebie obronę gabinetu.

Hrabia Cezar Giulini de la Porta , z Medjolanu, senator 
królestwa, mąż wielce oddany sprawie narodowej, zakoń­
czył życie.

*— G a z e t a  L u d o w a  umieszcza s ta tystykę k la­
sztorów obojćj płci w krajach neapolitańskich.

W  chwili wydania dekretu 17 lutego 1861, znajdowa­
ło się 1,164 klasztorów obejmujących 18,650 osób.

Zakony żebracze są w stosunku do zakonów uposażo­
nych jak  621 do 269 to jes t ,  że dwa razy więcej jest 
pierwszych niż drugich.

Miasto Neapol posiada 102 klasztory zakonników a 53 
zakonnic.

—  P a r l a m e n t  w ł o s k i ,  I z b a  p o s e 1- 
s k a.—  P o s i e d z e n i e  20 listopada. P. Tecchio 
zasiada na krześle prezesowskiem o godzinie w pół do 2-ej; 
ława ministrów jest próżna; wszystkie trybuny są jak  na­
bite; posłowie w niewielkiej liczbie. Po odczytaniu wy­
wodu słownego wczorajszego posiedzenia, sekretarz  izby 
czyta  listę im ienną. Woźni rozdają trzy dokumenta ścią­
gające się do sprawy rzymskiej, złożone przez ministra 
spraw zagranicznych na posiedzeniu dnia 18-go. Prezes 
oznajmuje o żądaniach uwolnień, k tóre  są udzielone. Po­
seł Miglietti czyta z kolei sprawozdanie ściągające się do 
wyboru poselskiego w Aci-Reale (w Sycylji). Rzeczony wy­
bór wywołał spór, w którym prezes rady glos zabrał, (po­
nieważ p. D‘Oudes Reggio, który byt zapisany na liście 
mówców zrzekł się głosu). Prezes rady często przerywany 
szmerem pochwalnym i naganiającym, zmuszony je s t  sil­
nie dopomnieć się o milczenie. Prezes izby, po dwukro­
tnie przypomniawszy prawidła zakazujące wszelkich obja­
wów pochwały lub nagany, grozi, że każe opróżnić izbę. 
Poseł Crispi, otrzymawszy głos, korzysta z tego zdarzenia 
i gwałtownie wybuchnął przeciw ministrom, z powodu sta­
nu oblężenia; wyrwały mu się słowa krzywdzące wojsko. 
Minister wojny protestuje w imieniu wojska w pośród je ­
dnomyślnych oklasków izby.

Nieład dochodzi do najwyższego stopnia.
P. Crispi .powtórnie głos zabiera, dla lepszego wytłó- 

maczenia słów swoich, ktoremi niemiał zamiaru ubliżyć 
wojsku, uznaje bowiem jego zasługę.

Spokojność wraca.
W ybór je s t  unieważniony.
Prawność 3-ch innych wyborów oddana została na roz- 

strzygnienie izby; podobnież je  unieważniono. M e l ­
c h i o r  e żąda wyznaczenia dnia na interpellacje, które 
mogą być wywołane przez interpellacje dzisiejsze; nikt 
atoli tego wniosku nie popart.

P. R i c c i a r d i  zabiera głos w zamiarze interpel- 
Iacji w przedmiocie, który pragnął by przesądzić.

P. M o r d i n i  odzywa się w tymże duchu.
Prezes rady obudwom odpowiada.
Izba zapytana odrzuca pytanie przesądzenia. Głos u- 

dzielony został panu B u o n c o m p a g n i .  Mówi, że 
nie sądzi, aby znajdował się ktokolwiek, coby nie przykla- 
snąl sprężystości, jak ą  rząd rozwinął w potłumieniu wy-1 
padków Sycylijskich i aspromonckiego. Ale musi jednak 
opłakiwać zaszłe zdarzenia i rozumie, że je s t  powinnością 
izby zażądać od ministrów dokładnego zdania liczby z ich 
postępków i ze środków przedsięwziętych w tćm opłaka- 
nem zajściu. Parlament jest pełnomocnikiem kraju, 
przedstawicielem jego mniemań, jego uczuć i nadziei.

Ubolewając nad zewsząd objawiającymi się oczekiwa­
niami, pod wpływem rozmaitych przyczyn, musi przyznać, 
że te oczekiwania są  sprawiedliwe i że stan, w który 
W łochy wprawiono, dłużej trwać nie może. Jenerał Ga­
ribaldi jes t  bohaterem w oczach większości kra ju  i wszys­
cy byli głęboko przekonani, że dzisiejszy gabinet utworzył 
się pod tarczą zgody z jenerałem, przedstawiającym duch 
narodu.

Sądzi, że ministrowie powinni byli poradzić się izby, 
przed ogłoszeniem prawa stano oblężenia, bo jest pewnym, 
że z rozpraw wywinęły by się objaśnienia, w moc których 
ta  tw arda konieczność była by powszechnie przyjętą bez 
podniesienia trudności jakie sprowadziła.

Nie może nie wynurzyć zdumienia, że ministrowie po 
Aspromonte nie zwołali natychmiast parlamentu dla za- 
czerpnienia w nim sity i potrzebnćj powagi w udźwignie- 
niu brzemienia tak  trudnego stanu rzeczy. Niebezpie­
czeństwa, których lękano się ze strony krajów południo­
wych, nie istniały już  po Aspromonte, zwłaszcza wr obce 
zachowania się i postępowania tych krajów podczas t rw a ­
nia zamachu Garibaldiego. Rozciągnienie zatem stanu o- 
blężenia nie było dosyć naglące, aby ministrowi zbywało 
na czasie do zwołania parlamentu.

Zapytuje ministrów: czy wyrzekając się wsparcia par­
lamentu w tych trudnych okolicznościach sądzą, że nabyli 
w oczach kra ju  uroku, k t i r y  powinni byli posiadać dla 
właściwego kierunku spraw’y pospolitej? Chciałby, aby ga­
binet byt uczyniony na obraz izby, ja k  ta  ostatnia jes t  li­
czy moną. na obraz graj u.

Sądzi że jest tłumaczem mniemania powszechnego, 
kiedy oskarża gabinet, że nie nadał Włochom, w oczach 
innych narodów, powagi moralnej, której były by godnemi 
przez mądrość swego postępowania. Nadto gabinet to 
sprawił, że przymierze francuzkie nie używa już tej po­
wszechnej przychylności, juką  dawniej posiadało w kraju
w d z i ę c z n y m  za oddane mu przez F rancję  usługi. W y n i­
ka  stąd, że gabi iet me może mieć żadnej powagi moralnej 
za granicą, bo Włochom na t ć j  powadze zbywa.

Nie czyni on oppozycji systematycznej; będąc z serca 
wyzwolonym i miłośnikiem konstytucji, wynurza tylko żal 
i nadzieję.

I*. M o r d i n i .  Z ab ie ra  głos z powodu zajścia oso­
bistego. Mimo wstręt  mówienia o sobie samym musi głos 
podnieść, bo chodzi równie o niego, jak  o jego przyjaciół. 
Będzie spokojnym, j a k  to przystoi majestatowi izby, w któ- 
rćj s :ę znajduje. _ , .

Mówi, że jeżeli Aspromonte był dniem żałoby dlanarodu, 
był dniem zdumienia dla cudzoziemców. Przyznaje, że po­

słuszeństwo prawu nie jest zasadą dosyć szanowaną w sze­
regach narodu, co przypisuje niedostatkowi politycznego 

; wychowania młodzieży i niedostatkowi uszanowania dla 
prawa ze strony samego rządu; obszernie rozwija, sięgając 
upadku r zecz y  pospolitej w Rzymie w obec bagnetów fran- 
euzkieb, powody, które sprawiły, że narodowi włoskiemu 
zbywa na wychowaniu politycznem i cywilnćm.

Stopniowo przychodzi do własnego i przyjaciół swoich 
uwięzienia w Neapolu. Nie wie, czy rozkaz nadesłany 
został przez ministrów, czy władze miejscowe działały we­
dług własnego zdania; zawsze ministrów powołuje do od- 
p; wiedzialności. W każdym razie sądzi, że dobry i szcze­
ry W ioch powinien by, kiedy odbiera rozkaz, roztrząsnąć 
czy sumienie pozwala mu go spełnić.

* To twierdzenie obudzą powszechną naganę izby.
Mówca prosi, aby go upoważnić do małej wycieczki 

w dziedzinę prawodawstwa, dla wytłómaczcnia swej my­
śli, k tóra tak  wzruszyła izbę.

Przytacza teks ta  artykułów kodeksu, których słuszny 
i zdrowy wykład powinien byt—  z powodu szczególnych o- 
koliczności—  zasłonić go i jego przyjaciół, nawet w razie 
prawdziwego wykroczenia. Jenera ł L a  Marmora zgwał­
cił prawo, gdy nie oznajmił im we 24 godzin powodów u- 

i więzienia; wielką liczbę innych nieprawidłowości podobnież 
popełniono. Zgoła niepodobna znaleźć takiego przykładu 
w rocznikach żadnego innego wolnego narodu. Swoboda 
konstytucyjna, w obec takiej dowolności będzie zawrze 
snem. Ministrowie odrzucili wszelką odpowiedzialność, 
przywodząc skutk i stanu  oblężenia.

Ale czyż stan oblężenia powinien nakazywać milczenie 
wszystkim prawom i wszystkim względem nich obowiąz­
kom? Przytacza dekret cesarza Napoleona I-go z roku 1801, 
urządzający stosunki między prawem cywilnćm i stanem 
oblężenia, przemawiający za tego rodzaju twierdzeniem.

Przywodzi też prawo francuzkie ogłoszone w roku 
1833-m i prawo angielskie, tchnące tymże duchem co 
pierwsze.

Największem, najistotniejszym dobrem człowieka, jes t  
wolność osobista, oparta na wiernem zachowaniu praw.

Mówca prosi izbę o udzielenie mu kilku chwil spoczyn­
ku i przerywa mowę.

Po 10-ciu minutach przerwy p. Mordini dalej mówi: 
Włochy nie mają ani prawoznawstwa, ani sędziów w pra- 
wdziwem znaczeniu wyrazu. Roztrząsa prawo piemonckie 
o stanie oblężenia i przywodzi dekret ogłoszony w tym 
przedmiocie w r .  1852-rn, kiedy jenerał Durando, dowodzą­
cy wówczas w Sardynji i ogłosiwszy miasto Sassari w s ta ­
nie oblężenia, rzeczony dekret wykonał. Wówczas p. R a t ­
tazzi silnie powstał w izbie przeciw uwięzieniom, utrzymu­

jąc, że czyniono je  z pogwałceniem prawa i s ta tu tu ,  s t a ­
tu t  nie może i nie powinien być gwałconym w czasie, o 
którym mowa. Kiedy bespieczeństwo powszechne jes t  za­
grożone, zgadzam się na przedsiębranie środków wyjątko­
wych; ale stanowczo zaprzeczam, żeby w okolicznościach, 
które sprowadziły na mnie i na przyjaciół moich prześla­
dowanie, bezpieczeństwo państwa miało być zagrożonem. 
Ministrowie aż nadto posiadali środków do zaklęcia burzy, 
aby należało im uciekać się do sposobów wyjątkowych.

Niema najmniejszej potrzeby przedstawiać obrazu s ta­
nu, w jakim znajdują się stronnictwa we Włoszech, mó­
wić więc nie będzie o mniemaniu powszechnem, które 
każdy krok nieprawny i niekonstytucyjny oburza. Żąda, 
aby gabinet >puścił s te r  państwa, bo nie spełnił żadnej o- 
bietnicy swego programmatu; nic nie uczynił by zapewmić 
uszanowanie chorągwi wloskićj za granicą; nie zjednał so­
bie ani jednego przyjaciela. M inistrowie powinni ustąpić 
miejsca innym, posiadającym więcej powszechnego spót- 
czucia; sami bowiem ściągnęli na siebie powszecłine potę­
pienie.

P. M a s s a  r  i, do którego z kolei glos należy, prosi 
o wysłuchanie go dnia jutrzejszego. Izba zgadza się. Po­
siedzenie skończyło się o godzinie 5-tej.

P o s i e d z e n i e  i z b y  p o s e l s k i e j  dnia 21 
listopada. P. M a s s a r i  zabiera głos. Oświadcza, że 
należał do mniejszości, k tóra  przed odroczeniem parlamen 
tu stawiła ministrom oppozycję. Posądzano mniejszość o 
widoki osobiste*, ale najmocniej temu zaprzecza. Główmie 
zarzuca gabinetowi, iż postępował w tak i sposób, że ścią­
gnął na siebie zarzut gonienia za większością, która  ciągle 
z rąk  mu się wymyka.

Sam początek gabinetu jes t  grzechem. Czcigodny p. 
L a  F a r in a  usiłował zagaić politykę narodową; tymczasem 
cala polityka włoska jes t  dziś polityką upokorzenia. Ga­
binet rozpoczął swe działania, wspierany nawet przez pana 
Crispi i jego przyjaciół (p. Crispi prosi o głos); lecz znalazł 
sposób zrażenia wszystkich serc, oburzenia wszystkich su­
mień i wtrącenia k ra ju  w kłopoty, w jakich się dziś znajduje.

Mówca porównywa wielką politykę hrabiego Cavour 
z polityką dzisiejszego gabinetu; złe, które ten ostatni 
sprawił je s t  nieuleczone.

Mając w ręku  okolnik jenera ła  Durando, mówca usi­
łuje dowieść, że ministrowie sami zaprzeczają swoim 
czynnościom. (Mówca, przerwany przez szemranie, silnie 
dopomina się o wolność głosu).

Gdyby rząd miał silną wolę dzielnie wyrażoną, iż chce 
mieć Rzym za stolicę, postawił by rząd francuzki w obo­
wiązku rozwiązania w jakikolwiek sposób tćj sprawy, P . 
Drouyn de Lhuys w odpowiedzi swojej wyraźnie mówi, że 
ministrowie,przeszkodziwszy Garibaldiemu ziścić co zamie­
rzył, przyswoili sobie jego politykę. 7

Najpicrwsze rodziny palermitańskic wysłały swych 
synów do Garibaldiego w najmocniejszem przekonaniu, 
że wódz działał w duchu rządu. Nigdy by to nie miało 
miejsca, gdyby przekonania pozbawione były warunków 
bytu.

Mówca szeroko przesądza wszystkie zdarzenia zama­
chu Garibaldiego od Palermo aż d o  Aspromonte; ze slow  
jego widać, iż niezwłocznie je s t  przekonanym, że mini­
strowie w tych smutnych okolicznościach odegrali pozio­
mą komedję; nawet sama amnestja udzieloną została bez 
godności; ogłoszono ją  zapóźno, widocznie jak  krok wy­
muszony.

P. M assari uznaje, że w kra jach  południowych są 
głębokie wady, złe, zasadnicze, przeciw którym każdy 
rząd z początku był by bezsilnym; ale te kraje nurto­
wane są także krzycząeemi nadużyciami, któro rządowi 
tylko przypisać należy. Stan oblężenia żadnego pożytku 
nic sprawił i owszem zbójcctwo zakwitło, rzec można, od 
jego ogłoszenia.

Na poparcie swych twierdzeń mówca przytacza zda­
rzenia, za których p e łn o ść  ręczy. Zbójcy dopuszczają 
się bezkarnie najokropniejszych okrucieństw, napadają 
nawet na miasta.

Zbrodnie świadczące o niesłychanem zuchwalstwie 
ze strony zbójców w okolicach Taren tu , których mieszkań­
cy, równie j a k  i całej prowincji są niemal odosobnieni 
od reszty świata, przez zbójcctwo opasujące ich żelaznym 
kołem; toż samo powiedzieć można i o mieszkańcach 
Gioia. Sam mówca osobiście przekonał się o tern znajdu­
jąc  się na miejscu, a  gdy depesze umieszczane w G a  z e c  i e 

^Urzędowej wpadały mu w ręce, sądzi! że je s t  we śnie, 
do tego stopnia depesze były sprzecznemi z tem co się 
w około niego działo. Rząd nic na  tern nie zyskał i n a ­
dal nie zyszcze, że ukryw a prawdę przed krajem.

Niema najmniejszćj spójności, żadnego porozumienia

między rozmaitemi rządzącemi władzami. Zbójectwo ni­
gdy nie będzie potłumione , jeżeli nie zmieni się tryb 
rządu.

Mówca ubolewa nad dolą biednych żołnierzy tak  peł­
nych poświęcenia, tak  walecznych, którzy zwyciężyli by 
największe siły cudzoziemskie, a których posyłają na j a t ­
ki i wydają pod noże zbójcom. Należy podnieść m oral­
ność ludu,  podnosząc urok władzy, zaprowadzić silne 
porozumienie i ścisłą spójność między rozmaitemi częścia­
mi rządu.

Coby powiedział cesarz Francuzów , gdyby hrabia 
Cbambord wysyłał do Bretanji zbójców, podpalaczy i zło­
dziejów? Przesławna chorągiew francuzka osłania jednak 
swym cieniem haniebne i oburzające zbrodnie.

Mówca prosi o udzielenie mu kilku chwil spoczynku.
M i n i s t e r  S e 1 1 a przedstawia projekta do praw.
Posiedzenie zawieszono, lecz po 10-ciu minutach 

wznowiono je o godzinie 3-ej.
Mówca, ostrzeżony przez pana Gallenga, że wylicza­

jąc  obwody nękane przez zbójców zapomniał o Bazylika- 
cie, poprawia to opuszczenie.

W ra c a  do niewłaściwości i nadużyć s tanu oblężenia, 
który nic nie sprawił, prócz wywołania podłego szpie­
gostwa; gwardja narodowa hrabstwa T rani została roz­
wiązana w skutek  potwarczych doniesień! Jeden z do­
brych patryotów tego miasta 40 dni przesiedział w wię­
zieniu z podobnejże przyczyny. J a  sam bytem oczernio­
ny w Bari , j a k o  j e d e n  z z a g o r z a l c ó w  
s t r o n n i c t w a  d z i a ł a n i a !  (śmiech powszechny).

(P. Brofferio żąda głosu, z powodu osobistego).
Mówca usiłuje dowieść, że teraźniejszy gabinet zadał 

kłamstwo twierdzeniu hrabiego Cavour, bo potiafił n a ­
vi'e t  p o d  p o w a g ą  s t a t u t u  ź l e  r z ą d z i ć .

Następnie mówca uderza wręcz na samego prezesa 
rady; przyznaje mu wielką zręczność w wypaczaniu zda­
rzeń do nastroju swych postanowień.

W ie le  rzeczy da się bez niebezpieczeństwa poruszyć 
w dawnych prowincjach wdrożonych do uczciwego i zac­
nego życia politycznego, ale z powodu ich przeszłości 
niepodobna je s t  tak postępować w krajach południowych.

Ludności południowa są codzień czernione, lubo z rów-, 
nąż gotowością ja k  inne mają chęć płacenia choćby na j­
cięższy cii podatków, uczciwie i szczerze należeć do wspól­
nej pracy, byleby Rzym został stolicą kraju.

Mówca przypomina jedno wyrażenia .pana Buoncom­
pagni, z którego wnosić by można, że kraje  Włoch środ­
kowych pokładają ufność w gabinecie; według niego jest 
to zupełnie bezzasadne.

Otwarcie mówi ministrom, że kraj ich niecbce , za­
klina w ięc, aby szlachetnie poświęcili się i złożyli w ła­
dzę. Je s t  to jedyny środek odzyskania w oczach narodu 
i św iata  moralnej sławy.

P. C r i s p i  zabiera głos z powodu osobistego; ale 
mówi tak cicho, iż niepodobna było nic usłyszeć.

P. A r a  wyrzekł kilka słów niewczesnych które 
izba przyjęła z niezadowoleniem.

P. Brofferio zabrał głos dla sprostowania niektórych 
twierdzeń pana Massari; rzekł, że spór toczy się nie 
między stronnictwem ministerjalnem i demokracją, ale 
między dawniejszemi i teraźniejszemi ministrami; dowodzi, 
że p. Massari z szeregów stronnictwa ministerjalnego 
przeszedł do oppozycji.

P. d c  S a n c t i s  zabiera głos z prośbą do ministrów, 
aby dostarczyli objaśnień o tćm co niedawno zaszło.

P r e z e s  r a d y  odpowiada, że gabinet czeka, dopóki 
w szystk ie zarzuty  nie będą wypowiedziane, aby razem 
przedstawić swoję obronę.

P. B o g g i o  głos otrzymał i oświadczył, że nie za­
pisał się na liście mówców, ani z a ani p r z e c i w  mi­
nistrom; ani on, ani jego przyjaciele nie rozumieją i nie- 
przypuszczają żadnej ostateczności; mówić więc będzie 
podług sumienia i protestuje przeciw tym, którzy chcieliby 
utrzymywać, że choć jeden z posłów' izby gotów jest  
wszystko poświęcić sprawie ministrów.

Ostrzega, że rozprawy poszły złą drogą, że aż dotąd, 
biorąc miarę z mów pana Buoncompagni i Massari, odbija 
się w nich stronność, z góry już wzięte postanowienie, 
które krępuje potrzebną swobodę umysłu w tak ważnych 
okolicznościach. Musi więc razem ze swoimi przyjaciółmi 
stanowczo zaprzeczyć wnioskom poprzedzających mówców.

W szystkie skargi przeciw ministrom tchną duchem 
namiętności. Ministrowie nie przekroczyli obrębów praw- 
nych, nie zawiedli obowiązków swoich względem narodu.

Zdziwiło mówcę, kiedy usłyszał z ust  pana Buoncom­
pagni, że gabinet nie przedstawia mniemania powszech­
nego, bo nie wyszedł z grona prawdziwej większości. Dla 
czego dzisiejszy gabinet zmienił ministerstwo barona, Ri- 
casoli? Olo dla tego, że p. Rieasoli sam ustąpił przekonaw­
szy się o swej bezsilności. Większość rozprzęgła się pod 
przeszłym gabinetem; czyż mogła połączyć się pod nowym? 
Bez wątpienia, lecz tylko na mocy położenia swych w arun­
ków, przepisania programmatu pod opieką którego gabi­
net mógł by silniejszym pójść krokiem. Tymczasem za­
miast It go, część dawnej w iększości wytrwała przy mini­
strach, druga część podała rękę ich przeciwnikom.

To je s t  całe źrzódlo złego, cała przyczyna niezasłużo­
nej n iechęci, nękającej gabinet i tamującej jego postępo­
wanie. Mówca l  wielką jasnością przedstawia stopnio­
wanie,przez które ducli parlamentu przechodził, dopóki na­
koniec nie zerwała się całość działania, spójność myśli 
w należycie oznaczonym celu dzisiejszej rozprawy.

Jeżeli ministrowie mają zasługę, że pod Aspromonte 
wysoko wznieśli chorągiew porządku, może winni są, że 
przez zbyteczną słabość zachęcili do działań, które potem 
poskramiać było potrzeba. W szakże  gabinet podniosł się 
w przekonaniu kraju  przez swą sprężystość i szczerość 
wyjaśnień.

Gdyby hrabia  Cavour żył jeszcze, mów'ca wierzy z pa­
nem Massari, że W łochy nie ujrzały by Aspromonte, 
z przyczyn, które późnićj rozwinie, ale też niemiały b v g a ­
binetu Rieasoli, który zasiał nasiona wszystkich cierpień, 
jakie przenieść i wszystkich trudności,jakie pokonać przy­
szło gabinetowi Rattazi. Ten ostatni musiał przyjąć zgub­
ną  puściznę, w czem dał dowód odwagi, za którą  zasługu­
je  na wdzięczność. Minister Rieasoli, mimo liczne prze­
strogi, mimo ponawiane interpellacje, mimo największą na­
tarczywość, nie chciał się wytłómaczyć i pozwolił s tron­
nictwu działania spokojnie ustalać się, powiększać i uzbra­
jać. Teraz, gdy niebezpieczeństwo je s t  już  daleko, łatwo
je s t  oskarżać gabinet, ale mówca rozumie, że jeśli by sąd 
natychm iast był wydany, nic wynurzyła by się dziś istnie­
jąca  rozmaitość mniemań.

Uwięzienie posłów zasługuje na  ścisły rozb io r;  ma on 
jo za nieprawne; je s t  tego zdania, że w przerwie parla- 
mentowej również służy posłom prawo nie byc więzionymi, 
prócz schwytania ich n a  g o r ą c y m  uczynku. Gabinet wy­
kroczył, że nie zganił tego n a d u ż y c i a  jenerałowi La-M ar- 
mora. , . . . .

Lecz nic można potępia0 f.,,r . ovv za ogłoszenie s ta­
nu oblężenia; m n i e m a n i a  W . J t rze  są zbyt podzielone, 
aby oppozycja własne :nogła zamienić na oręż.
Prócz tego szczegdź w §zenia nie są dosyć wiado­
mo, aby ,c?. P r a w i e  t e j ? 1 °  ,w^rzec m oina- 'Zbywa na  wyraźnej p go rodzaju oskarżenia.
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Mówca prosi izby, aby mógł odłożyć do ju tra  roztrzą- 
nienie pytań polityki zew nętrznej.

—  G a z e t a  U r z ę d o w a  ogłasza następną depe­
szę przesłaną ministrowi wojny przez jen e ra ła  L a  M ar­
mora: I

„ N e a p o l  20 listopada. „A gencja Stefani, we wczo­
rajszej swojej depeszy z Neapolu, mówi o napadzie wyko­
nanym przez 300 -tu zbójców' na okolicę San-Paolo, w Ba- 
zylikacie, i przytacza rapo rt urzędowy. Popełniono tu  
nieprzebaczone bałam uctwo: zdarzenie wspomniane je s t 
już  nie dzisiejsze; zaszło to 7 listopada w K apitanacie, nic 
w Bazylikaeie.”

—• Dziennik 1 1 a 1 j a w o j s k o w a  ogłasza nastę­
pną instrukcję  m inistra wojny do dowódców, w zamiarze 
niedopuszi zeriia rozkrzew ienia kam orry między żołnie- j 
rzami.

1) Mieć jak  najściślejszy dozor po szynkowniach i go­
spodach, gdzie zbierają się kam orryści, podmawiają do 
gry i w ciągają do kam orry.

2) Mieć oko na tyeh, którzy noszą pierścienie, łancuż- 
ki, w stążeczki czarne lub zielone, włosy zaczesane w gó­
rę  i inne znaki odróżniające kam orrystów.

3) Ściśle postrzegać tych, którzy s ta ra ją  się wciskać 
do szpitalów wojskowwch, zmyślając choroby, w nadziei 
łatw iejszego rozkrzew iania tam  kam orry.

4) P rzy -ro zp a try w an iu  rzeczy w koszarach, z n a j­
w iększą bacznością pilnować czy w torbach, lub gdzie in ­
dziej, nie przechowano broni, albo większych pieniędzy 
zebranych z opłat kam orry. j

5) Upewnić się, czy nie istnieje czynna korresponden- 
cja z więzieniam i krajów  neapolitańskich, zwykłych m iej­
scach zam ieszkania hersztów  kam orry.

6) Od czasu do czasu odbywać niespodziewane prze­
glądy sprzętów żołnierskich.

7) Uważać, czy w szeregach lub w koszarach, żołnie­
rze nie porozumiewają się m ruganiem, albo ruchem  rąk , 
lub wszelkim sposobem.

8) S ta rać  się obracać w śmieszność i lekceważenie ka- 
m o rrystów , dla zniszczenia uroku, ja k i usiłu ją w yw ie­
rać.

9) Czuwać nad tern, aby młodych żołnierzy i now oza-/ 
eiężnyeh na samym wstępie nie zastraszali lub nieopano- 
w ali żołnierze podejrzliwi o należenie do kam orry.

10) Najpilniej sprawdzać re jeslra , w których zapisu­
j ą  się kary 
popełnili te

M argrabia d’A ubeterre, kardynał de Bernis, książę 
d'Aiguillon, pod Ludwikiem XV;

P. de Vergennes i znowu kardynał de Bernis, pod Lu 
dwikiem XVI-m;

A gent francuski Ortoli i książę de Cadore, pod pićrw- 
szem cesarstwem;

Biskup Ortozyjski, ksiądz Courtois de Pressigny, pan 
A rtaud, książę de Blacas dA ulps, h rabia Portalis, p. de 
LavaJ, p. deDamas, p. de C hateaubriand,— pod restauracją;

W  pierwszym okresie społczesnym, p. de Saint-A ulai- 
re , p- Rossi, p. de L am artine, p. de Rayneval i p. Billault.

Zbiór kończy się dwoma listam i książęcia Napoleona- 
L udw ika Bonaparte, b ra ta  cesarza Napoleona Iii-go, pi- 
sanemi w 1831-m do papieża Grzegorza XVI-go.

A utor broszury ogranicza się wr ogóle wypisywaniem 
wyciągów z tych dokumentów, k tóre  przytacza; odstępuje 
tylko od tej zasady, gdy chodzi o okres pierwszego cesa r­
stw a; główniejsze dokum enta z roku 1810-go, te  mianowi­
cie, co przygotowały wcielenie państw  papieskich do ce­
sarstw a, powtórzone zostały w całości.

Niemamy potrzeby dodawać, że pomienione dokumen­
ta  przez odslonienie pewnych nadużyć i pewnych niedo­
skonałości rządu rzymskiego, dowodzą potrzeby reform, 
k tóre F ra n c ja  zawTszc doradzała; lecz że niepodobna wy­
ciągnąć stąd ostatecznego wniosku za obaleniem tego rzą ­
du, tak  ściśle związanego z wielkością F ranc ji, z potrzebą 
religji i z równowagą europejską.

Angjln.
L o n d y n ,  17 listopada. Dzienniki angielskie umie­

ściły te raz  dopiero notę dyplomatyczną hrabiego John R us­
sell do pana P agct, przedstaw iciela W ielkiej B rytanji 
w Kopenhadze, następnego brzmię lia:

F o r  e i g n -  O f f i c e ,  24 w r  z e  ś n i  a 1862 r.
W edług  wiadomości, otrzym anych z rozm aitych źrzó- 

del, zdaje się, że wym iana not między A uslrją , Prusam i i 
Danją, zapaliła nieporozumienie, jak  tego oczekiwTać nale­
żało, co do zobowiązań Danji w spraw ach Holsztynu, La- 
ucnburga i Szlezwigu, będących w7 sprzeczności z ogólną 
konsty tucją m onarchji duńskiej. lin  rokowania dłużej 
potrw ają, tern większa rozewrze się otchłań, dzieląca obie 
strony, tern z w iększą gwałtownością przem awiać one do 
siebie poczną.

zgłębieniu lego niezadaw aPo starannem  i przykrem
za złodziejstwa, grę, rany , aby tych którzy łającego stanu rzeczy, tudzież następstw  niemiłych, jak ie  
w ykroczenia ściślej pilnować. N adto pilny ' koniecznie stąd w ynikną, naj. pani postanowiła przesłać 

mieć dozor nad wojskowemi; którzy podług tychże rege- panu instrukcje, które, spodziewa się, że doprowadzą do 
strów , zmienili służbę podczas należenia swojego do woj- pożądanego układu. Przy wydaniu tych instrukcij, nale- 
ska za dawniejszego rządu. j ży dotknąć szczegółów, k tóre już  poczytujemy za zala­

l i )  W ytłum aczyć że kam orryści, w razie poznania twione. 
ich przez towarzyszów, powinni być wymienieni jako nie- j Pierw szy z tych szczegółów  polega na wiadomości, 
godni i w yrugowani z szeregów dla przeniesienia ich do czy w H olsztynie i Lauenburgu można pobierać podatki, 
drużyn karnych; czuwać następnie nad korrespondcncją ' iun uchw alać praw a bez przyzwolenia Stanów rzeczonych 
tych ostatn ich  z żołnierzam i.“ . księstw . Ten szczegół rozstrzygnięty został w sposób za-

—  Dowiadujemy się z depeszy nadesłanej z Neapolu ■ ...................................
o szkodach, j a k i e  skarb  miejski poniosł z przem ytnictw a 

kamorrystów, którzy na najszerszy rozm iar wyzyskiwali 
przem ycanie na swoją rękę od niepam iętnych czasów.
W ładze aż do teraźniejszych czasów nie śmiały przedsię­
wziąć środków do położenia końca temu uorganizowanemu 
złodziejstwu.

Aby mieć wyobrażenie o dobrodziejstwie, jak ie  rząd 
Włoski wyświadczył przez uwięzienie kam orrystów , dosyć 
będzie powiedzieć, że cd czasu zniknienia tych szczegól­
nych przemysłowców dochod rogatkowy m iasta powiększył 
się o 72 procenta.

Francja.
P a r y ż ,  23 listopada. W ystano rozkaz do Tulonu, 

aby okręt F 1 e u r  u s natychm iast udał się do Grecji.
Dziennik l e C o n s t i t u t i o n n e l  zaprzecza wie 

ści o żwawej rozmowie pana Drouyn de Lliuys z 
Cowley, z powodu kandydatury do tronu greckiego 
eia Alfreda.

Z T urynu  donoszą, że p. R a ttaz i dla tego upadnie, iż 
według powszechnego mniemania je s t zupełnie oddany 
F ran c ji i wiernym sługą polityki cesarza Napoleona.

Czytamy w dzienniku F r a n c e :  Donosiliśmy wczo- 
ra j o wydaniu na jaw  brosury pod napisem: W ł a d z a  
ś w i e c k a  p a p i e s k a  o s ą d z o n a  p r z e z  
d y p l o m a c j ę  f r a n c u s k ą .

Pow tarzam y przedmowę, k tó ra  ją  poprzedza: „ lo d  
koniec roku 1861-go, jego ces. wysokość książę Napoleon : 
oddał się pracy długich poszukiwań, w celu wyczerpnięcia 
z urzędowych i autentycznych dokumentów, zdań w yrze­
czonych o władzy świeckiej papieskiej, przez francuskich 
mężów stanu  w przeciągu praw ie 3-ch wieków.

„ T a  praca, k tó ra  w części służyła za osnowę do mowy 
lnianej w senacie przez książęcia dnia 1 m arca 1862-go,

przeczający przez Związek niem iecki, którego księstw a 
Holsztyńskie i L auenburgskie są członkam i.

Drugie zadanie, które rozwiązać należy, tyczy się kon­
sty tucji 1855 r.

Rzecz jasna , że konstytucja, czy ją  za dobrą lub złą 
osądzili członkowie królestw a lub księstw , niema kontro­
li, ani w Holsztynie, ani w L auenburgu lub Szlezwigu, je ­
żeli księstw a je j nie uznały.

Niepotrzeba też bardzo nastaw ać na  praw a parlam en­
tu  duńskiego.

Rzecz je s t aż nader jasna , że Danja może pobierać po­
datki i stanowić praw a dla swego własnego ludu, bez 
przyzwolenia H olsztynu, L auenburga i Szlezwigu. Dwa 
wielkiej wagi zadania pozostają do roztrząśnienia. P ierw ­
sze tyczy się Szlezw igu, drugie całego Związku niem iec­
kiego. Szlezwig był w położeniu anormalnem. Chocia£ 

lordem ' nie składał części Związku niemieckiego, był jednak złą­
czony z Holsztynem będącym członkiem tego Związku.

Świeże czynności zmieniły tę  niezadow alającą jedność 
i dziś Szlezwig związany je s t z Holsztynem tylko przez 
stostunki niem ające nic politycznego. W szakże  istn ie ją  

' stosunki między Niemcami i Danją, k tóre  wywołały te ra ­
źniejsze spory.

U roczysta obietnica dana przez króla duńskiego Szlez- 
wigowi i oznajmiona Związkowi niem ieckiem u w 1852-m 
roku głównie dotyka dwóch szczegółów. .

Naprzód, że Szlezwig nie będzie wcielony do Danji; po- 
w tóre, że Niemcy w Szlezwigu będą na tejże stopie co 
Duńczycy, lub poddani innych narodów-. Żale Niemiec na 
zgwałcenie tych obietnic, obejmuje depesza d ruska  z dnia 
22 sierpnia.

System atyczne niweczenie stosunków sąsiedztw a i na­
rodowości między Szlezwigiem i Holsztynem; puszczenie 
w niepamięć praw ideł tyczących się un iw ersy tetu  w Kiel;

zędników duńskich w ko-mogła być tylko w wyjątkach z dokumentów użytą przez j wyłączne prawie mianowanie urzędnikó 
ieco ces wysokość Zdaw-ato się nam, że żywe zajęcie, ściele i szkołach; nakomec bezw arunkow a pogarda prze- 
k tó re  dziś, więcćj niż kiedykolwiek, spraw a rzym ska obu- pisow ściągających się do języka, są  to wszystko kroki 
dza. uczyni pożądanem ogłoszenie w zupełności samych dobrze znane i niepotrzebujące obszerniejszego wyliczania, 
dokumentów I Byłoby rzeczą niepożyteczną szukać w Niemczech kon-

" Jego ces wysokość pochwalił nasz pomysł i raczy ł j tro li, co do mianowań urzędników duńskich w kościołach 
oddać do naszego rozporządzenia zebrane przez siebie a  J  i_ szkołach szlezwigskich. Ściągnęłoby to nowe jeszcze 
-dotąd nieogłoszone papiery; ow-oc więc jego poszukiwań 
Ogłaszamy dziś na jaw .

„Jedynym  celem naszym było dostarczenie tym, k tó ­
rzy zajm ują się spraw ą rzym ską, m aterjalów  niewydanych
i niezaprzeczonej autentyczności.

„N ie mamy potrzeby dowodzić ważności ty  cli doku-

ne kredyta m ają być rozdzielone. Jćj postanowienia będą 
jaw ne i coroczne sprawozdanie ma być ogłaszane.

Budżet normalny niechby był udzielony na la t 10-ć, a 
rozkład w ydatków co roku.

W ydatk i nadzwyczajne, przechodzące budżet norm al­
ny, niechy uchwalano przez królestw o i 3 księstw a po 
osóbno.

W yrażone przezemnie przełożenia mogą być objęte 
w kilku słowach:

1-o. Holsztyn i Lauenburg otrzym ają wszystko o co 
Związek niemiecki dla nich się dopomina.

2 -0 . Szlezwig będzie miał moc rządzenia samym sobą, 
bez obowiązku przedstaw icielstw a na sejmie państw a.

3-o. Budżet norm alny będzie przyjęty przez Danję, 
H olsztyn , L auenburg  i Szlezwig.

4. W ydatk i nadzwyczajne potrzebują sankcji sejmu 
i oddzielnych parlam entów Holsztynu, Lauenburga i Szlez 
wigu.

Proszę pana doręczyć odpis tej depeszy ministrowi 
spraw  zagranicznych. R u s s e l l

Prusy.
B e r l i n ,  19 listopada. Sejmy ziem skie zebrane 

w Berlinie i Szczecinie postanowiły złożyć adresy królo­
wi. W  Berlinie pan Neum ann oświadczył się przeciw po­
dawaniu adresu , ale został przekreskowany 56 głosami 
przeciw 4.

B e r l i n ,  21 listopada. Król dał dziś o południu 
posłuchanie deputacji sejmu ziemskiego stanów Branden­
burskich i dolno- Luzackich. Ułożony przez n ią  adres 
brzmi następnie:

„S tany  B randeburskie i dolno - L uzackie, zwołane 
przez rozkaz N ajw yższy na 15 sejm ziemski, pozwalają 
sobie, przed rozpoczęciem prac swoich, złożyć u stóp wa­
szej k. m. najpokorniejsze zapewnienie swej niezachw ia­
nej wierności i ponowione wyrazy nieograniczonego przy 
wiązania do poświęconej osoby waszego m ajestatu . Naj- 
posłuszniejsze stany ośm ielają się mieć najpokorniejszą 
nadzieję, że w okolicznościach obecnych nowe oświadcze­
nie ich przyw iązania oddawna doświadczonego, przeniknie 
miłem uczuciem ojcowskie serce waszego m ajestatu . Chce­
my umrzeć w najgłębszem uszanowaniu w. k. m. najpo­
korniejsze, najw ierniejsze i naj przy wiązańsze stany .“

Król odpowiedział w tych stówach:
„Przyjm ijcie moje szczere dzięki za nowy wyraz w a­

szej wierności i przywiązania, które znalazły liczne pobud­
ki i dostateczne prawo, tak  w powodach przez was wyło­
żonych, ja k  w całym dziejowym rozwoju tćj prowincji. 
Chociaż sądzę mieć pewności że w każdćj okoliczności n ie  
zbędzie mi  na doświadczonych uczuciach stanów , słusznie 
ednakże wnosicie, że rozraduje się serce moje przy pono­

wionych przez was w yrazach wierności, zw łaszcza w dzi­
siejszym czasie.

„D la mnie ten  czas je s t  dotkliwym, ponieważ przyszło 
mi dowiedzieć się, że moje najlepsze i najuczciwsze zamia­
ry dla szczęścia i obrony mojego k ra ju  i mojego ludu, zo­
sta ły  równie zapoznane ja k  opacznie wytlómaczone. Ale 
milo mi spodziewać się, że pokój i ufność po starem u od­
rodzą się między n am i; lecz do tego potrzeba, aby moje 
ojcowskie zam iary były wszędzie dobrze zrozumiane. 
Jestem  pewny, że w' m iarę sil waszych, wy, k tórzy  przed­
staw iacie wszystkie w arstw y społeczeństwa i którzy wy­
nurzyliście mi waszą wierność w słowach tak  serdecz­
nych, przyczynicie się do tego i dowiedziecie, że je s t prag­
nieniem waszein dopomagać mi na drodze postępu tak  jak  
j  a  postęp rozumiem.

„D ziękując wam szczerze i powtórnie, pragnę, aby Bóg 
blo:.osławił tej prowincji, całem u mojemu krajowi i lu­
dowi.”

—  G a z e t a  K r z y ż ó w 1 a um ieściła dwie nowe od­
powiedzi królewskie dane deputacjom. D j  pierwszćj wy­
sianej z Saksonji król powiedział:

„D ziękuję wam za wyrażone uczucia w imieniu wiel- 
kiój liczby osób, które was tu  przysłały.

„W szystk ie  wasze mowy i wszystkie wasze adresy, 
a mianowicie najobszerniejszy i najważniejszy, k tóry  h ra ­
bia von W artensleben odczytał, dotykają głównego szcze­
gółu o który chodzi, reorganizacji wojska. Przedsięw zią­
łem ją  'vv najsilniejszóm przekonaniu, że to będzie szczę­
ściem dla ojczyzny; nakazałem  ją  po najsumienniejszój 
rozwadze i je s t ona mojem najosobistszćm dziełem. W y ­
nurzyliście przedemną wasze dzięki z tego powodu, prze­
niknęły one moje serce. Oddawma niesłyszalem ju ż  wy­
razów  dziękczynnych! %

„Niemoglem oczekiwać tak  silnego oporu, jak i objawił 
się z powodu tego rozporządzenia, nadewszystko nie ocze­
kiwałem go przeciw samej reorganizacji; co najwięcćj, mo­
głem przewidywać skarg i na wydatki, chociaż i te nie 
przewyższą sił k ra ju . Ponieważ zrzekłem się dochodów 
uaddatkowych i ponieważ od wielu la t ciężary nie zwięk­
szyły się prócz jedynego tylko podatku gruntow ego, u- 
ehwalonego przez obie izby. Spodziewam się więc, że do­
broczynne i zbavyienne zalety reorganizacji doświadczą 
coraz większego uznania w narodzie. U trzym am  więc re ­
organizację i niepozwolę je j upaść.

„Byłem  jeszcze pod wielu innemi względami zapozna­
nym i słowa moje były opacznie pojmowane. Mamy kon­
sty tucję; b ra t mi ją  przekazał, a j a  wykonałem na nią 
przysięgę. Zachowam ją  sumiennie w duchu wyrażonym

; i szkotach szlezwigskich. Ściągnęłoby to 
! trudności. N ajlepszy środek urządzenia tego przedmiotu 
i na  przyszłość, polegałby na udzieleniu zupełnej nieeale- 

żności Szlezwigowi i na zostawieniu jego stanom  prawa 
1 rozstrzygania w szystkich zadań tyczących się języka, 

szkół, kościołów7 i uniw ersytetów . . ‘ w Pr °gram m acie moim 8 listopada 1858. Ale przy konsty-
Ale nakoniec istnieje jeszcze zadanie konstytucji naj- tucji trzeb a  rządzić i rozwijać pomyślność k ra ju . W  P ru -

siech król czynić to powinien, przedstaw icielstw o narodo-
powinno dopomagać mu przez konstytucyjne współ­

działanie w7 prawodawstwie, ale nie paraliżować jego rzą- 
mto zgodnie w vtvka’ia wady tej władzy; ludzie stan u  d a - 1 go jeszcze zam ętu. Cóż bowiem może być szkodliwszego du.
wnći monarchii i pierwszego cesarstw a, którzy podn ieśli1 dla jednoty, dla działania i niepodległości, nad tw ie rd z e -, P ostarajc ie  się, aby moje zam iary i prawdziwe słowa
obalone ołtarze meżowie naw et restau racji, k tórych n ik t J  nie, że żadne prawo nie będzie obowiązujące, żaden bu- kraj poznał w ich rzetelnym  duchu. Nie je s t to łatwem  
nie oskarży o niereligiiność wszyscy oświadczyli, że wła- dżet nie zostanie przyjęty, aż dopóki nie otrzym a sankcji w dzisiejszych okolicznoś :iach, a  przy pomocy Boskiej do- 
uy i św iecka trw ać  niemoże* i ż e je s t  niebezpieczeństwem J parlam entu  całćj monarchji? Co powiedziałaby A ustrja , ' każecie tego; a wów7czas spodziewam się wszystko z cza- 
d h  k iin lirv 7mu ' ‘ gdyby m usiała przyjąć konstytucję w iążącą ręce wiedeń-1 sem obrócić na lepsze. Powiedzieliście, że chcecie wspic-

„Jeteśm y przekonani, że tak iż  sąd wydadzą wszyscy, ( g  radzie cesarstw a, dopóki oddzielne królestw a W ę - ' 
który bez uprzedzenia odczytają te dokum enta, byleby po- , g ą , G ahCJI i W enecji me p rz y z w o ^  na budżet i me da- 
wodowala nimi szczera chęć oświecenia swego su i iem a . A w ejsankcji?  Co powiedziałyby P i usy, gdyby j t j

, . .u ., ,  ucnw aij zatezały od v e  t  o stanów poznańskich na obra­
dach parlam entu?

Jeżeli podobna konsty tucja musi prowadzić do zerwa- 
j nia prędkiego i stanowczego, jeżeli każda część widzi swo-

E  m i 1 j§ niepodległość zniszczoną przez działanie sprężyn spól-

wodowala nimi szczera chęć oświecenia swego s u :  urn a  
w przedmiocie, k tóry  duch stronnictw a napróżno chciałby 
zaciemnić, przez umyślne zmącenie tego, co należy do dzie­
dziny duchownćj i religijnej, z tern co wyłącznic tyczy się 
potrzeb doczesnych.“

Paryż d. 22 października 1862 r. (podpisano)
H  u b a i n e.

Po przytoczeniu tej przedmowy dziennik F r a n c e  
dodaje:

Okazuje się widocznie z powyzszćj przedmowy, ze 
świeżo w ydana broszura pod opieką książęcia Napoleona, 
jeBt aktem  oskarżenia przeciw stolicy św. sporządzonym 
na podstawie papierów i dokumentów dyplomatycz ych.

Zelt>rane tu  świadectwa obejmują przestrzeń czasu o- 
kolo 2-ch wieków; pierwszy przytoczony dokum ent w po­
rządku chronologicznym, Sięga 1667 roku; ostatni je s t 
z m arca 1862-g0.

Świadectwa uszykowane są we cztćrech okresach: 
Dawnej monarchji, pierwszego cesarstw a, le s tau rac ji i 
epoki spólczesnej.

D y p l o m a c i  i mężowie stanu  wezwani na świadków 
przeciw władzy św ieckiej papieskiej są: Książe de Chaul- 
nes, pod Ludwikiem XIV-m;

j nych, jeżeli dla floty nap rZykad, Danja k tó ra  ma 60%  
' w budżecie, kiedy inne jej k ra je  mają tylko 3 0 % , nie nio- 
f głąby uchwalać swoich 60-ciuo/o hez uchw ał innych skła- 
! dających ją  krajów, Duńczycy poczytaliby to za ucisk wy- 
I nikający z położenia względnego swego króla, co do La- 
1 uenburga.

j rac  mię i dopomagać w uczuciu niezachwianej wierności; 
jeśliby ta  pomoc s ta ła  się konieczną, wrezwę was i przy- 
będziecie.-1

Drugiej deputacji przyjętej dnia 15 listopada król od­
powiedział:

„Dzięki mości panowie za wyrażono uczucia w ierno­
ści, rozradow ały one moje serce. Podobne uczucia ju ż  ze 
wszystkich stron mojego kra ju  doszły do mnie; i te  zarę­
czenia pokrzepiły mię, bo potrzebuję być pokrzepionym. 
Doświadczenie ostatnich czasów głęboko mię strapiło. 
Nieoczekiwalem tego, bo wypowiedziane zasady rządu 
podczas mojej regencji i przy w stąpieniu na tron, pozosta­
ły aż do dziś dnia też same.

„Nieszczęśliwy duch zw7odzicielstwa i obłąkania rozlał 
Znaleziono na to lekarstw o w przełożeniu budżetu nor- się po całym kraju; należy staw ić mu opór, bo inaczej nie- 

malnego, niezależnie od sejmu i stanów  Szlezwigsko-hol- wiem dokąd to zaprowadzi. Zam iary moje i miłość dla
mojego ludu w niczem się nie zmieniły; jestem  jeszcze ta ­
kim. jakim  zaw7sze byłem, ale inni odmienili się. Rozpo-

sztyńskich i lauenburgskich.
Rzeczą je s t  oczywistą, że rząd państw a udzielnego jak  

Danja, musi żądać kredytów na listę cywilną panujące­
go, na  opatrzenie służby dyplomatycznej i f[o ty_ Można
to obliczyć najoszczędniej, ale zawsze należy mieć wzgląd
na godność królew ską i na stopę pokoju.

Kredyt może być żądany od czterech ciał przedstaw i­
cielskich. R ada stanu  złożona we %  z Duńczyków a %  
z Niemców, może rozstrzygnąć w jakim stosunku rzeczo-

wszechniając fałszywie pogłoskę, że konsty tucja  ma być 
obaloną, są tacy  co wmawiają ludowi, że należy ścieśnić 
praw a korony. Tego nieścierpię- Go do was,mości panowie, 
wiem, że ożywiały w as zawsze jednosta jne  uczucia w ier­
ności, tak ie  jakieście mnie dziś w ynurzyli, toż samo rozu­
miem i o tych co was tu  przysłali, pewny jestem , że bę­
dziecie zawsze zemną. Ale chodzi o tych, k tórzy  się z na­

mi różnią; należy działać na nich; powinniśmy opierać się 
duchowi zwodzicielstwa i obłąkania. Je s t to w alka  cięż­
ka, ufam przecież, że polepszenie nastąpi; w ytrw ajcie 
w tej wierności, a  wówczas przy Boskićj pomocy zwycię- 
żymy.“

—  Sejmy ziemskie pomorski i szląski, uchw aliły także 
adresy do króla. W  pierwszym z tych krajów  11 człon­
ków podpisało protestację; dwaj inni, chociaż ad res  podpi­
sali, jednakże wnieśli do protokółu oświadczenie: że sejm 
ziemski niema praw a zajmować się polityką, a  m ianow i­
cie reorganizacją wojska.
, Pan Henning, wyższy radca w m inisterstw ie skarbu , 
mianowany został komisarzem pruskim  przy konferencji 
celnej w Monachium; spełniał już  on ten obowiązek na 
dawniejszych konferencjach tego rodzaju.

— Piszą z Krotoszyna: Dwa la ta  tem u, Polacy uczą­
cy się w akadem ji rolniczej w P roska t obchodzili rocznicę 
powstania polskiego w r. 1830 przez mszę pam iątkową, 
na k tórej śpiewano hymn: „Boże coś Polskę.”  P. Klepa- 
szewski, członek tej akadem ji, który razem  był poruczni­
kiem w7 arty lerji L andw eru należał do tego obchodu i po­
zwany został za to do sądu honorowego. Rzeczony sąd 
w yrzekł, że Klepaszewski powinien być w ykreślony z li­
sty  oficerów, za postępowanie niepatryotyczne i niegodne 
oficera.

Rozkaz gabinetowy dnia 17 grudnia 1861 potwierdził 
ten  wyrok i K lepaszew ski rzeczywiście z listy  oficerów 
wymazany został. T a  okoliczność oznajmioną została 
przez okolnik w; zystkim oficerom wojska pruskiego; że 
zaś w tć.n wojsku znajdują się i oficerowie Polacy, w yrok 
został im szczególnie doręczony.

P. Stanisław  Szaniecki, porucznik piechoty i w łaściciel 
dóbr Tokarzew a, odmówił podpisu z doręczenia mu wia­
domości o wyroku, lecz przeciwnie żądał uwolnienia od 
służby, oświadczając, że je s t  duszą i ciałem Polakiem, 
a więc święcić będzie rocznicę rew olucji i ja k  dotąd ta k  
i na przyszłość śpiewać nie przestanie „Boże coś Polskę.”  
Postanowieniem zapadłem dnia 14 października prośba 
została odrzuconą i p. Szaniecki powołany staw ić się przed 
sądem.

—  B e r l i n ,  22 listopada. „G azeta K rzyżowa” pi­
sze: Dowiadujemy się, że A u strja  i P rusy  w tymczaso- 
wóm sprawozdaniu przesfane'm innym gabinetom nb miec- 
kim, o przedsięwziętych w ostatn ich  czasach krokach, dą- 
żących^ do pożądanego rozw iązania za ta rg i duńsko-nie­
mieckiej, oświadczyły, że w sku tek  odrzucenia przez gabi­
net duński ich przełożeń, poczytują za ukończone umoco­
wanie, ja k ie  poruczone im było p rze z  związek; Że teraz  do 
tegoż  związku należy uchwalenie nowych  postanowień. 
Zapewniają nas, że już zagajono rokow ania w tym duchu. 
Oczekiwać zatem  wypada wytoczenia tej spraw y na sejm 
związkowy; A ustrja  i P ru sy  m ają zam iar w ystąpić ze 
wspólnem przełożeniem.

Danja.
Umieściliśmy w dzisiejszym N -rze K a  r  j  e r  a  depe­

szę hrabiego Russell do pana Paget, m inistra angielskiego 
w Kopenhadze; załączamy niżej w dosLwnem  tłum aczeniu 
odpowiedź rządu duńskiego.

„Depesza p in a  H all, m inistra spraw zagranicznych 
duńskich, do pana Bille, posła dońskiego w Londynie.”  

Kopenhaga 15 października 1862 r.
„Sądzę, iż winienem tem u spólczuciu, jak ie  hr. R ussell 

zawsze okazyw ał dla Danji, pośpieszyć z odpowiedzią na 
depeszę załączoną przy niniejszym  w odpisie, k tó rą  pan 
P agct doręczył mi wczoraj, a k tó ra  tem  więcćj zdziwiła 
nas i zasm uciła, im h r. R ussell aż dotąd oświadczał się 
z myślami różnemi od tych, do jak ich  zdaje się dziś przy­
chylać.

M inister zaczyna swą depeszę od usunienia stanow i­
ska holsztyńskiego w królestw ie, jako  nie będącego już  
w sporze. I  my poczytujemy ten przedmiot za wyczerpa­
ny, pod tym  względem, że ostateczne rozstrzygnienie zale­
ży tylko od załatw ienia k ilku  szczegółów, których potrze­
by zapoznawać niepodobna.

W zględem  sejmu związku niemieckiego, postawa na­
sza je s t  ja sn a  i dobrze określona. Dowiedliśmy, że wy­
m agane przez sejm prawo dla stanów  holsztyńskich gło­
sowania spólnego budżetu i spólnych praw, o ile ściągają 
się one do księstw a, równic je s t przeciwne praw u publi­
cznemu, ja k  wymaganie w żaden sposob ostać się nie mo­
że pod względem służących p: aw sejmowi. Mimo to, oświad­
czyliśmy gotowość przystania na to, chociażby wypłynąć 
stąd miały niebezpieczeństw a dla całości królestw a, jeże­
li to przyszłe położenie Holsztynu mogłoby być określone 
w tak i sposób, aby pozostała część monarchji nie była 
zniewoloną do ciągłej zależności od Niemiec i gdyby przez 
tę ofiarę stosunki nasze ze Związkiem mogły być oparte 
na trw ałe j podstawie.

Dla ustalenia tego przedmiotu weszliśmy w rokowania 
z A ustrją  i P rusam i. M niemanie zaś, które lord Russell 
w yraża względem potrzeby tego ustępstw a, jestem  pewny, 
że pociąga za sobą zupełne przyjęcie owych dwóeh w a­
runków  w skazanych przezemnie.

Co się zaś ściąga do spraw  wewnętrznych Szlezwigu, 
mogliśmy mieć nadzieję, że  postępowanie nasze również zje­
dna życzliwość rządu angielskiego. Zamiary dobrowolnie 
przez kró la  w sw7oim czasie wyrażone względem tego 
księstw a (zobowiązanie się na cześć, że użyję v\Tyrażenia 
lorda Russell) zostały natychm iast sum iennie przezeń wj7- 
konane.

N aw et w tern co się tyczy użycia dwóch języków, co, 
powtarzam to dzisiaj, n ie było wcale wzmiankowane 
w korrespondencji 1851, rząd  najświęcićj zachował toż 
samo rozporządzenie, ponieważ istniejące dziś praw idła 
są tak ie  same, jak ie  w 1851 r. niedaty powodu do żadne­
go zarzu tu . Kiedy następnie lord R ussell doradza rozcią- 
gnienie swobod udzielom ch sejmowi ziem skiem u szlezwig- 
skiem u, król sam już w mowie tronow ćj tegorocznej zapo­
wiedział ten  zamiar. W szakże ta k i rozwój może byc ty l­
ko ukutkiem  wolnej woli królew skićj, jak  r< wnie tylko 
naj. pan sądzić może o w łaściwości czasu, w którym rze­
czone rozporządzenie wprowadzonćm być może. Rząd przy­
stąpi do jego spełnienia, skoro stan  zadania holsztyńskie­
go na to pozwoli; a  w nowej organizacji, jaką  zam yśla 
dać stanom szlezwigskim , trzym ać się chce tych sam ych 
wyzwolonych zasad, k tóre przewodniczą mu w całym za­
rządzie, a  mianowicie w redakcji nowego p iaw a w ybór-✓ 
czego, k tó re  zdaniem wszystkich, stanowi najniezbędniej­
szy p ierw iastek  całego nowego porządku izeczy  \y księst- 
wie. .

Lord Russell przystąpił n a k o n ie c  do przedm iotu spól- 
nej konstytucji. O ile ściągają się jego uw agi do króle­
stw a i Sziczwigu, nic n ie m a m  do odania do tego, co pan 
wyraziłeś już  ministrowi, i P™sic pan będziesz jego do­
stojność, aby chciał widzcc w przedstaw ionych już sobie 
objaśnieniach, ostateczny w yraz przekonań rządu królew -

SklS  wejdę w żadne szczegóły dla Okazania jak bezza­
sadnym jest ten zarzut, że konsty tucja  powinna była być 
oddana na głosowanie rozm aitych przedstawicielstw  mo­
narchji Dowiodłem ju ż  to  dostatecznie; ale jakiekolw iek 
mogło być zdanie sejm u frankfurckiego o prawach stanów  
holsztyńskich, wolę wierzyć, że w tem co tyczy się kró le­
stw a i S zlezw igu , lord Russell przy w ypow iedzen iu  sw o-
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jego zdania nie zapoznaje głównych obowiązków, które 
niepozwalają królowi poddać się wyrokom Niemiec, w są­
dzie tego, co winien krajom swoim nienależącym do Związ­
ku. O ile konstytucja wspólna nie nosi na sobie piętna 
żadnćj stanowezej wady, o tyle byioby niepodobieństwem 
zastąpić ją organizacją, której łoi d Russell chciał złago­
dzić główniejsze rysy, bez rozprzężenia monarcbji i bez 
ciężkiego narażenia tej całości, którą traktat londyński 
pragnął zabespieczyć. Sam lord Russell najtrafniej wy­
kazał w swej depeszy wszystkie niebezpieczeństwa podo- 
bnćj organizacji dla monarchij rozległych i potężnych. 
Tein bardziej, spodziewam się, że bez trudności przyzna, 
że dla takiego państwa jak Danja ta organizacja sprowa­
dziłaby anarchję i prędko pociągnęłaby zupełne rozpadnie- 
nie monarchji. Utrzymanie więc spólnćj konstytucji dla 
królestwa i Szlezwigu jest zadaniem życia lub śmierci 
dla Danji, i o ile rząd jest przenikniony tą pewnością, o 
tyle postanowił nie zbaczać z drogi postępowania, którą to 
przeświadczenie mu wskazało.

Proszę pana odczytać tę depeszę ministrowi i zostawić 
mu jćj odpis. Głęboko jestem przekonany, że nawet wy­
powiadając nastręczoną nam radę, lord Russell nie są­
dził, aby uchybił spólczuciu, jakie zawsze okazywał dla 
Danji. Ta szczera przychylność i pamięć na polityczne 
koleje jego dostojności dają mi silną nadzieję, że znajdzie 
w  naszych szczerych wyjaśnieniach dostateczne pobudki, 
do nieobstaw'ania przy przełożeniach, z któremi dla tego 
tylko wystąpił, iż dla niego nic jest tak jak dla nas oczy- 
wistćm, że ich przyjęcie byłoby zwiastunem zniweczenia 
życia konstytucyjnego Danji i wkrótce naraziłoby na nie­
pewność nawet istnienie monarchji.”

Mam zaszczyt zostawać i t. d. (podpisano) C. H a 1 1.

Depesze telegraficzne.
P A R Y Ż , poniedziałek 2 4  l istopada. Czytam y w dzien­

niku C o  n s t i t u t i o n n e  1: czasopism a zagraniczne m ó ­
w i ły  o powtórnej nocie pana D rouyn de  Lhuys w  rzeczy  
pośrednictwa w  A m eryce .

„M ożem y zapewnić ,  że ta pogłoska j e s t  zupełnie  bez-  
zasadną.41

LO N D Y N , w torek  2 5  l istopada. Dziennik T i m e s 
m ó w i,  że książę Alfred nie może przyjąć tronu grec­
kiego, bo Anglja  narażona by była  na w ybór, albo u trzy ­
m ania teraźn iejszych  granic  cesarstw a ottom anskiego,  
a l b o  zgodzenia s ię  na sp e łn ien ie  posłannictw a książę-  
cia Alfreda, gdyby zosta ł królem greckim, t o j e s t  zdoby­
cia krajów greckich  na T u rc j i .

T i m e s  dodaje, że wybór ks iążęcia  ang ie lsk iego ,  
franeuzkiego lub r es sy jsk ie g o  pociągnął by za sobą  
niedogodności.

W IE D E Ń , wtorek  2 5  listopada, w ieczorom . Izba 
poselska roztrząsała dziś budżet na rok 1 8 6 3 .  Podczas  
rozpraw nad budżetem w ojenn ym , hrabia R ech b erg  o-  
św iad czy ł ,  że rozbrojenie nie m oże  być przedsięw zięte  
przez jedno państwo, a le  m u sia ło  by nastąpić w  sk u ­
tek  um o w y  z innem i rządami.

P. Kuranda zapytał o w yjaśn ien ie ,  jakie  są stosunki  
zewnętrzne A ustr j i;  lir. Rechberg  odpow ied zia ł ,  że jej  
stosunki z F ran cją  i A n g lją  oraz z innemi w ielk iem i  
p .ństw am i są przyjazne a n a w et  na stopie  zostania
bardzo poufnemi.

B E R L IN , wtorek 2 5  listopada w ieczorem . Za­
pew niają  w  św ie c i e  dyplomatycznym, że w depeszy  do­
ręczonej dziś w K asse l ,  P ru sy  przypominają e lektoro­
w i hessk iem u, przyjęte przezeń zobowiązania w czer­
wcu, i dają do przewidzenia użycie  now ych środków,  
je ż e l i  budżet nie będzie przedstaw iony izbom lies-  
sk im .

L O N D Y N , śrda 2 6  listopada. Dziennik M o r n i n g  
p o s t  m ów i, że j e ż e l i  kró lew icz  A lfred , nie  przyjmie  
tronu greckiego, książę Leuchtem bergsk i będący przed­
s ta w ic ie lem  polityki zdobywczej, zostanie w yb ran y .  
J, śli  książę A lfred przyjmie koronę, A nglja  ustąpi  
wyspy jońskie.

L O N D Y N , środa 2 6  listopada. Dziennik D a i l y -  
N e w s  m ów i, że dziennikarstwo angie lsk ie  n iepow in-  
no zachęcać Greków, do obrania kró lew icza  A lfr ed a ,  
jako przeciwnego dobru Grecji i Anglji .

L O N D Y N , środa 2 6  l istopada. Dziennik M o r n i n g -  
S t a r  oznajmuje, że rada m in istrów  postanow iła ,  
zm niejszyć  o 2  m iljony fa ntów  sz ter l in gó w  wydatki  
rządowe w  roku przyszłym .

P A R Y Ż , środa 2 6  listopada. Dziennik l e  C o n -  
s t i t u t i  o n u  e l  ogłasza  dziś artykuł pana L im ayrac ,  
przypom inający, że F rancja  nie m ia ła  żadnej pobudki 
d a  odmowy przyzw olenia  sw ojego ,  na p rze łożen ie  A n -  
g l j i ,  aby odnowić zobowiązania s ię  w spraw ie greckiej,  
trzech mocarstw. S tanow isko  F ran cji ,  m ów i G o  u s t i- 
t  u t i o  n n e l  jest zupełnie  czyste .  Objęcie tronu g r e c ­
k ie g o  przez królewicza A lfred a , nie obraziło by F ra n ­
cji.  Grecja ma zupełną w olność  co do wyboru dla s i e ­
bie  k r ó l a .  N a s z e  stosunki z A n g lją ,  są tak serdeczne,  
iż  u iedozna liśm y żadnćj przykrości, z wyboru na tron 
książęc ia  A l f r e d a .

W  czem bow iem , zapytuje  tenże dziennik, p o ło ż e ­
n ie  w ie lk ie g o  m ocarstw a , które m iało  by w spierać  
dynastję  w Grecji, może nas zatrw ażać  ? Znajdzie  
się  ono w obec dwóch trudności: m us ia ło b y  albo skrę­
pować n ow eg o  króla w obecnych g ra n icach ,  i nara­
zić go przez to ria niepopularność, albo  podniecić  
ambicję Grecji, co poruszyło by znow u, s t r a s z l iw e  za­
danie w sch od n ie .  T e  c iężk ie  kłopoty w y n u r z y ły  by 
się dla A n g lj i  z tryum fu kandydatury królewicza A lfred a .  
Grzeszą c i ,  co niechcą tego  w id z ieć .  Dziennik T i m e s  
doskonale to zrozumiał.

TU R Y N , środa 2 6  listopada. N a dzish j sz e m  po- 
s iedzen ia  izby post Iskićj, p. N icotera  u s i ło w a ł  dowieść ,  
z e  p* Raltazzi, w  początkach sw ojeg o  zarządu, starał  
s i ę  sprzjm icrzyć ze stroną lew ą. M ów ił  o obietnicach,  
ja k ie  p- R “ttazzi m iał u czyn ić ,  co do uzbrojeń i re for ­
my o g ó ln eg o  zarzą,|,j kraju.

J e n e r a ł  Cuggja w y t łu m a c zy ł  postępowanie sw oje  
w c i ą g u  piastu'va[ńa urzędu gubernatora sy c y l i j sk ieg o .  
P o w ied z ia ł ,  że Garibaldi przyrzekł oddalić  s ię  z wyspy,  
i że na leża ło  z w le k a ć  dla unikuienia krw aw ych zatargów.  
Podczas rokow ań Garibaldi ilag je w k roczy ł  do K a ­
tany.

P. Rattazzi, j u t r o g ł ° S  zabierze.
K A S S E L , czw artek  2 7  listopada. M inistrow ie  c o f ­

n ę l i  prośby o u w o ln ien ie  od urzędów, j ,la novvo 
z w o ła li  izbę na dzień czw arty  grudnia .

LO N D Y N , czwartek 2 7  listopada w ieczorem . W ia ­
domości z N e w -Y o r k u  z dnia 14, powtarzają pogłoskę
0 k lęsce  poniesionej przez je n e ra ła  Burnside i odzyska­
niu przez oderwańców H arp er’s -F e rr y .  U w ięziono  
dwóch o f  cerów g łów n eg o  sztabu jenera ła  M ac-C lc llan ,
1 odwieziono do W aszyngtonu; powód je s t  n ie w ia ­
dom y.

Zw iązkow i zajm ują F a y e t te v i l le  niedaleko Rappa­
hannock; je n e ra ł  oderw ańców  Jackson, c iągn ie  na Cum ­
berland i M aryland. Jenerałow ie  B ia g g  i F loyde  znaj­
dują s ię  w  G ordonsville; oderwancy są dotąd w  Mur- 
freesbord .

P rzed s ięw zię to  środki do obrony portu new -yorkskie-  
go. M ówią, żc F ran cja  i Hiszpanja dopom inają  s ię  w y ­
nagrodzenia za krzywdy dom ierzone F rancuzom  i H isz­
panom, w  N ow ym  Orleanie; sądzą, że te w ym aga n ia  zos­
taną zaspokojone.

LO NDY N, piątek 2 8  listopada. P odług  w ia d o m o ­
ści z N ew -Y ork u  z dnia 1 5 ,  dziennik T r i  b u  n a  z a ­
pewnia, żc oderwańcy zajęli  p lecy  wojsku je n e ra ła  
Burnside, i że jen era ł  Jackson znajduje s ię  w okoli­
cach W in c h e ste r .

Dzienniki południowe, zapewniają , że jen  L ee , leże  
zajmie z imowe o kilka mil od Richmond. W ypraw a  
związkowa w róciła  do N ew b crn , dotarłszy  aż do F a r-  
burga, gdzie oderwańcy zgrom adzili  znaczne s i ły .  Od­
parto ich aż do M oorfield  w W irg in j i .

Ogromne ned iżycia odkryto w zarządzie  komory 
celnej new yorkskiej .

Litewska 
Kolej żelazna

W STOSUNKU

DO HANDLU ODESSKIEGO.

J) Duch sprzeciwieństwa i współzawodnictwa, jaki w i­
dzieć się daje pomiędzy dwoma handlarzami, kupczącymi 
towarem blawatnym na jednej ulicy, rozciąga się zbyt 
często na cafe narody, podżega do wyścigów na łeb na 
szyję cale lądy i morza. Taki stosunek, lubo dotąd nie- 
objawiający się z właściwą encrgją w czynie, istnieje od 
dawna pomiędzy morzem Baltyckićm a Czarnem, co do 
naszego handlu zbożowego. Brak dobrych kommunikacij 
z jednej i z drugiej strony, przeszkadzał dotąd starciu się 
stron obu na ostre, o podział zdobyczy. Pomiędzy promie­
niem handlowym morza Bałtyckiego, a takimże promie­
niem Czarnego, leżał aż dotąd obszerny pas neutralny, do 
którego , jak do Matecznika w „Panu Tadeuszu,” ani 
jedna, ani druga strona przedrzeć się i usadowić tam nie- 
mogkt. Rzecz niemal do wiary niepodobna, a jednak do­
tykalnie prawdziwa, że najżyźniejszy a kilkadziesiąt mil 
szeroki pas, zawarty z jednej strony na północy linją idą­
cą od źródeł Stvru, około Ostroga, przez Nowogród-Wo­
łyński, Kijów, do źródeł Suły systematu Dnieprowego i 
dalej w załamanym ku południowi kierunku,— z drugiej 
strony odcięty na południe linją zaczynającą się poniżej 
źródeł Bugu , przerzynającą źródła R o s i, idącą przez 
Dniepr poniżej jej ujścia, dałćj przez P o łtaw ę, aż niżćj 
Charkowa,— że ten pas pozostał dotąd nlczawładniętym 
ani przez handel zbożowy odesski, ani przez handel por­
tów bałtyckich. Pas ten, płynący mlekiem i miodem, był 
i jest aż dotąd krainą niemającą odbytu zboża dla braku 
dróg kommunikacyjnych.” *)• Uwaj zapaśnicy czuli, iż 
przezeń nlemogą się wzajem dosięgnąć orężem spekulacji; 
byli tedy względem siebie obojętnymi, jakkolwiek z natury 
rzeczy stworzeni zostali do załebków.

Lecz oto „zachodzi zmiana w snach widzenia” obójga 
zainteresowanych. Kolej żelazna litewska, zamierzywszy 
dotrzeć aż do’ owego zaklętego p sa, krainy, na której 
jedynemi niemal górami są sterty zboża, gęsto po niwach 
rozsiane, naturalnie, iż zamyśla to „niemająee odbytu” 
zboże przeciągnąć do portów bałtyckich. A ponieważ 
największym naszym rynkiem zbożowym za granicą jest 
Anglja; więc im znaczniejszy pójdzie tam dowóz z Bałtyku, 
tćm szczuplejszym będzie z Odessy, która wówczas ani 
ceną produktów na miejscu , Ani kosztem transportu 
współzawodniczyć z tą drogą niebędzie mogła. Zdawałoby 
się tedy, że Odessa wystąpi jako naturalna nieprzyjaciól- 
ka drogi żelaznej litewskiej. Okoliczności jednak tak po­
stawiły dziś ten port nieszczęśliwy, żc tylko w łącznem 
działaniu może obiecywać sobie zbawienie. Zostawiamy 
jej samej wypowiedzenie swój myśli. Oto, co znajdujemy 
w numerze 117 „Gońca Odesskiego”:

„W  chwili obecnej mówią bardzo wiele o projektowa­
nej kolei żelaznej z Białegostoku do Pińska. Drogę tę 
wielu uważa za początek nowej linji, która przedłużon i 
aż do morza Czarnego, ma je  połączyć z koleją żelazną 
warszawsko-petersburską. W  takim razie samo przez się 
nasuwa się pytanie: jeżeli morze Czarne, albo dajmy na 
to Odessa powinna być połączona z północą, to jakiej linji 
należy oddać pierwszeństwo—  czy idącej na Kijów i 
Moskwę do spotkania się z drogą petersbursko-moskiew- 
ską? czy też idącej na Kijów przez gubernję Mińską i 
Grodzieńską, do zetknięcia się z drogą żelazną warszaw- 
sko-petersburską? To pytanie dosyć trudne, ażeby je 
rozwiązać kategorycznie, zmusza nas do spójrzenia 
w przeszłość Odessy.

„W net po otwarciu portu odesskiego, cały niemal 
handel wywozowy tutejszy składał się ze zboża. N a­
stępnie, a mianowicie od czasu nieurodzajnych lat 1816 
i 1817, aż de roku 1835, wywóz nasz począł przybierać 
inny charakter, opierając się głównie na łoju, wełnie i 
skórach niewyprawnych, ku czemu znaczną były pobudką 
głodne lata 1833 i 1834. Kiedy w latach od 1814 do 

. 1!**8 transport zboża z naszego portu składał 7 8 % %  
całkowitego tutejszego wywozu, w pięciu latach od 1831 
do 1835 stanowił już tylko 44% . W  ostatnim tym prze- 

| c iąg11 czasu, jednocześnie ze zmniejszeniem się wywozu 
1 zb oża , zwiększył się odbyt produktów otrzymywanych 

w najznaczniejszej części z gubernij zachodnich, częścią 
zaś przez Desnę i Dniepr z gubernji Czernihowskiej, 
Orłowskiej i innych graniczących z temi ostatniemi. Pro­
duktami tcnii były: ;cn! konopie, potaż, powrozy, liny, 
smoła, wosk i U “•» wszystkie te niem ił towary pochodziły

ustaliły się były n i  gruntownćj podstawie związki połu­
dnia z zachodem, ale jnż w ciągu lat od 1835 do 1845 
dało się dostrzedz pewne chwianie się w cyfrach rozmai­
tych produktów naszego handlu wywozowego, a od roku 
1845 nastąpił bystry zwrot ku pierwiastkowemu biegowi 
rzeczy, to jest ku zupełnej przewadze zboża w liczbie

*) Pays oó les grains manqaent d ‘ćcoulement, fa a  te des voles de 
communication. ( A t l a s  e c \ >  n  o  m i q u  e s t  a  t  i ś t  i q u ę e t c
ogłoszony przez ministerstwo dóbr państwa* edycja trzecia 1857).

przedmiotów idących za granicę. Od roku 1846 do 1850, 
zboże znowu stanowiło 6 8 % %  całego wywozu z portów 
morza Czarnego, a od roku 1851 do 1857 ta c \fra  posunęła 
się do 76% ; wywóz zaś produktów pochodzących z gu­
bernij zachodnich i wewnętrznych prawie zupełnie ustał. 
Niewidzimy potrzeby roztrząsać szczegółowo przyczyny 
tego zjawiska; powiemy tylko, iż to zależało przedewszy- 
stkiem: od zmniejszenia się żądania z zagranicy; od zwró­
cenia się tych produktów ku północnym portom wywozo­
wym; od uszczuplenia produkcji na miejscu u nas, lub od 
wzrostu jej tam, g d z ie ś m y  nasze towary wyprzedawali; 
nakoniec, od niedogodności dróg kommunikacyjnych.

„Co się tycze towarów’, w które Odessa mogłaby za­
opatrywać gubernje zachodnie, nic stanowczego w tej 
mierze powiedzieć niemożemy. Najpilniejsze poszukiwania 
naprowadziły nas tylko na to, że do wojny Wschodniej 
wszystkie razem wzięte porty morza Czarnego i Azow- 
skiego niemogły w ysyłać po z i obręby Ukrainy południo­
wej i Bessarabji więcej nad 7/ 30 całego zagranicznego do­
wozu produktów, w ogólności zaledwie mniej więcej na 2 
miljony rub. sr. W ysyłanie zaś produktów miejscowych 
z Odessy na północ ograniczało się dotąd do samej niemal 
tylko ryby i soli.

„W  ten sposób widzimy, że z wyjątkiem zboża, han­
dlowe związki Odessy z gubernjnmi zaehoduiemi i vve- 
wnętrzriemi były nic nieznaczące, a obroty, jakeśmy rze­
kli,dochodziły zaledwie 2 mijjonów rub. sr. Za to ogromne 
transporta zboża były otrzymywane przez nas prosto z za­
chodu, a mianowicie z gubernji Kijowskiej, Podolskiej, 
a w części nawet z Wołyńskiej. Ten produkt jest tak waż­
nym artykułem w gospodarstwie nietylko południowej i połu­
dniowo-zachodniej okolicy, ale też gubernij Czernihowskiej, 
i Pelta wskiej, że prawie bezwarunkowo rozwiązuje pytanie 
względem kierunku kolei żelaznej z Kijowa do zetknięcia 
się z linją warszawsko-petersburską, zwłaszcza jeżeli 
wspomniona kolej dotrze do któregokolwiek niższego portu 
morza Bałtyckiego. Dosyć powiedzieć, że w takich wa­
runkach, gubernje Kijowska, Podolska,Wołyńska, a w czę­
ści nawet Poltawska i Czemihowska przez Desnę, znajdą 
się na drodze pomiędzy dwóma morz uni, a zatem będą 
mieć możność wysyłania swego zboża już to do portów 
bałtyckich, już do Odessy, w miarę tego, skąd żądanie 
zagraniczne nadejdzie. Ogromna różnica w cenach frachtu, 
naprzyklad pomiędzy portami morz i Bałtyckiego i Czarne­
go z jednej, a Anglją z drugiej strony, może także wy­
wrzeć wielki wpływ na kierunek najłatwiejszego odbytu 
produktów gospodarstwa wiejskiego żyznej Ukrainy, która 
podówczas będzie mogła zwracać się to na północ, to na 
południe, wedle tego, skąd żądanie pochodzi.

„Druga korzyść w wyborze kierunku drogi żelaznej 
z południa na Kijów i Litwę polega na tein, że kolej że­
lazna będzie zawsze miała podówczas co wozić nazad z po­
łudnia, a mianowicie sól, którą środkowe i wschodnie gu­
bernje Rossji otrzymują głównie ze wschodu. Do takich ma­
jących się przewozić z powrotem ciężarów, należy zaliczyć je­
szcze produkta miejscowe: rybę, wino krajowe, owoce bes- 
sarabskie, tytuń bessarabski, a nawet w części takie ga­
tunki zboża, jak arnautka (pszenica czerwona) i kukuru- 
dza, dla konsumeji w błotnistych i nieurodzajnych miej­
scowościach Litwy. Nakoniec dodać jeszcze należy pro 
dukta zagraniczne, jak np. wino greckie, tytuń turecki, 
pomarańcze, cytryny, oliwę i inne przysmaki stref połu­
dniowych. Dla odbytu wszelkich tego rodzaju towarów, 
południowo-litewska kolej żelazna przedstawia nieporów­
nanie więcej widoków, niżeli droga w gląb‘ Rossji.”

Póty „Goniec Odesski” Niezgodzilibyśmy się z nim chy­
ba na to, ażeby kolej żelazna litewska miała być arterją, 
przez którą płynąć będą do nas przysmaki zagraniczne. 
Ubogi szlachcic na zagrodzie, jeżeli zechce zastawiać 
stoły po pańsku ananasami, rychło postrzeże, jak mu na 
cldebie razowym i wędzonce zbywać pocznie; a my jesteśmy 
dzisiaj w położeniu tego ubogiego szlachcica. Ale, jeżeli 
pomimo to sprowadzamy z zagranicy przysmaki i kosz­
towne łachmany, to nie „Gońca Odesskiego” wina: on 
liczy to, co rzeczywiście płynie do nas z zagranicy nie­
tylko przoz Odessę, ale i wszelkiemi drogami , liczy 
z punktu jedynie handlowego,— więc nic obwiniajmy go 
i o to.

Lecz jeżeli niemarny nic do zarzucenia całemu przy­
wiedzionemu powyżej artykułowi, to dla tego, iż spodzie­
wamy s ię , ż ę t a  sama wprawna ręka niepoprzestanie na 
jednem, ale da więcej podobnież wyczerpujących rzecz 
studjów. Chodzi nam przedewszystki.m o kierunek przy­
szłej drogi od Kijowa do O dessy, iżby odpowiedziała 
w zupełności nadziejom w niej pokładanym; a tego w ar­
tykule powyższym nieznajdujemy.

Dwie są w tym względzie znane nam dotąd myśli: 
jedni drogę kijowsko-odesską dm ą prowadzić przez Skwi- 
rę na B a ltę ; drudzy również przez Skwirę lub Berdyczów 
na Mikołajów do Odessy. Rzecz ta dotąd, o ile nam 
wiadomo, niebyła roztrząsaną szczegółowo, a przynajmnićj 
owoce takich narad nas niedoszły, gdyż Towarzystwo 
zamierzające prowadzić budowę kolei kijowsko-odesskiej, 

j na drogę- publicznej otwartości jeszcze nieweszlo. O ile 
[sądzić możemy z daleka, nieobejrzawszy drobiazgowo 

miejscowości , a tylko warunki ekonomiczne mając na 
( względzie, namby się zdawało, iż najdogodniejszym kierun­

kiem byłby ten, któryby zarazem i  Odessę z jej portem, 
i Krym z jego solą , ku Kijowowi pomknął, i przytykał do 
największej liczby punktów handlowych. Kierunek doliną 
Irpeniu i Bugu, na Skwirę lub Btrdyczów , przez Humań 
do Mikołajowa, a ztamląd jedną gałęzią wzdłuż wybrzeża 
do Odessy, a drugą przez Chersoń do Krymu, wydaje nam 
się najdogodniejszym. W pierwszej części swego prze­
biegu, droga ta wówczas połączyłaby celniejsze punkta 
na południu; a jak daicce jest to ważnćm, dość jest przy­
patrzyć się rozmaitym łamańcom dróg Europy środkowej, 
robionym jedynie dla tego, ażeby jak największą liczbę 
ludnych zbiorowisk zagarnąć. Co do kierunku z Miko­
łajowa do Odessy, warunki transportów morskich znajdą 
w  nim niepospolite ułatwienie, jeżeli i tu i tam, gdzie 
droga żelazna przytyka, znajdą się dla okrętów ładunki 
gotowe pod ręką, co inaczej niezawsze się zdarza. Zresztą 
karta sieci dróg żelaznych w Europie i tutaj wątpliwość 
rozstrzyga. Widzimy na niej takież same połączenia miast 
nadmorskich: Królewca z Elblągiem i Gdańskiem, Koło­
brzegu ze Szczecinom, Rostoku z Wizymierzem i Lubeką, 
Kielu z Hamburgiem, Amsterdamu z Haarlemiem, Hagą 
i Rotterdamem i t. d., jakkolwiek wszystkie te miasta 
mają pomiędzy sobą kommmiikację wodną. Nakoniec, 
co do odnogi z Mikołajowa na Chersoń do Krymu, ta 
tyle wpływa na powodzenie całej w  mowie będącej linji, 
że zamilczeć tu o niej niemożemy. Tędy iść będzie do 
drogi kijowskiej przez morkę Azowskie ryba z Donu, tędy 
sól z Krymu, tędy nakoniec węgiel kopalny z nad Douu, 
trzy najważniejsze produkta dla południowo-zachodnich 
i zachodnich okolic.

Czy agitujące się Towarzystwo kolei żelaznej kijowsko- 
odesskiej miało tę okoliczność na względzie, wiedzieć 
niemożemy 1 bardzo wątpimy, a pragnęlibyśmy, iżby ją  
wzięło na Uwagę. Zadaniem osób n ijbliższych i prasy 
miejscowej jest tę rzecz wyświecić jak należy; my z od­
dala rzuciliśmy tylko konturna i na tern poprzestać 
musimy.

Przegląd
Pism czasowych.

G a z e t a  W a r s z a w s k a  (do N. 268).
—  Piszą z Białocerkwi, 11 listopada. W  dniu 22 paź- 

dzier ńka odbyło się tu żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. 
Kondratowicza, w kościele naszym. Kilkaset osób, o któ­
rych serca tylekroć się odbijały tęskne tony przedwcześ­
nie pękłej lutni, zmówiły wspólny „wieczny odpoczynek” za 
spokój litewskiego śpiewaka.

Białoccrkiew, gdyby nie częste pożary, które jej się 
podnieść nie pozwalają, byłaby bez wątpienia najładniej- 
szetn z miast ukraińskich. Ciągnie się długą, rozkoszną 
doliną, najeżoną skałami, między któremi Roś się wije, 
przerzyna sady włościańskie, obraca koła młyńskie, prze­
ciska się przez szluzy, aż swobodniej odetchnie wśród ro­
dzinnych stepów. Miasteczko nad brzegami jej coraz sze­
rzej i dalej się rozsiada; wśród niego wznoszą się wieże 
kościelne, błyszczą zielone cerkwi kopuły; pod jedną z nich 
szarzeją resztki cerkwi, od której kiedyś Białocerkiew na­
zwisko wzięła. Dawny zamek nie opodal katolickiej św ią ­
tyni znikł prawie bez śla d u ,  gruzy z niego w Roś się sto- 
czyfy, jej wody myją z nich ślady ki wi dawnej, i te rnury, 
co się opierały niejednemu wiekowi, rozmaitej doli, o które 
Chmielnicki i Szwed szable szczerbili, dzisiaj rozsypane, 
służą za zabawkę kąpiącej się dziatwie.

Białocerkiew liczy wraz z przedmieściami do 20,000 
mieszkańców, wywiera niemały wpływ na ruch i handel 
całej okolicy. Tu zamożni kupcy ze swego trójnoga dyk­
tują ceny produktów na kilkadziesiąt wiorst w około, tu 
się rozsiadły sklepy z najrozmaitszym towarem; ogromne 
tygodniowe targi, dziesięciodniowe jarmarki, składy ma­
szyn, fabryka narzędzi rolniczych, nęcą kupca i ze stron 
dalszych, a wszystko to wpływa na podnoszenie się coraz 
większo życia i ruchu. To życie jednakże ma charakter 
czysto miejscowy, dla tego miasteczko nasze zawsze mało 
piżedmiotów przedstawia dla korespondenta swego. Fakt 
jakiś ważniejszy, donioślejszy, jak kruk biały rzadko się 
pojawia, a w takim razie zawsze się jeszcze dość znajdzie 
powodów, by go przemilczeć.

Uwagę ogólną zajmuje u nas oddawna kwestja jedna: 
kwestja organizacji stosunków włościańskich. Pierwsze 
kroki, jakie na tej nowej drodze nieprawną nogą postawi­
liśmy, są rękojmią, że się z godnością wywiążemy z obo­
wiązków naszych. Ostatnie listy nadawcze w tych dniach 
w okolicy naszej wprowadzono; przyjmowali je włościanie 
w niektórych miejscach jako złe konieczne; korzyści w y­
pływające z tychże zdawały im się niezem w porównaniu 
tego, co' się na nich zlać miało w razie nieprzyjmowania. 
Są to zabytki propagandy pokątnych doradców, błąkają­
cych s ię między  ludem i drażniących jego stosunki z dwo­
rem. Dziś jednakże, dzięki zdrowemu rozsądkowi, dzięki 
wrodzonemu instynktowi włościan naszych, sympatji głę­
boko wprawdzie zagrzebanej, stłumianej długo winami na- 
szeaii, zdrowa i serdeczna rada przystawać więcej zaczy­
na do umysłu i serca naszego chłopa.

Tak więc, mimo obawy wzniecanej pojedyńczcmi wy­
padkami, stosunki nasze szeregować się z.czynają i jeste­
śmy pewni, że po przejściu na czynsze i wykup, na brak 
robotnika skarżyć się nic będziemy, a Bóg nas uchroni od 
nad-odrzańskiej pomocy.

Najgroźniejszym dla rolnictwa naszego, mianowicie dla 
m.iiej zamożnych obywateli, jest brak kapitałów i kredy­
tu. Przesilenie finansowe, zawieszenie wypłat przez ko­
losalne domy Jachnenka i Semiren a, bankructwa Halpc- 
ryna, Troszczyńskiego, Krassowskiej, zabójczo wpłynęły 
na kredy t tutejszy, podniosły stopę procentową do wysoko­
ści bajecznej; smutno, że to nastąpiło w czasie, w którym 
gospodarstwo reorganizujące się wymaga ogromnych na­
kładów. Byłaby to najwłaściwsza pora przyjścia w po­
moc właścicielom ziemskim instytucją kredytową, któraby 
ich wyzwoliła z rąk lichwy.

Najważniejszą wiadomością miejscową, którą na za­
kończenie listu mego z wami podzielić się wypada, jest 
świeżo zawiązana spółka hrabiów Branickieh między sobą 
i hrabia Adamem Potockim. Spółka ta ma na celu, przez 
zjednoczenie zasobów moralnych i materjalnych, dać no­
wy popęd rolnictwu i przemysłowi tutejszemu. Kolosalna 
fortuna związkowych, pól Ukrainy prawie obejmująca, stoi 
w związku handlowym z catą naszą gubernją, losy więc 
spółki są kwestją dla nas nader żywotną. W odze zarzą­
du kolejno przechodzą w ręce spólników, którzy znając 
potrzeby miejscowe i rozumiejąc swój obowiązek dla kra­
ju i ludzi, rokują całemu przedsięwzięciu przyszłość i po­
wodzenie. Cala ta ogromna administracja jest powierzo­
ną ludziom swoim, którzy z zaufania się chlubnie wywią­
zują; bodaj przykład ten był dowodem i innym panom na­
szym, że im nie trzeba sumienia i wiedzy szukać nad Od­
rą’ Spreą lub Renem, że przy dobrej chęci dla swoich, 
znajdą je nad W isłą, W artą lub Niemnem.

Piszą z Krakowa: P. Bolesław Podczaszyński, pro­
fessor szkoły sztuk pięknych w W arszawie, wybrany 
świeżo na członka Towarzystwa Nauk. Krak. wrócił obec­
nie z naukowej podróży po Włoszech, Francji i Anglji. 
Wystudjowane i przerysowane przez niego grobowce z ka­
tedry W rocławskiej, jak: Henryka IV i biskupa Przec- 
ława, sztychują się już w Paryżu, z przeznaczeniem do 
„Annales archćologiąues” Didrona; tamże znajdują pomie­
szczenie zebrane przez p.Podczaszyńskiego rysunki okien, 
drzwi i szczegółów architektonicznych z kościołów kra­
kowskich. Zbiór paryzki pomnożył się 150 odlewami pol­
skich pieczęci, oddanemi przez p. Podczaszyńskiego w za­
mian. Miano tam dotąd tylko 5 sztuk naszych sfragisty- 
cznych zabytków, przecież między niemi były 3 nuto u nas 
znane, jak majestatyczna Jana Kazimierza (z r. 1663), 
Marji Leszczyńskiej t ikoż majestatyczna i sygnetowa 
Marji Ludwiki, żony Jana Kazimierza (1666 r.) P. Pod- 
ezaszyński wzbogacił też odlewwini pieczęci muzeum To­
warzystwa naukow’ego krakowskiego, dotąd tylko przeź 
p. T. Żebrowskiego tego rodzaju zaby tkami zasilane i po­
siadające w odlewach to, cc z W ystawy było ciekawszego.

—  Tygodnik Mód pod zręczną i sumienną redakcją p- 
J. li. Gregorowieza przetworzył się do niepoznania, z owe- 
go niegdyś leniwo wlokącego byt swój Magazynu Mód 
Redakcja nie szczędzi nic, ażeby pismo swoje, tak pod 
wwględem literackim jak i modnym, postawić odpowiednio 
wymaganiom swych czytelników, między któremi pleć pię­
kna dominuje. I rzeczywiście udaje się to redakcji bar­
dzo dobrze, umie bowiem połączyć wyższemi wz«|9<lan’1 
nakazaną oszczędność z gustem i elegancją, których pier­
wsza wcale lic wyklucza, a które z a w s z e  stanowią praw­
dziwą ozdobę płci pięknej. W  praktycznej zastosowaniu 
się do tego, Tygodnik dołącza ry c in y 111? ’ j m y  1 1. p- 
wzory haftów a w roku przyszłym otl3Wac prób­
ki rozmaitych materij użytecznych » "; W literac­
kiej części Tygodnika, sprawozdania tjgodaiowe, stojące 
na stanowisku ob yw atelsk iej’ jednak formą, czę
stodowchme tym n a t u r a ln y m  dOWp pera, tak dzis trud­
nym sa rubryką p e r jo d y c zn ą , a podobna kronika artystc-
ryni’ i literacka wprowadzoną będzie i stale utrzymywaną
w  T y g o d n i k u .  O prócz  tego zwracają uwagę piękne ko- 
r e s p o n d e n c j c  z Paryża l wiele innych bardzo trafnych ar-
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tykułów. 1  powieści, redakcja drukuje w osobnym  pół- 
arkuszowvm dodatku przekład p. Wilkojiskiej „M arja Te­
resa w W ęgrzech," a po ukończeniu tej zamierza umie­
szczać powieść G regorow icza  pod tyt.: „Przybłęda*1 w do­
datku, który stale już będzie towarzyszył pismu. Mimo 
jednak takiego powiększenia, warunki pozostają też same, 
co świadczy o postępie i dobrych chęciach redakcji.

  M iłośnicy historji naturalnej, zwłaszcza Entomo-
logji, a nawet wszyscy zdolni uczuć radość na widok, że 
i ziomkowie nasi przykładają się czynnie do postępu tych 
nauk, zwrócą zapewne uwagę na niedawno we Lwowie 
wydaną pracę p. Nowickiego p. t.: „Enumeratio Lepidop- 
terorum Haliciae orientalis, auctore Maximiliano Siła No­
wicki. Leopoli, in 8vo.“ W  dziele tern p. Nowicki opisał 
blizko półtora tysiąca motylów' dziennych i nocnych, kra­
jom polskim właściwych, między temi wiele i nowych, a 
sumienną swą pracę własnym kosztem wydrukować kazał.

— „Przewodnika filozofji** wyszła w W arszawie Isza 
część 2-go tomu, obejmująca Etykę czyli moralność, skre­
ślona biegłem piórem Einiia Saissct a przetłómaczona 
przez p. Eleonorę Ziemięcką. Wybór pracy uiytój do 
przekładu nader trafny, sprawia, iż książka ta  znajdzie 
się niewątpliwie w rękach każdego ucznia, jako dogodny 
podręcznik przy wykładzie tych szlachetnych nauk w szko­
le głównój. A" i ogół czytelników, pragnący kształcić się 
poważnie, znajdzie w Przewodniku to, co trzeźwe zgłębia­
ni!? prawd filozoficznych przyniosło na polu badan moral­
nych.

— Donoszą z Krakowa pod 22 listopada, że w ponie­
działek, d. 24 t. m. o godz. 10 rano, miało nastąpić wy­
prowadzenie zwłok ś. p. pólkownika Marcina Tarnowskie­
go, naprzód do kościoła Najświętszej Panny Marji, a na­
stępnie, po odprawieniu nabożeństwa żałobnego, na miej­
sce wiecznego spoczynku.

D O

P R Z Y C Z Y N E K  
W I A D O M O Ś C I  H I S T O R Y C Z N E J  
o Krwawym. Djable.

W  Piśmie Zbiorowem wileńskiem na r. 1859 wykryto 
wedie wspóezesnych źródeł myłkę Długosza w opowiada­
niu o Krwawym Djable i wykazano, kto był rzeczywiście 
ów sędzia wieku XIV , któremu wspócześni nadali przydo­
mek Krwawego Djabla. W  tymże artykule wykazano, 
że Krwawy Djabeł, albo inaczej W enecki Djabeł nie był 
bynajmniej bezccnym wyrzutkiem społeczeństwa, ale do­
stojnikiem wielkopolskim, którego urzędowanie, przy boku 
króla Jagiełły oraz Jadwigi królowej,duje rękojmię nieska­
zitelności charaktei u i zacności duszy.

Twierdzenie to popierają obecnie dokumentu, po wy­
drukowaniu rozprawy rzeczonej w Archiwum Grodzkiem 
Poznąńskiem wynalezione, z których p o k a z ie  się, iio Mi­
kołaj W enecki sędzia joneralm  województwa Kaliskiego, 
L an y  pod p r z y d o m k i e m  Krwawego Djabla był dobroczyń­
c a  klasztorów i nawzajem przez klasztory był nnany w wiel- 
kićm poszanowaniu. W pierwszym z tych dokumentów 
pisanym przez Sędziwoja z Szubina wojewodę Kaliskiego i 
starostę jenerała  Wielkopolskiego w Lędzie w oktawę ś. 
Jana Apostoła i Ewangielisty roku 1390, a zatem na dzie­
sięć lat przed śmiercią pana Weneckiego, przekazuje ten­
że W enecki klasztorowi trzemeszeńskiemu należącą do 
siebie połowę młyna na rzece Gąsawce. W  diugim do­
kumencie spisanym w Trzemesznie we środę po oktawie 
nowego roku 1390, zobowiązuje się Jakob, ówczesny pize- 
łożony klasztoru trzemeszeńskiego wystawie własnym na­
kładem w kościele trzemeszeńskim kaplicę grobową dla 
Weneckiego Djabła, jego małżonki i jego potomków i 
w tejże kaplicy za ich dusze co tydzień mszą odprawiać. 
W  trzecim dokumencie spisanym w Lęd/ie w oktawę 
Bożego Ciała r. 1399, a więc na rok przed śmiercią swą, 
opisuje Mikołaj W enecki granice wsi Mąkownicy przeka­
zanej przez siebie klasztorowi lędzkiemu.

Dokumentu te nieznane zkądinąd, a malujące nam ży­
wo postać zagadkową Weneckiego Djabla podajemy tutaj 
w wiernym odpisie wedle kopij znajdujących się w Archi­
wum Grodzkiem w Poznaniu. *)

ski
My Sędziwój, Wojewoda Kaliski i Starosta Wiełkopol- 

„..., wiadomo czynimy tak dziś żyjącym, jako i przyszłym, 
którzy niniejszy list ujrzą, że przed obecnością naszą i in­
nych szlachciców natenczas przy nas będących, stanąwszy 
urodzony' mąż Mikołaj z Wenecji dziedzic i Sędzia Kaliski, 
zdrów' na ciele i umyśle, niczniewolony, ani przez jakikol­
wiek błąd uwiedziony, ale za dobrą umysłu swego i przy­
jaciół swoich naradą, tl nięty w sercu dla odpuszczenia 
grzechów swoich i na cześć Ś-go W o jciech a ,połowę mtynu 
należącą do siebie prawem dziedzicznem, położonego mię­
dzy Chomiążą i Oćwiką tak zwanemi dziedzictwami na 
rzece zwanćj Gąsawka, i ponieważ młyn na wyżej wymic- 
nionem miejscu położony, od dawnych czasów z przełożo­
nym i bracią, oraz całym klasztorem w Trzemesznie ten­
że Mikolai po połowie trzymał, miał i posiadał, tę więc 
połowę rzeczonego mtynu jak  w kopcach czyli gtanicach 
jest odróżniona i obwodnicznie odgraniczona, ze wszyst- 
kiemi i pojedyńczemi pożytkami, do tejże połowy jakkol­
wiek uależącemi, jakie teraz pożytki są albo być mogą na 
przyszłość, nic prawa albo panowania dla siebie i swoich 
spadkobierców' niezastrzegając, zakonnemu mężowi księ­
dzu Jakóbowi i jego klasztorowi braci z Trzemeszna dał i 
darował i wieczyście przed nami ustąpił wryżej rzeczone­
mu Jakóbowi przełożonemu i jego następcom na zawsze, 
do trzymania, mienia i posiadania prawem dziedzicznem, 
tudzież na użytek kościoła Trzemeszeńskiego jakimkol­
wiek sposobem według upodobania obi ocenia My zatem 
przychyliwszy się do icłi próśb, toż ustępstwo tok prawnie 
i zasadnie uczynione, służącą nam władzą A  za 
właściwe i dobre mając, brzmieniem niniejszego lu> i uma­
cniamy i potwierdzamy. Na świadectwo u c g  P e 
nasza do niniejszego jes t przywieszona. Dział ę
w Lędzie,w oktawę S-go Jana Apostoła i Ew angelisty. 
rokiem Pańskim 1390 w obecności tych swiaOkovv. 
Wielebnego i zakonnych mężów księdza Jana Opata  
Lędzkiego, Bodzanty Kustosza Poznańskiego, Świętosława 
Kasztelana Kaliskiego, Stefana z Glogowiec podstolego 
Kaliskiego, Ilamzi na z Czacza, Bogufala z Nangowa dzie­
dziców i innych wielu wiary godnych.

II .
W  imię Pańskie Amen. Wiadomo niech będzie wszyst 

kim, którzy niniejszą kartę ujrzą, że my Jakób z Bożej 
cierpliwości przełożony z kollegjum, bracia zakonu ś. Au 
gustyna Kanoników regularnych w Trzemesznie, z mocy 
u<«owv i najmocniejszego postanowienia, dla szlachetnego 
męża Mikołaja dziedzica na W enecji, tudzież sędziego Ka­
liskiego dla małżonki jego milćj i ich prawych następców, 
na grób osóbny kaplicę z ołtarzem i grobem przy bocznej 
ścianie kościoła Trzemeszueńskiego wznieśliśmy, pobudo­
wali i urządzili zupełnie i całkowicie, pod takim warun­
kiem: Ponieważ tenże szlachetny mąż Mikołaj, młyn po­

*) O rygi»alnu d o k u m en ta  p isane  są  w ję z y ku łac iń sk im . D la  ła­
tw iejszego ich  z ro zu m ien ia , u la ta l i ś m y  za  stosow ne przelozye  je  n a  
iez.yk polski. T łum aczy ł j 0 dosłow nie o. M ikołaj M alinow ski. W ierzy­
te ln e  odpisy łac iń sk ie  . t u i , * ,  d u  u i  , ku p racu jących  nad  . h .s to r ją
w b ib ljo tece  M uzeum  W ilen s ..iego. (Priyp- « ed .)

łożony między Chomiążą i Oćwiką tak zwanemi dziedzi­
ctwami na rzece zwanej Gąsawka, z nami po połowie od 
dawnych czasów miał i posiadał i tęż połowę przerzedzo­
nego młynu natchniony łaską Boską i dla, odpuszczenia 
swych grzechów' sposobem testamentu nam z zupełnem 
prawem, panowaniem i pożytkiem, tak jak  taż połowa o- 
wego młynu w granicach swoich jest oddzielona i okre­
ślona, nam darował i dowodnie na nas zrzekł się. My zaś 
w tejże kaplicy raz na tydzień mszę za umarłych czytać i 
odbywać wńecznemi czasy przyrzekamy i ręczymy. A jeśli 
broń Boże z jakiego przypadku dopuścimy się jakiego nie­
dbalstwa w tern co wyżej powiedziano, w innym dogodnym 
czasie spełnić to przyrzekamy niniejszem pismem. Działo 
się i dan w Trzemesznie we środę po oktawie 3-ch Króli, 
roku Pańskiego 1390-go; na świadectwo powyższego pie­
częci nasze są przywieszone; przy obecności następnych 
świadków: Wylgozona ze Sarbina, Bartłomieja z Dracho- 
wa, Spytka Ptholomea ze Strzeszewa, Godziemby z Gy- 
gewcza, Potrasza z Cwierdzina dziedziców i innych wielu 
wiarogodnych. (Zapisano na zamku Poznańskim r. 1534 
str. 775-ta).

III.
W  imię Pańskie amen. Na wieczną rzeczy pamięć. 

My Mikołaj, dziedzic na Wenecji, sędzia jeneralny ziemi 
Kaliskiej, chcemy być wiadomem wszem w obec dzis ży­
jącym i następnym, którzy niniejszego wiadomość mieć bę­
dą,’ że po dojrzałej rozwadze, zdrowej i dostatecznej nad 
tern naradzie, pragnąc łaskę Wszechmocną zjednać duszy 
naszej i duszom blizkich naszych lekarstw a zbawiennego 
dostąpić, dziedzictwo nasze, mianowicie Mąkownicę dla 
klasztoru lendzkiego, przed obliczem najjaśniejszego ksią- 
żęcia i pana, pana W ładysława z Bożej łaski sławnego 
króla polskiego i t. d. przed nim ustąpioną i listem jego 
otworzystym na wieki potwierdzoną; które to dziedzictwo 
chcąc w'jego obrębach i granicach dostateczniej mieć po­
znane i jawne,według obyczaju,ziemi naszej,toż dziedzictwo, 
przybrawszy woźnego, yadami czyli wzgórkami, inaczej 
kopezmi w pospolitej mowie, od granic wsi Malenino aż do 
granic dziedzictwa Ruchocino nazwanego wykopać, a po­
spolicie mówiąc odsuć rozkazaliśmy i odgraniczenia doko­
nać, tak, że połowa zarośli Kobylica zwanych, przez które 
płynie albo ciecze Samica pospolice tak zwana, do prze- 
rzeczonego dziedzictwa Mąkownicy, na wieki należeć bę­
dzie. Nadto dołączamy jakby mocą ostatecznego testa­
mentu do powyższych, co po zgonie naszym, przerzeezony 
klasztor i całe zgromadzenie jego braci zakonu cysterskie­
go z całej własności wszystkich dóbr naszych tamże w wy- 
mienionem dziedzictwie zawartych i na przyszłość zawie­
rać się mających, jako to: pszczół, trzód wszelkiego rodza­
ju, koi i, bydła i zgoła wszystkich rzeczy ruchomych i nie­
ruchomych mieć będą i wiecznem i czasy spokojnie posiadać 
maja- N a świadectwo czego, aby potomni zniweczyć tego 
nie mogli, niniejsze pismo kazaliśmy sporządzić i pieczęci 
naszćj przyłożeniem poleciliśmy umocnić. Działo się i dan 
w Land, w niedzielę po oktawie Bożego Ciała roku 1399-go 
w przytomności zacnego męża Jakusza plebana w Cięży- 
niu i szlachetnych mężów, panów: Jana Sremskiego, Pa- 
chona Czarnkowskiego, kasztelanów, Mikołaja Pyczek 
burgrabi pyzdrskiego, W ita  Łukomskiego, Jaśkona tamże 
i innych wielu wiarogodnych. (Relacja zamku gnieźnień­
skiego r. 1780-go, volumcn 2-gi str. 474).

P o z n a ń .  J ó z e f  P r  zy  bo r owTski .

HLORESPONTDENOJA
KUR JER A WILEŃSKIEGO.

Warazawa d. 25 listopada 1862 r.
Pod świeżem wrażeniem donoszę wam o otwarciu 

szkoły głównej w W arszawie. Jeszcze w7 dniach 22 i 24 
b. m. rozdano uczniom szkoły glównćj matrykuły. Dziś 
zaś,podług zapowiedzenia w Dzienniku Powszechnym, mia­
ło miejsce pierwsze publiczne zgromadzenie professorskie. 
O godzinie 11-ej zrana otwmrzyły się podwoje auli szkoły 
głównej. Samo wejście do auli miłe robiło wrażenie. 
W  głębi zawieszono obraz wielkich rozmiarów, przedsta­
wiający nadanje dyplomu na otwarcie uniwersytetu Ale­
ksandryjskiego. Dla starszych, którzy jeszcze pamiętają 
ową epokę, jakże przyjemnem było przypomnienie owych 
cześć wzbudzających osobistości, jak  Staszyca, rektora 
Szwejkowskiego, dziekanów Bentkowskiego, Bandtkiego 
Szymańskiego, Dziarkowskiego...  Dla młodych, którzy 
musieli gdzie indzićj czerpać ze źródła wiedzy, milo było 
patrzeć na szczęśliwsze młódszc pokolenie. Aula zapeł­
niła się i publicznością pragnącą nieledwic dotknięciem 
palca przekonać się o tak ważnym dla kraju  fakcie, i mło­
dzieżą, która tak  gorąco się garnie do nauki. Na przygo­
towanej estradzie naprzód zasiedli profossorowic w liczbie 
podobno 40, następnie przy osobnym stole zajęli miejsce 
rektor Mianowski i dziekani: wydziału prawnego Wołow­
ski, wydziału nauk filologicznych Kowalewski, wydziału 
lekarskiego Lebrun, wydziału nauk fizyczno-matematy- 
cznych Frąckiewicz. Po przybyciu Dyrektora głównego 
komisji rządowej i oświecenia narodowego p. Krzywickiego 
odczytanym został ukaz Najwyższy zatwierdzający usta­
wę o wychowaniu i ustępy z tejże ustawy o szkole głów’ 
nej. Dyrektor Krzywicki miał mowę, która nie mogła 
nie owładnąć słuchaczami, tyle tam się uwydatniało ro­
zumu i uczucia. Jakież to szczytne pojęcie instytucji 
celu dla którego ją  budowano. O bodaj by te zacne myśli 
wyryły się głęboko w umysłach młodzieży, która pamię­
tać powinna, że chcąc się dobrze zasłużyć społeczności, 
trzeba umieć dla niej pracować;— oby młodzież przejęta 
się też silnie i świetnie wypowiedzianą zasadą, że kto 
nieprzygotowany, kształcący się dopiero na obywatela, od­
stępuje od sztandaru nauki, pod którym raz stanął, jest 
zbiegiem, który grzeszy przeciw uczuciu, jakićm mło­
dzież tak gorąco jest przejętą. Daj Boże, aby z taką cner- 
gją wypowiedziane, tak  zdrowe, tak jasne i czyste myśli 
przylgnęły do zacnych umysłów młodzieży,aby im dały zba­
wienny kierunek, aby zwróciły ich uwagę na przeszłość, 
gdzie mężowie dopiero dojrzali, nauką uzacnieni,wstępowa­
li w szranki życia czynnego, a młódź już to w alma mater 
jagellonica, j ltż w odległych świątyniach nauki uczyła 
się, dla tego właśnie, aby się wykształcić na obywateli. 
Niepodobna wątpić, że zacna myśl, która przewodniczyła, 
w urzeczywistnieniu najgwałtowniej pożądanych instytu- 
cij naukowych,od bije się w ich rozwoju. Kończąc swą prze­
mowę, pan Krzywicki zdai dalsze prace rozwinięcia szkoły 
głównej poważnemu gronu profesorów. Rektor także pię­
kną miał przemowę, wykazując jak wyższe instytucje na­
ukowe w naszem społeczeństwie wpływały na losy jego. 
Najwięcej się rozszerzył nad akademją Jagiellońską, zktó- 

wyszfo tylu wielkich jnężów będących chlubą naszej

skup poświęcił gmach na szkołę główmą przeznaczony. 
T ak więc od ju tra  nasza młodzież zacznie korzystać z in­
stytucji, do której przywiązanych tyle nadziei 1 ' . .  Mło­
dzieży wpisało się przeszło 600. Na sam wydział praw­
ny przeszło 300. Poważna to liczba, tern poważniejsza 
że w tym roku pićrwszy tylko kurs na trzech nowych fa­
kultetach został otwarty. Jeśli zwrócimy uwagę, że 
akademja duchowna ma także licznych słuchaczy, że 
w instytucie Puławskim jest podobno około 500 młodzie­
ży, zaprawdę musimy z pociechą patrzeć na ten zapał 
kształcenia się. Ależ cierpliwość, owa cnota kardynalna, 
o którą tak wielu starać by się należało, cierpliwość ko­
niecznie w owych nadziejach towarzyszyć winna. Czte. y 
lata trzeba czekać, aby ten tysiąc młodzieży zaciągnął 
się w' szranki obywateli, aby rozwinięta ich wiedza roz­
lała się po calem społeczeństwie, abyśmy choć początek 
ujrzeli korzyści z instytucji, k tóra tak świetnie rozpo­
czyna życie!

przeszłości u siebie i n obcych. Wspomniał tyle imion 
tak drogich naszej pamięci. Dr. Plebański, professor histo- 
rji odczytał rozprawę napisaną klassyczną łaciną o zna­
czeniu nauki historji * jej wpływie na społeczeństwo. Za­
kończyła świetną tę uroczystose mowa dziekana w’ydzialu 
prawnego. Dał on encyklopedyczny zarys stosunku i po- 
bratymstwa między sobą nauk a mianowicie społecznych. 
Wymównc te usta, któreśmy dotąd nieraz podziwiali 
w świątyni sprawiedliwości, zrobiły i tu  wrażenie silne 
i korzystne. Magnificus rector raz jeszcze przemówił 
słowy zacn«mi do młodzieży, poczćm Jego Exc. arcybi­

2C C3t-alioj± 10 listopada.
W  całym kraju powszechna uwaga zwrócona na przy­

szłe otwarcie sejmu prowincjonalnego. Objawy życia 
publicznego, bez punktu oparcia legalnego, nie mogłyi nie 
mogą nigdy pożytku przynieść krajowi w tym stopniu, 
jak reprezentacja ludności prawnie ukonstytuowania. 
Może w żadnej prowincji z całej monarchji austryjackićj 
niema tyle spraw’ do złatwienia, nigdzie bowiem tyle ich 
nie zaległo, jak  w Galicji. W  pierwszym rzędzie święta 
sprawa włościańska, a właściwie serwitutowa. Ile ta  
sprawa je s t palącą, nie pojmie łatwo, kto się jej z blizka 
nie przypatrzył. Dość powiedzieć, że włościanie z bardzo 
małemi wyjątkami, ugod nawet urzędownie zawartych, 
dotrzymywać nie chcą. Tu trzeba oddać sprawiedliwość 
większym posiadaczom dóbr (teraz w Galicji dawmi 
panowie, lub dziedzice nazywają się więksi posiadacze, 
a dawni poddani—mniejsi posiadacze), że zawsze pierwsi 
podają rękę do ugody i że nawet ze znacznemi ofiarami są 
gotowi do ułożenia się z gromadą o reluicję, bądź pie­
niężną, bądź w7 naturze służebnictw n a w e t  w ą t p l i ­
wy c h ;  ale cóż pomogą najlepsze chęci, kiedy rząd au- 
stryjacki systematycznie rozwiązaniu kw’estji służebnictw 
stawia przeszkody , i to najbardziej i p r  a w i e wt y- 
ł ą c z n i e  w Galicji. Były przypadki, gdzie gmina za 
prawo paszenia lub wrębu do lasów dw orskich, przy­
stała na reluicją pieniężną. Komissja rządowa potwier­
dziła wiarygodność umowy, gubernjum odesłało z rela­
cją przychylną całą sprawę do ministerjum, a  ta  naj­
wyższa i n s t a n c j a  odmówiła zatwierdzenia pod pozo­
rem, Żo gmina musi o trzym ać lasy  Ju6 pastw iska in  
n a t u r a .  Cóż dziwnego, że w miarę jak się ta  rzecz 
przewleka, pretensje chłopów się wzmagają. Jest obok 
tego, w kraju  partja , na grube zmysły pożądliwości mass 
spekulująca, która ustawicznie nad zabałamuceniem ludu 
pracuje, a jakże niema im wierzyć lud ciemny, kiedy mu 
tak jasno tłum aczą, że lasy i pastwiska w granicach 
gromady zam knięte, są jćj własnością ? Stawiają im 
w’ perspektywie możność nabycia cudzej własności, bez 
pracy i trudów. Rzecz nader ponętna, ale dla porządku 
socjalnego wielce niebezpieczna. Te kommunistycz e u- 
topjc znalazły obrońców i niebezpiecznych propagatorów 
w wydawcach broszury wyszłej we Lwowie w drukarni 
Słauropigjalnego instytutu , pod tytułem : „Gawędy o 
własności** w narzeczu rusińskićm.

Nie potrzebuję szkodliwości takich doktryn udowad­
niać, osobliwie, gdy te przemawiają do grubych zmysłów 
ciemnej, a razem licznej klassy społeczeństwa. Ale to 
mi wypada podnieść, że rząd, który we wszystkich pro­
wincjach, a nawet w stolicy państwa daleko niewinniejsze 
objawy publicystyczne z ustaw ą karną w ręku, srodze 
gromił, a to pod pozorem zagrożonego porządku publicz­
nego, takie publikacje, które po gminach rozsyłano darmo, 
tolerował i rozszerzeniu tak  zgubnych nauk żadnych 
przeszkód nie stawiał i nie stawia. W łaściciele więksi 
postanowili tedy obeznać publiczność większą, a osobliwie 
członków obu izb rady państwa w Wiedniu, z tym utwo­
rem nowożytnej literatury galicyjskićj. Za pomocą tedy 
delegatów' kraju naszego do rady państwa wysłanych, 
rozdaną została broszura pomieniona w tłumaczeniu nie- 
mieckićm, wszystkim członkom rady państwa. Tytuł tłu ­
maczenia jest: „Besprechungen tiber das Eigenthum, ans 
dem Ruthenischen. Das original ist so oben erschienen 
in der druckcrey des Stauropigianischen Institu ls in Lem- 
berg.Bestimmt zurVertheilung an die Mitglieder der bciden 
Hauser des Reichsrathes.** Słychać , że ta  brosznra 
ogromne wrażenie zrobiła, osobliwie w izbie panów (Herrn- 
haus), i nic dziwnego, bo każdy prawie z członków’ tej 
izby ma wielkie posiadłości ziemskie i pojmuje, że propa­
gowanie takich doktryn może na szwank wystawić stan 
obecny własności.

Rozpisałem się za nadto obszernie w- tym przedmiocie, 
bo on prawie wyłącznic zajmuje uwagę posiadaczy ziem­
skich. Także do zatrważających zjawisk policzyć wy­
pada pożary gęsto przypadające. Między innemi miastecz­
ko Kęty prawie całkiem się spaliło. To samo Iłohorod- 
czany w obwodzie Stanisławowskim. Przy zupełnym 
braku środków ogniowych w małych miasteczkach i li­
chym stanie budynków, tylko so n a  Opatrzność zdoła za­
żegnać rozpasany żywioł. Tak się też stało w Krakowie 
8-go b. m. W  nocy bito w dzwony, łuna okazała się na 
Podbrzeżu. Przy blizkości Kaźmierza obawiano się, by 
wiatr nie skierował ognia w tę stronę, a wtedy o ra ­
tunku niebyłoby i mowy. Szczęściem, że wiatr dął ku 
starej W iśle, gdzie budynków niema i skończyło się na 
strachu i spaleniu domu księży Augustjanów na Pod­
brzeżu. Z odezwy przełożonego Franciszkanów klasztoru 
Pactaw’skiego po.l Przemyślem dowiadujemy się, żc część 
kościoła i klasztor uszkodzone ogniem w r. 1855, po­
wtórnie teraz niedawno zgorzały, podpalacza ujęto; był 
nim parobek służący, ledwie 23 lat mający. Klasztor 
Pacławski w’ kilka lat po oswobodzeniu Wiednia, założony 
został przez Maksymiljana Fredrę, wojewodę podolskiego, 
a ukończony przez Szczepana Dwernickiego. Obraz cu­
downy Matki Boskiej Paclaw'skiej przeniesiony został 
z Kamieńca Podolskiego, od Turków zdobytego, do ziemi 
Sanockiej i umieszczony na miejscu, gdzie dotąd zostaje.

Do faktów’ ciekawych zapisać należy wystąpienie 
nowego kaznodziei żydowskiego ze Szląska do Lwowa 
sprowadzonego. Nazywa się Hirschfeld. Powiadają, że 
za w’plywem rządowym, dostała,mu się ta  zyskowna po­
sada. Postawił za zasadę , żc Żydzi powinni uprawiać 
jedynie swą narodowość, to jest hebrajską, i przedewszy- 
slkim głównie kształcić się w języku hebrajskim, bo to 
jest ich narodowy. Mówił jednak po n i e m i e c k u .

Przechodzę teraz na pole neutralne, to jest do pu­
blicznego sprawozdania o naszych teatrach.

Zaczynam od lwowskiego: Odegrano nową sztukę z fran- 
cuzkiego, k tórą jednocześnie i w tłumaczeniu niemieckiem 
w W iedniu dawano: „Joanna która płacze i Joanna, która 
się śmieje** (Jeane qui pleur et J. qui rit). Pani Aszper- 
gerowa i p. Maliszewski celowali— pierwsza w roli Joan­
ny, drugi w roli notarjusza. Prócz nich odznaczyły się 
panie Hubertowa, Nowakowska i panna Wenclowna. Kali- 
ciński grał dobrze w roli lekarza Borela. Repertoar 
zresztą w braku nowych, dawnemi pomaga sobie utwora­

mi. O „Kasprze Karłińskim * wzmiankować wypada, że 
ładna muzyka do hejnału porannego, jest utworu pana 
Dunieckiego. Tak hejnał ja k  i uw ertura są utworami 
stosownemi do większej opery. Dramatyczni aktorowie 
sceny krakowskiej pokończywszy swe exkursje po kraju, 
rozpoczęli grę w teatrze krakowskim, w którym pra­
wie sa ne stare rzeczy zapełniają re p e rto a r: W ą ­
sy i Peruka, Starosta Wieluński, Śluby panieńskie, 
Miód kasztelański i t. d. Na benefis Bendy grano kome­
dyjkę z francuzkiego, p. t. „Pociecha rodziny.** Z aktorów 
Królikowski w Miodzie kasztelańskim, grał dobrze staro­
polskiego szlachcica zucha a lubiącego krotocbwiie; Wol­
ski w Ślubach panieńskich, jako Radost grał skończenie. 
Dębicki małe role dobrze zapełniał. Tarasiewicz miody 
poczynający artysta  budzi wielkie nadzieje, byle nieustał 
w pracy na pół drogi, jak się to wielu zdarza. Ze Sta­
nisławowa przybyli opowiadają, jaką im radość sprawiło 
towarzystwo dramatyczne p. Adama Miłaszewskiego. 
Przybycie swe inaugurowało Towarzystwo piękną myślą, 
urządziwszy mszę żałobną za duszę zgasłego zawcześnie 
wieszcza W ładysława Syrokomli w kościele parafjalnym, 
w którym to obchodzie żałobnym orkiestra teatralna 
chlubny wzięła udział. Ksiądz Sobolewski, mimo nadwąt­
lonego zdrowia, celebrował przy tym obrzędzie. Na ucz­
czenie pimięci zmarłego, przedstawiono dram at znany Sy­
rokomli: „Obrona Olsztyna.** Oboje państwo Miłaszew- 
scy wraz z małym synkiem swoim Zygmuntem odnieśli 
tryum f tego wieczora. Publiczność licznie zebrana obsy­
pywała ich oklaskami i kwiatami.

Ż ) oświata ludowa jest potrzebną, że jćj zaniedbanie 
należy do głównych grzechów, a co więcój błędów naszćj 
przeszłości, każdy wie i czuje, ale naprawienie złego i do­
ścignięcie łych, którzy nas wyprzedzili, nie idzie tak  śpię* 
sznie i łatwo, jakby się chciało. Każdy przeto krok na 
tern polu ma swą wielką wartość i niepowinien przejść 
niespostrzeżony. Czytelnie dla ludu są jednym z tych od­
działów’, na które się dzieli i z których się składa ta  wiel­
ka arka wiedzy ludzkiej, którćj nigdy wypełnić niepodobna. 
Otoż tedy tu i owdzie powstały czytelnie dla ludności 
przedewszystkiem miejskićj, i trzeba przyznać, że ludność 
małych miasteczek poznaje ważność tych zakładów i że 
w wolnych godzinach od pracy, pośpiesza dość licznie do 
czytelni. Brakowało takiej instytucji w jednćm z więk­
szych miast Galicji: w Tarnowie. Otoż obywatele miasta, 
powodując się tą  zbawienną myślą, że trzeba ile można 
przyczyniać się do oświaty ogółu, poczynili właściwe kroki 
u władz rządowych w celu otrzymania potrzebnej konces- 
sji na czytelnię jeszcze roku zeszłego. Dotąd jednak ta  
kw estja załatw ioną nie jest; i tak prośba, jak  i sta tu ta  
i regulamin wewnętrznego zawiadywania ustrzęgły w na­
miestnictwie łwowskiem. Miasto Tarnów tćm bardzićj 
ubolewa nad tą  nieusprawiedliwioną zwloką, ile że ze­
szłego miesiąca toż samo namiestnictwo zezwoliło na za­
łożenie czytelni ludowej w Stanisławowie. Obyw’atele 
miasta Tarnowa oczekują z wielką niecierpliwością ostat­
niego rzeczy załatwienia, gdyż przygotowawcze kroki już 
poczynione zostały. Każdy znający nasz kraj, pojmie ła­
two, że wszędzie gdzie idzie o wprowadzenie jakichkol­
wiek instytucij w życie, brak funduszów czuć się daje. 
Tu zaś, przy znanym stanie materjalnym naszych rze­
mieślników’, niepodobna żądać, by oni sami byli w możno­
ści o własnych siłach czytelnię założyć i utrzymywać. 
Lecz tam gdzie poświęcenie i dobra w’ola wszystkich sta­
nów się łączą, tam materjalne trudności nikną. To się o- 
kazało i w’ Tarnowie. M agistrat miasta oświadczył goto­
wość dawania z miejskich fundustów corocznie po 200 
guldenów w. a. Książe W ładysław Sanguszko ofiarował, 
jako pierwszy datek, również 200 guldenów. Znakomitsi 
obywatele miasta także ofiarow’ali już to stało, już jedno­
razowe datki. W  myśl statutów  wolno się każdemu wpi­
sać na członka honorowego z dowolną roczną kw'otą. Rze­
mieślnicy i czeladź obowiązani są uiszczać pewneroczne 
małe wnioski.

Z ob.iczenia ogólowego okazuje się, że czytelnia ludo­
wa w Tarnowie będzie miała zwyż 600 guldenów roczne­
go przychodu, tylko ze strony miasta i członków honoro­
wych.’ Już dziś zebrano bibljotekę składającą się z dzie­
łek ludowych, k tóra powstała z darowizn i zapewnie po­
mnażaną będzie. Klasztor kks. Bernardynów w Tarno­
wie oświadczył gotowość odstąpienia w pierwszej chwili 
stosownego na czytelnię lokalu. Z administracją czytelni 
ma być połączone stowarzyszenie wzajemnego wsparcia 
czeladzi rzemieślniezćj, które udzielać będzie chorym lub 
zostającym w niemożności znalezienia roboty czeladnikom, 
jednorazowe wsparcie. Dalej obmyślają, aby w czytelni 
odbywały się perjodycznic popularne wykłady dla czeladzi 
z nauk przyrodzonych, historji ojczystej, ekonomji narodo­
wej. Spodziewać się należy, że niektórzy professorowie 
gimnazjalni swego współudziału nie odmówią. Bo że wy­
kłady popularne oddziaływają na podniesienie moralności 
i rozwijanie się władz umysłowych, dość wskazać na 
przykłady Niemiec, Szwajcarji i Belgji.

Kończąc to sprawozdanie, wolno wyrazić życzenie, aby 
i wT innych miastach i miasteczkach czytelnie ludowe po­
wstać mogły, do czego tylko przez w y t r w a ł o ś ć i s ta ­
ranie światlejszych ludzi przyjść powoli można. Cierpli­
wości i żelaznej wytrwałości nam prawie zawsze braknie; 
oby choć w tej usłudze krajowej przeszkody, które w na­
szem położeniu napotykać musimy, nas me odstraszały!

W  niektórych okolicach stosunki poddanych do daw­
nych panów, mimo różnorodnych wplyw'ow, o których by­
ła wzmianka wyżej, nie zostały nadwerężone. Jeden fakt 
tylko przytoczę, bo ten dowodzi, że jeszcze są dobrzy lu­
dzie. Oto Aleksander hr. Krasicki z Dubiecka darował 
swym dawmym poddanym zaległości pieniężne, jeszcze ze 
stosunku poddańczego pochodzące, w ilości 6 7 tysięcy
guldenów. Jeden włościanin z tych dobr donosi o tym 
fakcie jednemu dziennikowi kiajowemu i powiada, ® 
chłopi chcąc się panu swemu za tę  łaskę odwdzięczy 
w7 miarę swój m ożności, solenne żałobne nabożeństwo za 
duszę ojca Krasickiego odprawić postanowili, na ktmem 
wszyscy mieszkańcy byli obecni, modląc się za swych do­
brodziejów. Jakkolwiek na ten fakt prawdziwy będziemy 
się zapatrywać, zawsze przyznać trzeba, że w Im zic na­
szym prostym jes t grunt poczciwy. , .

W yszedł numer pierwszy „ D z i e n n i k a  r  lniczog0“ 
w Krakowie. N e jest to w’ ścislem słowa znaczeniu dzien­
nik zupełnie nowy, jest to raczej przemiana. < awnego T y­
godnika Tow. roin. Krak., jednak tak I lak i treść 
tyle się różnią od siebie, i to na koi'*.' ' 6° wydaw­
nictwa, że go za nowość niejako h - poczytać mo- 
żua. Głównie zaś w tćm jego w,ek**‘l Wart«sc, źe odtąds&r
laKie, ne z pici Życzyć bv należało, ażeby rolnicycej życia i rozmaitość’, y  uy naiezai.^ j .

żdy raz na miesiąc hst jeden napisać by . , T.
domowe i użyteczne przedsiębiorstwo swenu pracami. Ni- 
i r d z i e  b o w ie m  może tyle nie przydadzą się, jak w rolnic­
twie próby, uwagi i doświadczenia praktyczne ludzi trud ­
niących się gospodarstwem roinćm- 

Krakow,od chwili, gdy ma uniwersytet polski,prawie dale­
ko więcćj jak pvzedtćm]uczącćj się mieści młodzieży. Co



7 32 K U R J E R  W I L E Ń S K I . N? 91
A- ;7̂ 'rag»ł -.. — i
miesiąc ogłasza dyrekcja wszechnicy, kto na doktora zo­
s ta ł  promowanym. W  miesiącu zeszłym otrzymali stop­
nie doktorów praw następujący: Gustaw Nowak, Jan  Dwo- 
rzak  (z Morawy), W a l te r  Hipolit rodom z Lwowa, audy­
to r  2-go pólku huzarów, Herman Danjel i Sokal, obadwaj 
rodem z Galicji.

Nowe wydanie pieśni Janusza (jeden z najpiękniej­
szych utworów W incentego Pola) przygotowuje księgarz 
W ild ,  w 3 tomach. Cena nizka, bo wszystkie 3 tomy ko­
sztować będą 4 guldenów. Pieśni Janusza  znikły już  od­
da wna z haudlu księgarskiego.

Wszczęła się polemika między Szajnochą, a krytykiem 
bezimiennym w jednym dzienniku krajowym z powodu 
dzieł Długosza. Szajnocha przy drugicm wydaniu swojej 
Jadwigi upatruje w Długoszu jakieś moralno-krasomów- 
cze ustępy tam, kiedy historyk mówi o pobycie W ilhelma 
z Jadwigą na zamku krakowskim. K ry tyka  obstaje za 
wierzytelnością podań Długosza, dodając, że Szajnocha to 
podanie naciąga do dwóch dokumentów węgierskich, któ­
re  ani o tem uczą, ani lata tych dokumentów ternu odpo­
wiadają. Rzecz się toczy ze znajomością przedmiotowi 
odpowiednią, zdaje się jednak, że czas do rozpraw tego 
rodzaju źle obrany, bo z wielką biedą na drodze podpisów 
(a nie całkowitych wpłat w gotówce) upewnić się dało 
wydawnictwo Długosza, a tu  w ystąpienie przeciw wierzy­
telności i wartości historyeznćj dzieł tych, może obojętnie 
wszystkie zabiegi.

Opróżnione od r. 1846 biskupstwo krakowskie dostało 
przełożonego w osobie kanonika Tarnowskiej kapituły, ks. 
Gałeckiego, k tó ry  19 października r .  b. został wyświęco­
nym na biskupa Amatejskiego in partibus infidelium, w ko­
ściele delPAnima w1 Rzymie. Ks. Gałecki nie był lubio- 
nym.

Odbył się w Krakowie proces księdza Radeckiego o 
kazanie, które miało być podburzającem, udało się jednak 
obrońcy oskarżonego, d-rowi Kańskiemu wyprowadzić 
dowód niewinności głównie z tćj przyczyny, że jedynemi 
świadkami byli dwaj urzędnicy, Niemcy, którzy języka 
dobrze nie znają i tylko przez n ienaw iść ,  denuncjacji się 
dopuścili.

Co do handlu zbożowego, ten zupełnie ustal. Na ceny 
nominalne możnaby jeszcze przystać, bo nie są  zbyt nizkie, 
ale po tych cenach kupców niema. Zaraza na bydło zdaje 
się być ziem ustalonem w Galicji. Ledwie zgaśnie w je- 
dnćj, już zaraz pojawi się  w drugiej okolicy. W ódka 
przez szczególny zbieg okoliczności potaniała tak d alece, 
że najprawdopodobniej producentom tylko s tra tę  przynie­
sie, ponieważ od 1 listopada zaprowadzony został nowy 
to je s t  o wiele podwyższony podatek od wyrobu wódki. 
Już dziś o kartofle nikt się nie pyta, a dotychczas był to 
produkt najłatwiejszy do zbycia.

P A K Ę  S Ł Ó W  Z  P O W O D U  K O R R E S P O N D B N C J I  Z  GUB. M OH Y - 
L E W S K I E J  , P - t u  M Ś C I S Ł A W S K I E G O .

Niemogąc, dla przyczyn nam wiadomych, umieścić po­
wyżej wzmiankowanej korespondencji, zwracamy uwagę 
tak samego autora, juk  i innych gospodarzy, k tórych to 
obchodzić może, na plan urządzania się z włościanami na 
połowę zbioru krestencji z pól dwornych, jako  wynagro­
dzenie za ich pracę około uprawy roli i zbioru podjętą. 
Z tej wychodząc zasady, nasz łaskawy korespondent bierze 
za normę średni dotychczasowy sprzęt z poletka ozimego 
kop. 600, z czego ma czystych dla siebie kop. 300, i tak  
datej obliczając na pieniądze, wyprowadza zysk czysty, 
który porownywając z kosztem utrzymania gospodar 
Stwa parobczanego i najmu, nader św ietne przedstawia  
na papierze rozultata. Otóż o tym to planie tak ułudnym  
n a  pozór i o tym rachunku, który, chociaż w nim 2 a  
2  czynią 4, przecież prawdziwym nie jes t ,  postanowiliśmy 
wyrzec słów7 parę.

Lubo w szelk ie oddawanie gos.odarstw a na połowę, 
do żadnych trw ałych niedoprowadza rezultatów  i je st  je ­
dną więcej tamą postępu rolnictwa, bo żadnych zmian i 
ulepszeń tak w system acio, jak i w narzędziach do upra­
wy roli służących, wprowadzić nic pozwala; lubo uprawa 
roślin pastew nych, tćj głównej podstawy racjonalnego go­
spodarstwa, je s t  tu niem ożliwa, bo gospodarstwo żąda­
niami wspólników ograniczone, przy dawnej rutynie nieod­
miennie pozostać m usi,—  pominąwszy jednak to w szystko, 
dotykam y się tylko rachunku , jak i nam autor podaje, 
który przyjmując naw et za prawdziwy, przy bilansie 
czystego zysku w ielki znak zapytania położyćby można, i 
chcem y pokazać ten  rachunek z drugiej strony, a raczej 
dowieść, że i cyfry mylą, gdy zasada je st  fałszyw a. I  tak, 
w w yliczeniu przyszłych swoich plonów,a stąd i dochodów,
2 nowego swego urządzenia mających się osiągnąć, o 
jednej rzeczy au tor zapomniał, t .  j, że jego potownicy 
zabierać mu będą nie połowę ziarna, ale połowę zboża 
w snopie, toż samo i paszy. T u  więc wypadnie zupełnie 
inny rachunek. Przypuśćmy, ja k  autor podaje, że z tej 
przestrzeni zbierał 600 kop, k tórą  to w takiej a w takiej 
ilości corocznie zagna ja ł ,  więc dzieląc się na połowę, 
zostaje mu 300 kop, z czego już  połowę tylko wyprodukuje 
nawozu, ja k  corocznie produkował, więc się na rok przy­
szły i urodzaj o połowę zmniejszy, t. j. że już nie 600 ale 
300 kop z samej przestrzeni zbierze, z czego gdy znów 
odda polow-ę, zostaje mu 150 kop, z czego wyprodukuje 
już  / 4 tylko nawozu względem ilości pierwotnej. I  tak 
w la tach  4-ch a najdalej 5-ciu dojdzie do zera, t . j .  
ze g ru n t  ciągle grabiony, zupełnie wyniszczonym zostanie 
i  poiovvnicy widząc, że się im plon za pracę nie wraca, 
wczv Siiiej jeszcze rzucą; zostanie więc gospodarstwo 
bez inw entarza, który, niemając czem utrzymać, go­
spodarz wyprzedać łub zmarnować w ciągu tych lat 
m u s ia ł ; bez naw oził , bez uprzęży dwornej , pola zo­
s taną  ostatecznie wypfonione , nastąpi Wi c jednćm 
słowem ru ina  m a ją tk u ,  Z k tórej aby g0 potem wy­
prowadzić, trzeba długiego czasu i ogromnych nakła­
dów. Oto je s t  rzetelny rezu lta t  i bardzo blizki poda­
wanego nam przez au to ra  sposobu, oto praw dziwość t a t  
świetnego na pozór rachunku, a cały btąd w toin, że go­
spodarz zapomniał, że rola bez nawozu rodzić nic będzie, 
że dla produkcji nawozu potrzebny je s t  karm i podściel, 
zapomniał o tej prawdzie, k tó rą  ojcowie nasi, ch oć n ic u -  
czono agronomy, przecież od wieków znali i zawsze 
w kontraktach swych warowali dzierżawcom, aby ci sło-

1 s»aua n ic  przed aw ali, n icw y w o z ili , a le  ca łk ow ic ie  na  
g ru n c ie  skarm iali. ' T. S.
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— w C hojn icaeh lO  ,,

O sta tn ie  tu  przybyły  okręta  ze  S z c z e c in a  z to w a r a m i,  a do  Pi­
ła w y  7. Hull z so lą ,  odp łynęło  kilka ok rę tó w  z  ż y te m  do  Norwcgji ,  
z p s z e n ic ą  i s iem ie n ie m  do Anglji , le c z  na t e m  i kon iec ,  albowiem  
lód  4c ią l  s i ln ie  w o d ę  tak w r zece  jak  i w z a to c e ,  a  trzy  s ta tk i  pa­
row e  przybyłe  do  Piławy, które p o k u si ły  s ię  p r z e to ro w a ć  sob ie  tu 
d o t ą d  i rogę,  wrócić  m u sia ły  na  sw oje  s ta n o w is k o .— T y m  sposobem  
żeg lu ga  na ten  rok ustałaby o m ie s ią c  wczakniój ,  n iż  w z e s z ły m  ro­
ku,  j e ż e l i  nasta jąca  odw ilż  nie  o tw o r iy  jćj na powrót.  P rojekt wzbo­
gacen ia  K rólew ca  ko le ją  ż e la żn ą  na B a rto sze w ice ,  B asten burg  i Lat-  
zen  i Elk  coraz  b l i ż s z y  u r z ec z y w is t n ie n ia  sw ego ,  za  je g o  pom ocą,  
gubernja  grodz ieńsk a ,  au g u s to w s k a  a  po c z ę ś c i  i W a rsza w a  w s t o ­
s u n k i  b l iższe  wejdą  z K r ó le w ce m .  W ażn ą  d la  obyw ate l i  handlują­
cych z K rólew cem  nowiną,  j e s t  n ow y co  ty lk o  u s tan ow ion y  sąd  na 
kw est jo  sporne  za ch o d z ić  mogą.  o przy sp rzed aży  i d o s ta w ie  zboża.  
D o w o ln o ś c i  i s za e b r a js tw u  w ie lk ą  p rzeto  po łożon o  ta m ę .  Po m ro ź ­
nych dn iach  m a m y  ob ecn ie  o dw ilż .

Okoluia  cen  zbożow ych  na  g ie łd z ie  naszój :
p łacono  za  s z e f e l  pruski  z a  beczk ę  l i t e w s k ą
w ag i  ho lend er .  z d o l ieze n iem  1 2 ' / ,  ° /0 agio

bęjzie wiecznem zobowiązaniem następcom zasłużonego 
męża do sumiennego spełnienia najświętszych obowiązków.

Gdy summa z jednego powiatu niewystarcza celowi, gdy 
zasady pojęć i uczucia wszędzie u nas jednakie, pewni je s ­
teśmy, że uchwałę niniejszą, jako wyraz ogólnego znacze­
nia, tenże ogół— we wszystkich prowincjach podobnąż u- 
chwałą powtórzy.

Zebrana składka przez sędziów7 pokoju, lub do tego de­
legowanych obywateli, wręczoną ma być marszałkowi, któ­
ry j ą  przeszłe do wileńskiego komitetu."

Jagiellończyka w r. 1503 i niejednokrotnie przebudowy­
wany, zgorzał w r. 1852. Miejscowy proboszcz ks. Ma­
teusz Piotrowski, zająwszy się w r. 1859-m budową nowej 
świątyni, wzniósł w przeciągu lat trzech ze składek para- 
fjan murowany kościoł, którego poświęcenie odbyło się 
w assystencji licznego duchowieństwa i w przytomności 
kilkunastotysięcznych tłumów ludu.

—  W iek  dziewiętnasty siłą pary obali! s tary  jak  świat 
| aksjomat, żc linja prosta je s t  najkrótsza. U nas prżynaj- 
I mniej, gdzie obok nielicznych Iinij kolei żelaznych, istnieje—  Piszą z Kaniowa:— Smutno wyliczać wam wciąż je -1 . „ „ .. . . ... . ,  , , - •

dno i to samo, mówić ustawicznie o nieszczęściach jakie i J^szeze Hieznidcrzona siec drog naturalnych, usianych dzie 
w i oku bieżącym dotykają nasz powiat; ale cóż robić? D o -1 * błotami, i gdzie ludzie, dla których

już  poprzednio o dwóch pożarach, które w po- \ pieniądzem, muszą chwytać się rozmaitych środ-
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nosiliśmy i, —...., —..... ,, ._, . , . , , ,
rzynę obróciły dwa gumna ze zbożem i wszystkie otacza- ! zcu Lorzystuf, długo zdarzać się będą najdzi-
jące  urządzenia. Pożary ciągle się jeszcze powtarzają. \ baczniejsze anorna je, wbrew przeciwne owemu male-
W e wrześniu o godzinie 9-ej wieczorem, wc wsi Bereze- pewnikowi. Za przykład może tu  służyć

zbo- i j -t, 0 którym do nas piszą z Odessy. Niektóre k a n ­
tory kupieckie wpadły tam od niejakiegoś czasu na

ny obywatela Monastyrskiego spłonęło całe gumno ze 
żem niewymtóconem i kilku tysiącami pudów pszenicy, i .
Około tegoż czasu we wsi Zielonki, należącćj do hr. W . I ‘ rila listów do W arszaw y  przez
Branickiego, tudzież w kilku folwarkach Korsuńskich, i = nmita i. Listy wysyłane tą  wcale

*> i me piostą drogą dochodzą dwóma, trzema nawet dnia­
mi prędzej, niż listy ekspedjowane zwyczajną drogą na 
Żytomierz, które otrzymują się w W arszaw ie  na 10-ty

poszły również z dymem gumna przepełnione krwawym i
owocem pracy. Gdzie się czai przyczyna tych nieszczęść? j 
zgadnąć trudno: może fajka, cygaro, może parowa ma- 
china, może podły podpalacz był tego sprawcą, n ie-i 
wiemy dotąd nic a nic. Posucha trw a ła  ciągle przez i 
cztery miesiące; w końcu września upały dochodziły 38 j 
stopni R. Szarańcza panowała tak długo jak  nigdy, niszcząc J 
nawet zeschłe trawy i liście na drzewach. Buraki i ka- j 
pusta zginęły zupełnie.

- -  W  końcu zeszłego miesiąca otwarty został w Kijo­
wie szpital dla starozakonnych, na 20 osób ze składek do­
browolnych urządzony. Jeżeli środki szpitala z czasem 
się pomnożą, liczba przyjmowanych doń chorych również 
powiększoną zostanie.

—  ,,B ajarza  polskiego," przez p. A. J. Glińskiego, 
w drugićm wydaniu, wyszły obecnie tomiki drugi i trzeci. 
Donosząc o wyjściu pierwszego, powiedzieliśmy słów kil­
ka  o rzetelnym użytku i niepraktykowanej taniości tej 
publikacji. Gdy wyjdzie rychło tom ostatni, pomówimy 
nieco obszerniej o szczegółach; na teraz niech t a  wzmian­
ka wystarczy za pośredniczkę pomiędzy książką a czytel­
nikami.

— Dnia 4 listopada odbyło się poświęcenie kościoła 
w Da.ugach. Fundowany przez Witolda w końcu XIV 
wieku, otrzymał potwierdzenie fundacji od Aleksandra

a czasami na 11- ty  dzień, gdy listv adresowane przez 
Lwów dochodzą przeznaczenia swego na 6 lub na 7-my 
dzień. W y grana  na czasie ogromna i dla handlu wielkićj 
wagi. Mieliśmy naw et zręczność widzieć koperty od li­
stów otrzymanych w Odessie z W arszaw y na  Wiedeń- 
list wysłany 27 października n. st. jak  widać było z po­
cztowego sztempla, odebrany został w Odessie 2-go li­
stopada n. st. a  zatem był w drodze tylko sześć dni. Były 
nawet przypadki, żc w czasie spokojnej żeglugi po morzu 
C/zarnem osoby jadące ztąd do Odessy,wolały zawsze odby­
wać podróż na W arszaw ę, W iedeń i potem Dunajem i 
morzem Czarnem doslac się do portu Odeskiego, niż się na­
rażać na tysiączne niedogodności nieodłącznb od jazdy 
pocztą na tak  ogromnej przestrzeni. A to wszystko dzięki 
kolei żelaznej łączącej miasto nasze z W arszaw ą  i opasu­
jącej dokoła zachodnie granice n a s z e , w Prusach  i 
w Austrji.

O D PO W IE D Ź  ItEDA K C JI.

P a n u  W. S. w W i 1 n i e. Zgadzamy s ię  z w yższym  pog ląd em  
p ań sk im  na spraw y  ludzkośc i  Myśl  rzu czoua  w zarysach  da łab y  s ię  
p ięk n ie  r ozw in ąć .  A rtykułu  jed n ak  p ań sk iego  z ża lem  u m ie ś c i ć  nie  
m o żem y,

u- braci  C h o to m sk ich  i Koronow icza .  W  Królewcu
w  Pr. KO' ’P “e ffscho L anggasse  9. W  L o n d y n ie  8 .  G reat C ollege  
S t r e e t ,  nt , ^ own- W . K ró low iec  2 0  l i s to p a d a  18 0 2  r.

T a r g i  n a  j o i _ p , ł c n {eę  zaczyn ają  s i ę  o ż y w i a ć ,  d o n o s i l i śm y
0  p o d w y ż s zo n e j  cerne na £yt0  w jjpUandj^  dziś  dod ać  m o żem y ,  że
1 na  o d s ta w ?  w ' ' ““A t<> sam o  n astąp i ło ;  c en y  ż y ta  na  p la c u  H a m -  
bu rgsk im  ró w n io  . m ly s ię .  W Anglj i,  pod ług  os ta tn ich  w ia d o ­
m o ś c i  , o c h o ta  : I a p s z e n n y  s ię  w zm o g ła ;— s i ó ł  j ę c zm ie n n y
p oś le d n ie jsz e j  J“ t o s  . .“*■•. ow ies  o ' / ,  s i . ,  ang ie lska  m ie js co w a
m ą k a  o  4  sz.  u izćj 11 'Uljb n otowań  odbyt m ia ły ;— bank lon­
dyński  d is c o n to  n a  -• / o  Y 8 l j l .  W o s ta tn ich  3 -c h  dn iach ,  ży to  
w  B erlin ie  o 7  ta l.  na  wj S1 J j / ł  poszło ,  zdaje  s ię ,  że  podwyżka
ta  w skutek  z b l iża jącyc h  s«V dni m ie s ią c a  z aw artych  uk ła­
d ó w  n i  term in,  przez  SP C *  s ztuczn ie  w y w o ła n ą  zes ta la .
I kró lew ieck ie  t a r g i  l u b o  m a  o ' w s k u t e k  z a g r a n i c z n y c h
u w ia d m n ień  o  z w i ę k s z a j ą c e j  s i ę  c u '?* u  s P«kuUntów z b o ż o w y c h ,  do  
zakup ów , k u  p o d w y ż s z e n iu  c e n  n a  Zyto i psze a jcę  8ję  n a k ł0n i ły .  I

R O Z M A I T O Ś Ć I
—  Niedawno po jednój z głównych ulic dzielnicy Pera  

w Konstantynopolu, przechadzały się cztery młode Tur- 
czynki. Twarze ich, według przepisów Koranu, zakrywała 
lekka ale przezroczysta zasłona; znienacka przyśpieszają 
kroku, gdyż za niemi pędzi s tara ,  wychudła postać nie­
wieścia pod grubą zasłoną, widocznie w jakimś złowrogim 
zamiarze. Zadyszane Turczynki wpadają do najbliższego 
magazynu i spłoszone jak  gołębice na widok jastrzębia, 
kryją się w najciemniejszym kącie; ale tuż za nićmi wla­
tuje do sklepu tajemnicza postać niewieścia, chwyta naj­
bliższą Turczynkę za długie lo i, wydobywa z kieszeni no­
życa,— i szach, szach! już  po włosach. Podobnież postępu­
je  i z trzema innemi ofiarami, które nie śmiały przemó­
wić doń ani słowa. Kupiec z otwavtemi ustami przypa­
trywał się tej dziwnej exekucji, i tak  byt tem przerażony, 
że ntemiat sity stanąć opornie w obronie pokrzywdzonych. 
Tymczasem kat i ofiary zniknęły w7 milczeniu. S ta ra  me- 
geru  był to rodzaj niewieściego żandarma, czyhającego 
na wabne i zbyt strojnie odziane i wyfryzowane Turczynki. 
W imieniu sułtana ten niewieści potwór wdziera się do 
haremów7 i strzyże zdybaną na pogwałceniu przepisów Ko­
ranu małżonkę i córkę, i oskarża przed trybunałem ducho­
wnym mężów i ojców.

— W gubernji Tobolskiej lato w tym roku zaczęło się 
w połowic czerwca. Nocne przymrozki nastały już w po­
czątkach sierpnia i zwarzyly na pniu ogrodowiny, tak  że 
w początkach jesieni płacono 10 rub. za sto główek kapu­
sty. Obecnie płacą tam za pud mąki razowej 90 kop. i 
za pud owsa pół rubla.

—  Czytamy w G a z e c i e  R y z  k i  e j  (N. 259), że 
w Petersburgu drukują  obecnie przetłumaczony na mon­
golski język ry tuał wschodniego kościoła.

—  Szkody zrządzone przez pożary w7 Petersburgu w m. 
maju szacują na 12 miljonów rub. sr.

— Jeden proboszcz wiejski wc Francji zamiłowany 
w ogrodnictwie wpadł na myśl pod każdym względem zba­
wienną, zobowiązywania wieśniaków, ażeby przy chrzcie 
każdego niemowlęcia, zasadzano choć jedno drzewo owo­
cowe. Tym sposobem miejscowość Thourette, gdzie ten 
kapłan przebywa, ogołocona zupełnie przed laty z wszelkich 
drzew, s ta ła  się dzisiaj najroskoszniejszym ogrodem. Przy­
kład godny naśladowania— myśl, której krzewieniem za­
jąć  się warlo.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Owi ucz 29 października 1862 r.
W piątek dnia 28 września r .  b. o południu, we wsi K ra- 

silówce, dziedzicznćj Józefa Nałęcz - Małachowskiego 
b. prezesa sądu głównego wołyńskiego wynikł pożar 
z przyczyny niewiadomej, który w trzy niespełna godziny 
zniszczył do szczętu, prawie czw artą  część osady, domów 
włościańskich 22 , wraz ze wszystkicmi zabudowaniami i 
wszelakiego rodzaju dobytkiem; także całoroczny zbiór 
zboża i siana, nic niepozestawiając oprócz bydła, będącego 
na ten czas na pastwisku. Niemniej s tały się pastwą pło­
mieni: kobieta jedna i dzieci dwoje. S tra ty  z pożaru 
wynoszą około 10,000 rs. Pogorzelcy, mężczyzn 100, 
i kobiet 89, wyzuci z odzienia, pomieszkania i żywności, 
słowem, ze wszelkiego mienia, rozlokowani zostali: część 
na kw aterach u krewnych swmich w t  jże wsi, a większa 
ich połowra pozostała na pogorzelisku w Kurzcniach.

Niezwłócznie po tym wypadku smutnym, dziedzic Krasi- 
łówki, p. Małachowski ofiarował pogorzelcom, bezpłatnie, 
dizewo budulcowe z lasów sw'oich, na odbudowanie wszyst­
kich zabudowań zniszczonych przez pożar, i uwolnił ich od 
powinności inwentarzowych na czas nieograniczony; a Ro­
muald lolikowski, sędzia pokoju 3-o ucząstku powiatu ow- 
ruckiegh, zaleciwszy wydać na żywność stosowną ilość 
zboża z magazynu gromadzkiego, wraz z tem odwołał się 
do wspaniałomyślności mieszkańców powiatu o zbieranie 
dobrowolnych ° ‘‘ar na korzyść tychże nieszczęśliwych.

M. S t a  r  ż on.

O G Ł O S Z E N I A .
W  KANTORZE R E D A K C J I  KURJERA SPRZEDAJE

P H Z E W O D J f f f i
S I Ę :

W I L N O  I K O L E J E  Ż E L A Z N E
Z W IL N A  DO P E T liR S B U R G A  I R Y G I, ORAZ DO G R A N IC  N A  1 S 0 W N 0  I W A R S Z A W Ę .

Z planem m. W iln a , mappą kolei żelaznych i widokami.
_________  W yda l j 9 l .  H  K H H Ł O R .  C e n a .  r s  1  z przesyłką

Giuri, h c c t ł  uAitło aobcctii go cn tg en ifl iiou- 
T eiintfim eń iiyO.miai wro na .itciiLi.vh jioiixri> wa-, 
rasniuax'b iiaxogaigfixcH  in , r. Bu.ni.nt, na Jlyiuuu- 
Kax’i, npu OeperŁ pt.uu B iu in  npoąueTca no uecL- 
Aia cxoAHMM'h lyknaMi, bcukui'0 po,ąą capoenoe u 
oiia.iouoe Acpena, Tai; ;kc uciiKaro po aa aockii u 
AI’i.iu niuiOBamiLHi Aioeio jitconii.iLHoio napoBoio 
AiamuHoro.

3 y H Ą E l B  B E P E 1 0 B C K IH . 
npogaeTCfl B'b CueinoiHCKOAn, y t3 A t *o.ttBa- 

pom, Ciiapiiuntu c7i> gnyMii aacTtniiaMU u se.w.icio 
okoao 2 1 -ro  yno.ioKii. /K e.uuoin ie iiokvtiutl 9tot9> 
4'0.ibiiapoKr}> O.iaroBO.uiTi. ofipaTiixLC/i m , Kyuuy 
3yn,i,e.iro Bepó.ioncKOMy in , r. Bii.ii.ut, ua B im en c- 
ltofl YAimt, irb coucTiiemiOM j, goJ it no,vi> N . 72 4  
n 7 2 5 . 1— 868

Niniejszćm mam honor zawiadomić szanowną 
publiczność, iż w magazynach moich drzewa znaj­
dujących się w m. W ilnie  na Łukiszkach przy 
brzegu Wilji, sprzedanje się po nader przystępnych 
cenach wszelkiego rodzaju budulcowe j  opałowe 
drzewo, oraz rozmaitego rodzaju deski i dyle 
piłowane na moim tartaku parowym.

ZUNDEL W IE R B L O W SK I.

W' powiecie Święciańskim sprzedaje się fol­
wark Snaryszki z dwóma zaściankami i gruntami 
blisko 21-ej włoki. Życzący nabyć takowy fol­
wark raczą zgłosić się do kupca Żundela W ier-  
błowskiego w m. Wilnie przy ulicy Wileńskiój 
w domu własnym pod N. 724 i 725. ' 1 -  868

npeftiń, Kypaiirb, h i t o c l  noAyueimwxa. uaem., 
raaBiioft Koniop',: n Mocimt, iioai, ł.ipsioio Ba- 
CHJiiii KaiiMyumua, noMtige rn m> Biiachckomt, 
BkCTiuiKlJ no, NN. 8 1 — 8 9 — 90. 1— 737

Cennik nowo-otrzymanych gatunków herbaty 
w głównym kantorze w Moskwie pod firmą Bazy­
lego Klimuszyna zamieszczony został w Kurjerzo 
W ileńskim w NN. 84— 89— 90. 1— 737

E M 8 M 8
Przedają się dwa DOMY murowane 

z ogrodem truktowym położone na Anto- 
kolu przeciw Sadu Sapieżyńskiego.—  O 
w arunkach  kupna i przedaży dow7iedzieć 
się można u Regenta  Gawrońskiego 
mieszkającego w domu własnym na An-

1— 869$21 t  >kolu z i korpusem

m m m
ZGINĄŁ P IE S E K  CHARLO, biały, w7 kasz ta ­

nowate plamy, ktoby dostawił naSkopów kę do do­
mu Grotkowskiego do N. 4 otrzyma honorarium 
rubli sr. pięć. 1— 8 7 3

UWIADOMIENIE.
Niniejszćm donoszę osobom grającym w loterją 

na dobra Szymanów i Soroki w moich kantorach, 
że otrzymałem bilety do trzeciej klassy, które to, 
do dnia 7-go grudnia r. b. (planem przeznaczone­
go w § 11.m) upraszam wykupić, w opóźnionym 
zaś razie za nieotrzyma. ie biletów sami sobie 
winę przypiszą.

Tabelki z Ii-e j  jako też bilety do H l-e j klassy, 
które były zamówione listownie są o d e s ł a n e  d n i a  
15-go b. m .  pocztą pod r e k o m m e n d o w a n ą  pieczę­
cią. M U O N G O W I U S  kollektor,

W  W iln ie  i K ow nie 1 -8 7 6

—  Z przyjemność ią prawdziwą, podajemy następującą 
uchwałę obywateli powja u Nowoaleksadrowskiego: „Już  
kraj cały łzą powszechnej żałoby uczcił św ieży grób śp. 
L udw ika  K o n d ra to w icza 1)1Z^.° ‘ n*y tu  zebrani obywate­
le powiatu Nowoaieksandro^wskiego.w imiy obecnej i potom­
nej wdzięczności,na wniosek obywatela Napoleona Klimah- 
skiego, niniejszym aktem uchwalam y powszechną składkę 
z każdego dymu po z fo J<imu,\Y& kupicnie z' emskiej własności 
dzieciom naszego łirnika.

Niech ta  własność, jako  pam iątka ogólnej części,

B H JIE H G K Ifi Ą IIE B H H K L .
I I i i f c ta n m io  wh  B iiju .uo  1 5 - r o  n o  1 9 -o c  iro n ó p n . 

rO C T H U U H IlA  H H U IK O B C K II. Hum. F p . C T o n a iib  I f t ,ą tp R K U .- -  
K i ih o ł  n o p .  T p y ó e ą K H .—  A ii to u t ,  F p u im e B H T b .—  A ó o j in p ą t  C e c n u -  
g n .—  K o p iiu ju i M irpcK H.—  B iik o ii. P y ą o s in n o .—  C r a n .  K y ó .u in k i i .— 
D apu ii b X o iie iiE .— AjieKC. 3 ty to u c K H .—  A ąoju .o-b  K yÓJlBUun.—  B efi- 
c o u r o * * ! , .— IlB a in . E n j ia o a o p a .— H i iiaT iS  3  . j ic c k h .— B a .ip p iitH t E y -  
n e i in m , .— PyAojiM>Ti XojixoBCKii.—  llu a n -b  KapjioBHM-b.— Ife a a p if t  T a -  
p a e m iH b .—  B n ab ioai.M 'b  T p iS o l ic m i.—  A i i to h i .  K o 3 ajcom:KH. — i l i o -  
p ap /j'b  ŻKopaiiBKii.— Bjio/;. JIponoB CK ii.— K een . JIpooJiaBCKit.—  T-!K a 
Ś e u o u a  HIiibiKO BcK a—  K a rm r .  l i tx o T b i K aaitH oB oK ii.—  II lT  - n a n n r . 
A b ieciiK o .— l in a ; ,  n o p . A lajiaxoBCKii.— l lo a n o p .  a p T ilJ iJ i.^ JIhckobokh .—  
K o a jie a ;. a c e .  IfeenK H . —  U h h o b . aKi(. 0 6 . JleB K O B nnb .—  A p n ic -rp a , 
H d iu o n . B.aa4 . B anaJio iiim a ,. —  A lakapciiK O . —  E ep n ap flT , B h h / j c a l -  
S a y s n ,.— K a p a b  KoiiTep-b.

r O C T ll l lU U H A  1103H A H C K H . C u i i t u  E T O  B E J lH u E C T B A  r e -  
Hcpaa-b-Maiopfb Kiinar. E opnea. ro .im o .iu T .— A1ll" 'T11' CTaT. cob. B ac- 
THii-b.—  I’.'i’.M. K a i cn  k n . — CTaiiHCJtaB-b M a ry  co [111 -n>.—. 1 X , A n n a  
Mo.MÓpmm.— KonoTaUnia K o.iynaii.io  ca. flonepbio.—  llo.u. C ra u . E e -  
HHcjiaBCKii.— K ozji. coup. M iixaiijiom ,.— K ynęiyb K on i,.—  H(i/;uop. 
naitJioB-b.— n o /jn o p . E o ro n u jie iio m i.—  nosi. S cnoni, IV iniiT up 'b .— 
MHXaHJii, H p o m ciin m ,.— H eoąopb  KpaTTb. r p a g in m , llaiibsoiicK H . 
H ii.iyjiaTi, A h iic k i i .— K y n cu b  A 0JIŁlla!I“ . ~  A h to u -b  1'a.uiiieK ii.

B u tx a B u iic  h u t, ń u j im a  <’b t ” "ro  Ho 19 oe 110/iup/i.
A « n n e —  H lo a a n .— EaaGcKOB-Ł. ź K u jie B ism ,.—  E i o c i . n m , . — P y -

cei(K H .— J I c o i i t o m m , .— P y c e n « a .  — K oscaji-b .—  F p .  I I o t o r k h . — T pa-ta , 
O P y p ic b — T p . <Pep3ena>.—  K w i s ł  1  py ó eg K n  — E a p o ii i .  r a p i n u n .  c i. 
ceMeńoTBOM-b. — E a k u i-b  ca, ccM eficTuoM b.—  M a T y a c n n s i . .—  B in u ip -  
cK ii.—  KajiinioBCKH. — JlncKOBCKti,—  C c c h u k h .— BHHąe.iŁńayji-b. —  
K c. HpocjiaBCKH.— H p c n x H .— J o n a i( n i ic K a n .

DZIENNIK W ILEŃSKI.
Przyjechali  do  W iln a  od 15 do  19 l is topada .

H O T E L  N IS ZK O W SK I.  O byw atele:  l ir .  C iec iersk i  S t e f a n . —
K siąże  Tru beck i  p irucz .—  H ryn cew icz  A nton i .—  S ie s i c k i  Abelard .  
Mirski K o r n e l i .—  B u d o m in o  Wrin .— K ublicki  S ta n .— Baron C liow cn .__
Żukow ski  A leks .-— Kublieki A d o 'f .—  W c is s e n h o f f .—  B ia l to io r  J a n .__
Z alesk i  i g n . —  B uc ew ie x  W a le r .—  C h e łc h o w sk i  ł l a d o l f . —  Karłowicz
J a n - — T a r a j ew ic z  C ezary .— G rabow ski  W i lh e lm .— K ozakow ski  A n t .__
Zorawski G e rard .—  J a r o c z e w s k i  W to d z im .—  K s ią d z  J a ro s ła w s k i  
Lypryjan.— Panie: S zw y k o w sk a  Z e n o n a .— K alin ow sk i  kap. p i e c h o t y . —  
Ł y sien k o  s z t .  kap.  p ie c h .—  M ałachow sk i  in i .  porucz .—  L ask ow sk i  
podjiorucz.  ar ty l .—  J a s e c k i  kol . a s s .—  L ew k o w icz  urzęd .  a k c .—  
B aka low ie*  W tad ys .  art.  m a la r z .—  M akaren ko .—  Windolbauin B e r .—  
K o n ter  Karol .

H O T E L  P O Z N A Ń SK I.  O rszaku JE G O  C E S A R S K I E J  MOŚCI j e ­
nera ł  m ajor  ks iążę  Borys  G o f icy n .—  R zecz ,  radca  s tanu  W a s t in .—  
R o tm is tr z  K a c le k i .—  S ta n is ła w  M a tu s e w ic z .—  Anna M om bryni ,—
Konstan cja  K olupajto  z c ó rk ą .—  Ob. S ta n is ł .  B e n i s ł a w s k i  Koli .
sekr.  M ic l ia j tow .— K u p iec  K olio .—  Pod poruczn ik  P aw łów  —  Podpor.  
B o g o j a w le ń s k i— Obyw. Zenon G i e j s z te r .—  Michał  J a r o s z e w ic z .— T o o -  
dor K r a t te .— Gracjan P a ń k o w sk i .—  Ksiądz  iu fu u la t  kanonik  L ip s k i .—  
Kupiec  D e lp a c e . —  A nton i  G aliński.

W yjecha li  z W ilna od 15 d a  19  l is topada.
D e p p e . —  C h o i s y .—  B a łb ek ow .—  Ż y le w icz .—  B i le w icz .—  R u s ie ­

c k i .— L e o u to w ic z .— R u s ieck a .— K o z ie ł t .— Hr. P o t o c k i .— Hr.O ‘R u r i . —
Hr. F e r z e n . —  K siąże  T ru b e ck i  Bar. Hartin g z ro d z in ą .—  Blu  n
z ro d z in ą .—  M a tu s e w ic z .—  W in ia r s k i .—  K alin ow ski .- —  L a s k o w s k i . —
L ie s ic k i  — W in d e lb a u m  B ak a łow icz .—  K s ią d z  J a r o s ła w s k i .—  J a ^ '
c k i  Ł o p a c iń s k a .

O A ó 6 p 6 H 0  llescypoio, 19 HoaSpa 1862 r .  Bhabho.

RUCH NA  K O L E JA C H  Ż E L A Z N Y C H  W  W I L N I E
od d. 6  l i s t o p a d a  1862 r.  ,

C o d z i e n n i e :  P  1 *  k  o d  i  ą :  P oc iąg i  I, I I  i H I  k la s s y :  z P e t e r s b u r g a  do  W i l n a  o g o d z .  9 m i n .  55  w i e c z o r e m . — Z B e r l in a  o  u l n a  (wy­
łączny  pociąg) 0 6- R>. 4 a  w iecz .  i o g. 5 m .  51 r a n o  (z p o c i ą g i e m  j a d ą c y m  do ' P e t e r s b u r g a ) . —  O d c h o d z ą :  z W i l n a  do  e e r s  0 ^  g m
25  r a n o — Z W d n a  do  B e r l in a  (w y łą c z n y  p o c ią g )  o g. 9 m .  40  r a n o . — Z W i l n a  do  B e r l i n a  z p o c i ą g i e m  P e t c r s b .  H d  _ w iecz
■z, w a r s z a w y  d d  w i l n a  P r z y c h o d z ą :  w p o n ie d z ia łk i ,  ś r o d y  i p i ą t k i  o g.  5 r a n o . — z  w i l n a  d o  w a r s z a w y  
ś ro d y  i s o b o ty  o g. l i m .  10 w iecz .  Osoby  p r z y j e ż d ż a j ą c e  d o  W i ln a  z z a g r a n i c y  o g.  ( i m .  45  w iecz .  n o c u j ą  *■ 
w  s t ron i j  P e t e r s b u r g a  o g .  6  m .  25  r a n o ;  j a k  ró w n ie ż  p r z y j e ż d ż a j ą c y  z  P e t e r s b u r g a  o g.  9 m .  55  w i e c z o r e m ,  ax̂ ^oa(f 
o g.  10 m  30  wiecz .  lub  t e ż  n o c o w ać  w W i ln ie  i o d j e c h a ć  n a z a j u t r z  z a  g r a n i c ;  o g.  9 ni.  40 .  r a n o  G o d z in y  
z e g a r a -

T E A T R .  . . piórach ~w nd
We ŚRODĘ 21 listopada. Okręźno—kom edja ze ćpiewem. W ro n a ^ jw jo * ^ __________ ew‘h

W  Drukarni A- H - K 1 r  0 r  a-

O d c h o d z ą :  Z W i l o a
p o c ią g iem  Petorsb- o £

—  o a o H o d z ą :  w  p o n ie d z i a łk i ,

otTjechadtim^ ają k°!eją' tym że  p o c ią g ie m  
’ - w ed łu g  w i le ń s k ie g o


